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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z w yjątk iem  dni pośw iątecznych. 

N um er pojedynczy kosztuje 5 kop.
A dres R edakcyi i A dm inistracy i: u lica W asilczykow ska (Prorezna) 

Nr. 9 ró g  P u szk in sk ie j.— Tel. 1672.
Adres d ru k am i: ul. W asilczykow ska (Prorezna) Nr 9, rog  Pu- 

sak iń tk ie j. T elefon 1672.
Rękopisów  nadsy łanych  do redakcy i nie zw raca się.

P ren u m era ta  z odnoszeniem  do dom u i z przesyłką, pocztow ą 
losi: rocznie 8  rub .,pó łroczn ie  4 . 5 0 ,  kw arta ln ie  2 . 5 0 ,  m iesięcznie 

8 5  kop. —  P ren u m era ta  zagraniczna: rocznie 1 4  rub li, [ ółrocznie T 
k w arta ln ie  4  ruble. Za zm ianę ad resu  dopłaca s ię  3 0  kop., przyczem  
prosim y podaw ać popizedni.

P ren u m era ta  przy jm uje się  od d. l-go  każdego m iesiąca.

Jednorazow e ln se ra ty  oblicza się  przed tek s tem  po 4 0  k „  za 1-szy 
raz, i 20 k ., za każdy  n ast. raz; za tek s tem  po 20 k . za pierw szy raz , l o k .  
za iiażdy nast. raz oc w iersza m iarą  garm oni. Kijowie p ren u m era tę  
i ogłoszenia przyjm uje A dm in istraoya .D zienn ika* ; w Paryżu w yłącznie

E, W . R aczkow ski, 14 Gitó ae  T revise; w Warszawie D om  H andlow y 
. i E . Metal Se S-ka, K rak.-Przed. 63 i B iuro U ngra , W ierzbow a 8 
W Żytomierzu w k s ię g a m i p. F . Z ieńkiew iczow e;, ul. K ijow ska.

Leon Ludw ik A lfred  U n g e r
po długich i ciężkich cierpieniach,  zmarł d 29-go b. ni. o g. l e j  po 
poi., o czern s t roskana żona i dzieci zawiadamiają  krewnych i znajo­
mych.  Pogrzeb odbędzie się w d. 1 grudnia,  ci gr>dz. 1 1-e)

cnumtarzn Bajkowym.
rano, na 

43501'

A ł 1’Feliks G ruszecki
po długich i ciężkich cierpieniach,  zasnął w Bogu dnia 29-go listopada 
o godz 3 i pół po poł. o ozem zawiadamia kre wn ych  i przyjaciół s t ro ­
skana rodzina.  Ekspor tacya  zwłok z mieszkania przy ul. Fun.iuklejow- 
skiej 94. na cmentarz  odbędzie się o g. l2-> j \ poi, d. 3 p g o  l istopad .o

D nia i-go g ru dn ia  o godz. (i i pól rozpocznie się nabożeńst  w o ża­
łobne za duszo

S. 4 p. 43< >‘2-2-2

B O L E S Ł A W A  CHOJECKIEGO
na które wdowa zaprasza krewnych,  przyjaciel  i znajomych.

T EA T R  N lrEJSKI. D yrekcya S. B rykina.
Dziś, d. 30-go listopada, po raz 8 my: „Cesarz Cieśla“, uczestn iczą pp.: A rcy- 
baszew a, P latonow a; pp.: O reszkiew icz, Y on-Rigen, A n d rtjew , Bossę, Ticho- 
now, Oesewicz. Początek o godz. 7 i pół wiec z. — W sobotę, d. i-go  g ru ­
dnia: „Hugonoci“^ W  niedzielę, dn ia 2-go g ru d n ia , w południe, po cenach do­
stępnych: „Mignon11, w ieczorem , po cenach zw yczajnych: „Faust“, 2-gi w ystęp  
tenora  K arczm nroc a. -  W e w torek, d. 4-go gi udnia, op.: 1) „Frc D.avolo“,
2) „Choinka". — Dnia 5-go g rudn ia, benefis i jub ileusz  io -letn iej działalności 

a rtystycznej p. A. Mosina, op.: „Neron".

T EA T R  SOŁOWCOWA. D yrekcya I. Duwan-Torcowa.
Z powodu choroby p. Orłowa Czużblnina benefis p. Stiepanowa, odłożony na 
d. 4 g ru d n ia .—D nia ao-g,> g ru d n ia : 1) „Upiory", 2) „Swaty Balzaminowa". — 
Dnia l-go  g rudn ia: i) .Oświadczyny11. 2) „O pewnym nfaźnie11. — D nia 2-go 
g rudn ia , w południe, p rzedstaw ien ie-odczy tp re leg . 1. M. Stoszenko, Lemat: „Bo­
hater*. „Ubóstwo nie plami" i „Swaty Balzaminowa, wieczorem: „Przebudzone
się wiosny". — D nia 3-go g ru d n ia , po cenach dostęp n y ch - t) „Mor*mość pani 
Dulskiej", 2 ) „Koło".—D nia 4-go g ru d n ia , benefis p. S tiepanow a: „Talizman*1-— 
D nia 5-go g ru d n ia : „Taniec siedmiu okryć*, 2) „Bóg zemsty".—D nia fi go g ru ­
dnia w południe, po cenach znacznie zniżonych: i)  „Siostra Beatricze", 2) „Co- 
lombina1, wiecz. „Orlątko". W  próbach: „Ładniutka" N ajdienow a, „Róże" Su- 

derm ana. „Zaczarowane koło11 Rydla i „Marya Iwanówna" Czirikow a.
A dm inistrator: W. Bołchowskoj.

T E A T R  M AŁY KRAM SKIEGO . (K reszczatik  15. Telefon N r 13). 
Dziś, po raz 3-ci sensacy jna nowość, m ająca ogrom ne powodzenie: „Kle o - 
p a tra , k ró lo w a  Eg ip tu ” , w 3-ch ak tach , muz. Toniego, nowe ko 
styumy i dekoracye. B alet w ykona tan iec „Żmija11. Początek o godz. 8 i pół 
w iecz.Bilety nabyw ać m o/na. W obotę, dn ia 1 go g ru d n ia , ty lko  jed en  w y­
stęp  znanej a r ty s tk i p, N. A. Skidan: „M onna W anna” , po p rzedstaw ie­
niu w ielki „ d i . evUssem ent“ przy w spółudziale p. Skidan- W niedzielę, dn ia  2-go
g ru d n ia , nadzwyczaj ciekawe przedstawienie świąteczne i wielki bal maskowy.

T E A T R  M IEJS K I. W poniedziałek, dnia 3-go g rudn ia:

2 -gi k o n ce rt sym foniczny
-ierunk iem  k ap e lm istrza  F ilharm onii i opery W arszaw skie j, p rofesora

Z. NOSKOW SKIEGO,
ze w spółudziałem  śpiew aczki p. O. S ch m id t.

Szczegóły w program ach. Początek o godzinie 8-ej wuecz.
B ilety u Wł. Idzikow skiego. 42S9-3-2

p w | ł | .  Dziś, dnia 30-go listopada, nadzw yczaj 
ciekaw e przedstaw ienie. Początek  o g. 

8 i pól wiecz. O godz. 10 i pól
o tw a rc ie  d ru g ieg o  m ięd zyn aro d o w eg o  

cham p io n atu  .w a lk i f r a n c u s k ie j ,
' wganiz. przez p. A. F. Otterstejna.

W a l c z ą :  i ) A berg  (cham p. w szechśw iata) i Pule
(Kurian lya), 2) Miill (L iflandya) i Chadżi-Chali 
(T u iova.fi 3) W acher (Pernów ) i L am bayer (cham p.

Tyrolu).

pud

Klub „Ogimiwo” .
W sobotę, dn ia l-go  g ru d n ia  przez arty stów  P. T. M. 6 . odegrana zostanie po 

raz l-szy  w Kijowie sz tu k a  Gabryeli Zapolskiej:

„M ężczyzna" (Ahasver).
B ilety nabyw ać m ożna w księgarn i Idzikow skiego oraz w k lubie „O gni­

wo" i w k aw iarn i U działow ej 4243-5-3

Przy ul. Instytuckiej Nr 4. z o sta ła  o tw a rta  r e s ta u r a e y a„ L U N  I W E R "
Lokal g run tow nie  odrestaurow any  i elegancko um eblow any. K uchm istrze: 
M ahnow ski i Rotczyński, k u ch n ia  pod osobistym  nadzorem  w łaściciela. E le ­
g anck ie  g ab in e ty  z oddzielnem  w ejściem . Ceny n a d e r  p rzy stę p n e . 
Telef. 1904. W krdtoe o tw a rc ie  hotelu . W łaściciel P. Ponamarenko.

4335-„-2

Czytelnia H. Oleckiej, Funduklejowska 26.
W n ied z ie lę , dnia 2 g ru d n ia  o g. 8 w ie c z

O D C Z Y T  Prof. NOSKOWSKIEGO.
. . ttozwój  m u z y k i  polsk iej  w  X I X

ilu s tro w an y  przykładam i na  iortepiftnie.
B ilety od 30 kop. do i rb. sa do nabycia  w czytelni. 4344-2-1

S o c z e w ic ę  w y b o r o w ą
grubo- ta lerzową,  poleca do siewu ap m  hand lowy S ch m id t i Z a ­

b ło ck i K ijó w , B ib ik o w sk i-B u lw a r  N r 4.
Kupujemy po najwyższych cenacn:  koniczynę,  rynioiKę, wyke., u p ra ­

szamy o próby. . 4313 10-2E

REMI ZA
/Barcina Ruszkowskiego.

B u lw a rn o -K u d ria w sk a  N r 16. Te le fo n u  1058.
W ynajm uje karety, powozy i powoziki, m iesięcznie i dziennie, na space 

ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R&29— 1
C eny u m ia rk o w a n e .

T.JONES
28, Boulevard 
de C< pucines

PARfS.
N>lmodnl»l»ł»

Perfum,:
Le s  Ja rd in a  

de V a rsa llle s

Mor1 a a cr at 
L e «  O apucinea 

Lea P erye n che s

S p ec ja ln o ść  firm y

F L U I D E  I A T I F
nieocenione dia panów  uży w a­
ją c y c h  brzytw y i d la  pań dba­

jących o sw ą p ięk n ą  cerę.
3010-5-3

t H M U M t W t M  • • • •

Kupujem y
•  koniczyn;, tymotkę, lucern;
®  prosim y o opróbkow ane o ferty  
■j L Zdrojewski i K. Grabowski

?  Kijów. 4252-10-;; m

K i j Ć W
K R Ł ' S Z G Z A T i K £ 3

R ada gospodarzy K lubu polskiego 
„O gniw o" podaje do w iadom ości, że 
od d 23 go b. m. w godzinach  od 8-ej 
do 10-ej w ieczorem  w każdy p ią tek  i 
środę rozpoczęły się

zbiorowe lekcjo chóralne
pod k ierunk iem  p. L. Szychew icza.

W p o n ied za łk l od g. 6-ej do 8-ej 
wiecz. odbyw ać się będą  tak ież lek-  
cy e  d la  d z ie c i w w ieku  nie 
m niej 7-min lat.

Z apisy  w dnie w yznaczone p rzy j­
m uje k an celary a  klubu  oraz k ierow nik  
chórów. 4223-„-8

K A L E N D A  RZ.

30 (13) Piątek — Andrzeja.
1 (14) Sobota — Natalii M.
2 (15) Niedziela — Bibianny.
3 (lfi) Poniedz. — Franciszka Ksawerego.
4 (17) Wtorek - -  Barbary.
5 (18) Środa — Sabby.
fi (19) Czwartek — M itołaja B. W.

Biura Tsw. Oświata (Kreszczatik 1 klnb 
«Ogniwo>), otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 od 
południu i odzienrie op^dcz niedziel i świąt.

Pal. Tan.
Kancelarya
ezorem.

Mlleśniktw Sztaki Kreszczatik Nr 41 
otwarta od 12—1 i od 6—7 wie-

Blbllateka niejaka: od 8 do 8. 
Blbilateks Ualwarayfaoks od 8 do 3

K ijdw , d. 29 listopada .

B arbarzyńsk i p ro jek t rządu  p ru sk ie ­
go, m ający  na celu przym usow e w y­
w łaszczenie polaków  w P oznańsk iem  i 
P ru sach  Z achodnich , w yw ołuje w całej 
p ra sie  uczciwej s łu szne  oburzenie. Ale 
m ała to dla n as p o c ie c h a ! A rtykuły  
d z ien n ik a rsk ie  m ają  ogrom ne znaczenie 
li ty lko w tenczas, g d y  d o ty k a ją  ży­
w otnych  in teresów , czy politycznych , 
czy ekonom icznych  danego  k ra ju , i g dy  
w k ia ju  ty m  panu je  w sk u tek  tego  pe­
wne naprężenie  um ysłów , k tó re  ro n i 
społeczeństw o to  zdolnem  do odczu­
w an ia  pew nych  p rądów  opinii, rozprze­
s trzen ian y ch  przez prasę.

N ieste ty , obecnie w N iem czech ża­
dnego tak iego  nap rężen ia  um ysłów  
n iem a K ażdy uczciw y i cyw ilizow any 
n iem iec, p rzeczy taw szy  a r ty k u ł dzien­
n ik arsk i, tra k tu ją c y  o p ro jek tach  an ty ­
po lsk ich  rządu  p ru sk ieg o , z pew nością 
oburzy  się, nazw ie p ro jek t ła jdack im  
może n a w e t' ks. B tllow a b an d y tą , ale 
n as tęp n ie  naispokojniej w ypije kaw ę 
i odda się swojej codziennej, su m ien ­

nej i uczciw ej p racy . T aka je s t psycho­
logia narodu  n iem ieckiego , że nie łatw o 
go pobudzić do ak ty w n eg o  w y stąp ie ­
nia w spraw ach politycznych , do ja ­
w nego w y g łaszan ia  swej opinii i do 
zm uszania przez to rządu  sw ego do 
zm iany postępow ania. N iem iec , w y­
chow any w uczciw ej rodzinie , uw aża 
za swój obow iązek przedew szystk iem  
być ak u ra tn y m  i sum iennym , uczciwym  
w zględem  sw ego bliźniego, dobrym  
ojcem  rodziny, a p rzedew szystk iem  
stróżem  spokoju tej rodziny.

D latego  spraw y polityczne m ało  go 
obchodzą, a jeszcze m niej zapalają, i 
choć bardzo sum ienn ie  czyta sw oją 
gazetę , uw aża, iż na to je s t p a r la m en t 
i rząd, aby się zajm ow ali sp raw am i 
państw ow em i i po litycznem i, on zaś 
uie m a żadnej potrzeby, ani obow iązku 
w yrażać sw ego zdania, ani przekonania. 
D opiero, g dy  pojaw ia się jak aś  spraw a, 
naruszająca n o rm alny  s tan  jeg o  in te ­
resów , lub też zagrażająca trybow i ży­
cia jego rodziny, niem iec z nadzw y­
czajną konsekw encyą i w y trw ało śc ią  
wpływ a na politykę tak  rządu  sw ego, 
jak i p arlam en tu  i zm usza ich do p ra ­
w idłow ego s terow an ia  naw ą państw ow ą. 
W zupełnem  przeciw ieństw ie  do narodu  
n iem ieck iego  stoi rząd p rusk i, nielu- 
b iany przez niem ców . ale tolerow any 
przez w dzięczność za doprow adzenif 
p ań stw a  n iem ieck iego  do obecnej jego 
potęgi. Rząd ten , n iem o ra ln y  do szpiku 
kości, sk łaaa jący  się z karłów , n ap in a­
jących  się do naśladow ania B ism arcka, 
?. karyerow iczów  i w yzyskiw aczy, rząd 
ten m a na celu u trzym an ie  sy stem u  
b iu rokra tycznego , k o rzystnego  jed y n ie  
dla osób. ten  sy stem  rep rezen tu jących . 
On to  w ym yślił po litykę kolonialną, 
kosztu jącą  se tk i m ilionów  ojczyznę 
n iem iecką, ale dającą  m ożność daw ania  
ogrom nych w ynagrodzeń  licznej rzeszy 
urzędników , on w ym yślił kom isyę ko- 
loriizacyjną w P o zn ań sk iem , k tórej 
funkeyonaryusze m ogliby daw ać n ad er 
pouczające lekcye naszym  H urko  - 
Liedw alom  i t. p„ on też postawy! na 
porządku dziennym , w obecnej sesyi 
p arlam en tu  n iem ieck iego , p ro jek t p ra ­
w a n w yw łaszczeniu polaków  i o zeb ra­
n iach. P raw o to w zasadzie j*st nega- 
cyą w szelkiego praw a. N iszczy ono za­
sadę praw a własności, k tó ra  j e s t  pod­
s taw ą  cyw ilizacyi i k u ltu ry . P rzeciw ko 
tak im  p ro jek tom  pow inien reagow ać 
każdy  cyw ilizowany człowiek nie tyJko 
w Niem czech, lecz i po za obrębem  
p ań stw a n iem ieckiego, gdyż w prow a­
dzenie zasady w yw łaszczenia, w tak  
ludnem  i tak  potężnem  państw ie, jak  
N iem cy, może spow odow ać nieobli­
czalne sk u tk i na całym  obszarze kuli 
ziem skiej.

Jeżeli każdy k u ltu ra ln y  człowiek p o ­
w inien reagow ać przeciw ko projektom  
bandytów  z nad Sprei, to my, polacy, 
m am y w d o datku  jeszcze i św ięty  
obowiązek czynnie przyłożyć rękę do 
obalen ia zamiarów- rozbójniczego k an ­
clerza, gdyż cios, przez niego zam ierzo­
ny, godzi wr naszych braci. N iew ątp li­
w ie ogół polaków , gdziekolw iekbądź 
m ieszkających, obowiązek ten z n ajw ię­
kszym  zapałem  i en e rg ią  gotów- je s t  
spełnić: kw estya ty lko na tern polega, 
jak im i śro d k am i cel ten osiągnąć m o­
żna. Otóż środek  ten  do pew nego 
s topn ia  je s t  w naszym  ręku . Należy 
poruszyć m asy uczciwej i pracow itej 
ludności n iem ieckiej: m usi być s tw o ­
rzony nastró j, o k tó rym  w sp o m in aliś­
m y i k tó ry  pobudzi go do powiedze- 
dzenia sw ego potężnego veto barba­
rzy ń sk iem u  rządow i. A to może być 
o siągn ię tem  ty lko  w tedy, jeżeli nor­
m alnem u trybow i życia n iem ieckiej 
rodziny  zagrozi pow ażny niepokój. Obe­
cny  dobrobyt ogrom nej większości N ie­
m iec oparty  je s t na  olbrzym im  ek sp o r­
cie p roduktów  przem ysłu , Każdy za­
stój, każde niepow odzenie w eksporcie 
tow arów  n iem ieckich  w yw ohye nieza­
dow olenie i fe rm en t w k ra ju  i zm usza 
rząd  do w ysiłków , by przyczyny tego 
nastro ju  usunąć i ludność zadowolić 
To nam  daje m ożność bronienia na- 
szych braci poznańsk ich  n ad e r sk u te ­
cznie, jeżeli tylko planowo i celowo 
akcyę poprow adzim y. Idzie m ianow i­
cie o to, by wobec dzik ich  zakusów 
rządu  p rusk iego , przerw ać s to su n k i 
handlow e z p rzem ysłem  p ru sk im . W  
k w esty i tej p raw ie w szystk ie p ism a 
nasze zab iera ły  g łos i n aw e t u ltra - 
ugodow e „Słowo" w arszaw sk ie  sto i na  
tem  stanow isku . W praw dzie po bar­
barzyństw ach we W rześni były próby 
bojkotu tow arów  prusk ich , ale wobec

b rak u  należytej o rg an izac ji, nie osią 
gnęły  one pożądanego sk u tk u . N au­
czeni tem  niepow odzeniem , pow inn iś­
m y ODecnie sp raw ą g ru n to w n ie  się z a ­
jąć, ra c jo n a ln ie  akcyę uplanow ać i 
konsek w en tn ie  przeprow adzić. Społe­
czeństw o nasze nie je s t  bogate, ale 
przecież poczucia ooowiązKU ludzkości 
i uczucia narodow ego nam  nie b rak  
Jeżeli po trafim y, a po trafim y jeżeli ze­
chcem y, w yw ołać dość silny  prąd  opi- 
n ii publicznej, to dobrze uplanow ana 
akcya osiągnie pożądany sk u tek  i wo­
jow niczy książę broń złoży. Trzeba, by 
nasze dom y handlow e porozum iały  się 
m iędzy sobą, jak  zastąm ć tow ar p ru ­
ski tow arem  z innych  kiajów ; trzeba, 
żeby doszło m iędzy nim i do p e­
wnej w zajem nej pom ocy, by te f i r ­
m y. k tóre są ciasno zw iązane z fir­
m am i o rusk iem i, n i gły się z tych  
więzów wyzwolić, trzeoa, by ogół ze 
w strę tem  odw racał się od tow aru p ru ­
sk iego  i w len sposób zm usza! k u ­
pców do zerw ania  stosunków  z P ru sa ­
mi, trzeba, by u nas, w prasie, m yśli 
te były propagow ane. Nie w ątpim y, 
że w szystk ie  te p o s tu la ty  znajdą «ze- 
rok i oddźw ięk w społeczeństw ie na 
szem  i że wszyscy w spółdziałać będą 
w tej słusznej odpraw ie, 7. w y jątk iem  
chyba tylko zw olenników  bezeceństw  
prusk ich  i p ra k ty k  liebenbergsk ich .

W. G.

Niepokój lir. Uwarowa.
'Kor°.<tpondencya icłasna „Dziennika 

Kijowskiego* .j $

P etersbnry . d. 26 listopada.

Od pew nego czasu hr. U warów , j e ­
den z przyw ódców  s tro n n ic tw a  17 paź- 
dzierniKa, u jpw nia w ielki niepokój z p o ­
wodu s tan o w isk a  „Now. W rem ." w zg lą­
dem  trak cy i październilcowców. N iepoko­
jow i tem u  dał h rab ia w yraz w szeregu 
polem icznych artyku lików  i no ta tek , 
w ydrukow anych  w różnych pism ach 
zachow aw czych i um iarkow anych . W e 
w szystk ich  ty ch  sk ryp tach  au to ra  prze­
bija się jed n o  niezaspokojone p ra g n ie ­
nie dow iedzenia się, co znaczą p o w ta­
rzające się coraz częściej napaści „N o­
wego W rem ien" na pażdziernikowców"

A lbow iem , w edług słów w y stra szo ­
nego hrabiego: „Nowoje W rem ia"  je s t  
g aze tą  z w ielkim  „nosem ", gazetą, u- 
rm ejącą znakom icie przeczuć, jeżeli nie 
przew idzieć, w ypadki*. „Oto—pisze d a ­
lej au to r— na czem polega n iebezpie­
czna s tro n a  jej kam panii przeciw  paź- 
dziernikow cóm , a zw łaszcza przeciw  
naszem u ściśle p raw n em u , chociaż i 
k o n sty tu cy jn em u  adresow i".

W rzeczy sam ej trzeba przyznać, że 
uczucia hr. Uw arow a, lubo rycerzow i 
sa n s  p e u r  et reproclie n iezupełnie przy- 
sto jące. m ają  swoje uspraw iedliw ienie. 
Szczególnie to, co od pew nego czasu 
pisze p. M ienszykow. nie może nie 
pozbawiać sn u  ludzi, k tó rym  się w y­
daje, że po 3 czerw ca w szystko  je s t  
jaknajlep ie j na tym  Bożym, k o n sty tu ­
cyjnym  św iecie.

Nie w iem , czy „Nowoje W rem ia" 
m a „nos", ale że gc  m a jego  feljeto- 
n ista , p. M ienszykow, to  n ie u legi ża­
dnej w ątpliw ości. Pow iedziałbym  n a ­
w et— a k to  zna stosunki, ten  mi przy­
zna b rak  p rzesady— że p. M ienszykow 
słyszy lepiej, jak  traw a  rośn ie , od p. 
A. S tołypina, b. swego kolegi z „Now. 
W rem ."  k tó ry  przecież m iałby prawo 
m ieć opinię „dobrze po inform ow a­
nego".

A oto fak ty . K iedy jeszcze m uchy 
się nie gon iły  n a  d ru g ą  D um ę i k iedy 
n iew iadom y był ani je j sk iad , ani s to ­
su n ek  do niej rządu , k ied y  n aw e t „Ros- 
sija* nie m ogła się jeszcze zorjentow ac, 
w ja k im  duchu  m a pisać o sukcesorce 
D um y „gniew u ludow ego", już  p. M ien­
szykow  groził p iórem  i p rzepow iadał 
sm u tn y  koniec w esołej h istoryi. Po ze­
b ran iu  się II D um y i p ierw szych  je j 
posiedzeniach znalazło się ju ż  w ielu  ta ­
k ich  m ądrych , k tó rzy  n ie wróżyli no­
w onarodzonem u pi la m e n to w i d ługiego  
i szczęśliwego życia. I p rasa  opozycyj­
na’ nie obiecyw ała tu  sobie w iele. Z da­
wało się w ięc, że jeże li p. M ienszyko- 
w a „nos" nie zaw iedzie i p roroctw a je ­
go się spełnią, to  w każdym  razie nie 
będzie tu  żadnego osobliwego daru , a l­
bow iem  y  złudzenia n ik t się nie b a­
wił.

Tym czasem  fe lje ton ista  „Now. W rem ." 
i te raz  okazał ponow ne zdolności ja sn o ­
widzące. On bowiem  p ierw szy  caczął 
śp iew kę p. t. „P recz z p arlam en tu "  i 
pow tarzał się  dopóty, aż polaków  i i n ­
nych inorodców  skazano n a  V, p rzed ­
staw icie lstw a. U trzym uję, żc w tym  
czasie, k iedy  M ienszykow rozpoozął 
k am p an ię  przeciw  inorodcom  w D um ie, 
żąaa jąc  zupełnego pozbaw ienia Ich praw  
p rzedstaw icie lsk ich , n ikom u w peter-
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sb u rsk ich  sfe rach  społecznych, n aw et 
w sfe rach  czarnosecinnych , n ie  śniło  
się n aw e t o praw ie 3 czerw ca. Organ 
Z w iązku narodu  rosy jsk iego  g rzm ia ł 
na  tem a t „rozpędzenia rew o lu cy jn e j 
D um y*, ale n a  pom ysł obcięcia m an ­
d ató w  obcoplem iennych n ie w padł. W 
ten  sposób M ienszykow  po raz d ru g i 
„przew idział w ypadki*.

Teraz pu b licy sta  ten zaczął w alkę z 
D u m ą z dw u boków: jed en  daw ny ino- 
rodczesk ij — z tezą: p rec z  zu p ełn ie  z 
obcoplem ieńcam i, aby an i jednego  z 
n ich  n ie było w  D um ie; d ru g i, now y, 
m ający  n a  celu „zdem askow anie" paź* 
dzierniKowców.

P ozostaw iw szy  na boku  pierw szą 
kam pan ię , zasian ó w m y  s>ę n ad  d ru g ą .

„Nowoje W rem ia" uchodziło od re k u  
p rzynajm nie j za organ , popiera jący  paź- 
dziern ikow ców . W p iśm ie  tem  p raco- 
w r ł  sta le , p isyw ał codzienne fejletony 
I A. S to łypin , b ra t  p rem ie ra , paździer- 
n ikow iec czynny, należący do s tro n n i­
ctw a. S ta ry  S uw orin  życzliw ie s ię  od­
zyw ał, jeżeli nie o sam ym  Z w iązku 17 
październ ika , w  k tó ry m  u p a try w ał 
„b rak  życia* i „nudę*, to o po jedyn­
czych działaczach Zw iązau.

T er .z s to su n k i nieco się zm ieniły . 
P . A. S to ły p in a  n iem a, S uw orin  m ocno 
sk w aśn ia ł. Sw oją je d n a k  d ro g ą  przed 
zw ołaniem  tej D um y i jeszcze po p ier­
w szych dniach  jej życia „Now. W rem ." 
zajm ow ało, w  a rty k u łach  w stępnych  i 
sp raw ozdan iacn  p a rla m en ta rn y c h  P i- 
lenk i, stanow isko  w zględem  paździer­
n i k o w e j  życzliw e, chociaż p ro te k c jo ­
nalne. W  każdym  razie  od n ich  je d y ­
nie spodziew ało się  „u m ie ję tn e j"  p racy  
praw odaw czej.

T ylko  je d e n  p. M ienszykow stan o w i 
w  tej irk iestrze  dysonans g łośny. Od 
początku  n ieu fn y  w zględem  październi- 
kow ców , w  o sta tn ich  czasach lży ich 
pop ro siu  od o sta tn icn  słów. Conaj- 
m niej od Judaszów ! T ak zaś lżąc, nie 
w chajsię  przepow iadać sm u tn eg o  końca 
październikow ej D um ie, zachęcając n ie ­
m al g a b in e t p. S to łyp ina do k ro k ó w  
stanow czych . A  przecież dopiero 3 i pół 
tyg o d n ie  przeszli od dn ia o tw arcia 
D um y.

Rozum iecie zatem , że niepokój hr. 
U w arow a m a sw oje uzasadn ien ie . P an  
M ienszykow  zdał p a ro k ro tn ie  egzam in 
ze sw ego  cząjnego  „nosa*. Można w ięc 
obaw iać się. że i te raz  się  nie om yli.

Październ ikow cy  w g łęb i duszy w ię­
cej się  obaw iają k am pan ii Mien«zyko- 
w a, n iż  w szelkich zasadzek, kopanych  
w D um ie przez p raw icę i ópozycyę. 
A lbow iem  g d y  M ienszykow m ów i, to 
„coś s ię  św ięci*... Scerintra.

Spraw y polskie.

Prawo o stowarzyszeniach
W  poniedzia łek , w  p arlam en cie  n ie ­

m ieck im  rozpoczęły się o b rad y  z p o ­
w odu pierw szego  czy tan ia  p ro jek tu  
iraw a  o stow arzyszen iach . Ów p ro jek t, 
ak  w iadom o, j e s t  bezpośredn io , acz­
kolwiek n ie jaw nie , w ym ieniony przeciw  

polakom , zakazu je bow iem  używ ania 
n a  zeb ran iach  puD licznych m o rg o  j ę ­
zyka, prócz n iem ieckiego .

P ro jek t uzasadn iał sek re ta rz  s tan u , 
von B ethm ann-H ollw eg, zaznaczając, 
że now e praw o znosi w iele zby tecznych  
og ran iczeń  policyjnych, co n iew ątp liw ie 
p rzy ję te  będzie z ogólnem  uznaniem . 
N a to m ias t pow szechne n iezadow olenie, 
a n a w e t p ro te s ty , w yw ołuje a r t. 7 om a­
w ianego  p raw a, k tó ry  orzeka, iż na  
zeb ran iach  p u b liczn y ch  w olno p rzem a­
w iać j e d j n i t  w  języku  n iem ieckim ; 
w y ją tk i m ogą być czynione za zgodą 
rządów  i w ła ia  kra jow ych .

Obronie teg o  p a ra g ra fu  m in is te r  
B e th m an n  H ollw eg pośw ięcił znaczną 
część sw o jego  p rzem ów ienia, k tó rem  
zag a ił o b rad y  n ad  now ą u staw ą .

M in iste r rozpoczął ten  rozdział mowy 
od zaznaczen ia , że  N iem cy  są  p a ń ­
stw em  n arodow em  (N a tio n a ls taa t) nie 
narodow ościow e m (N a tio n a lita ten staa t). 
„P raw da, że należą  do teg o  państw a

p ie rw iastk i innego  pochodzenia, p o lao j, 
d uńczycy , francuzi, w endow ie, fltw in i, 
m azurzy, k tó re  w ich  w łaściw ości w y­
soko cen im y  (??), zaliczając je  óo n a ­
szych, g d y  w spólnie z n am i p racu ją  
nad  celem , p rzew idzianym  we w stęp ie 
k o n sty tu cy i: nad  dobrem  i pow odze­
n iem  n aro d u  n iem ieckiego ."

D ow odząc w dalszym  ciągu  jed n o li­
cie narodow ego c h a ra k te ru  N iem iec, 
m in is te r  wykazywał, że używ anie j a ­
kiegoś języ k a , oprócz niem ieckiego, 
byłoby s tan em  w y ją tk o w y m . P rze d s ta ­
w iał dale j, że obecne dążen ia  N iem iec 
to  n ie w yn ik  nacyonalizm u, lecz patry - 
o tyzm u.

Po m in is trze  przem aw iał poseł z cen­
trum , T rim b o rn , k tó ry  stanuw czo i bez­
w zględnie § 7 u staw y  i p rzep isy  jego 
językow e potępiał.

Bojkot
C zy tam y  w „Słow ie": W zm ian k o w a­

liśm y, iż n iek tó rzy  przem ysłow cy tu ­
te js i zw rócili s ię  o naw iązan ie  s to su n ­
ków z firm am i czeskiem i, w  celu w y ­
ru g o w an ia  z h and lu  odpow iednich w y ­
robów n iem ieck ich . Otóż o trzym ano  
w iadom ości, iż czesi n ad esz lą  do W ar­
szaw y sw oich agen tów  w branżach: 
przyborów  do ośw ietlen ia  elek trycznego , 
pasów  tran sm isy jn y ch , w yrobów  m eta ­
low ych do celówr tech n iczn y ch  i t. p. 
Je d n a  z k s ięg a rń  tu te jszy ch  u k ład a  się 
z n ad e r ru ch liw y m  w ydaw cą m u zy ­
cznym , M ojm irem  U rbanekTero, w P ra ­
dze, o p rzedstaw icie lstw o  jeg o  w y d a­
wnictw , kon k u ru jący ch  z m em oam i, 
P e tersem  i L ito lfem , Szczęśliw ą m yśl 
podjął in ieyato r k o m ite tu  obyw ate l­
sk ieg o  P ogotow ia , p. A n ton i R auch 
(Ś w ię tok rzyska  N r. 33), k tó ry  ju ż  spro 
wadził i bezin teresow nie pośredniczy  
w sp rzedaży  ołów ków  fab ry k i „N aro- 
d n i P od n ik " , u trz jm y w a n e j przez cze­
sk ą  M acierz szkolną. C łow ki, u b ieg a ­
ją c e  s ię  o p ierw szeństw o  z w yrobam i 
F ab era , zaczęła gorliw ie  kolportow ać 
m łodzież szkolna

—  N iek tó re firm y  w arszaw skie , bę­
dące w sta ły ch  s to su n k ach  handlow ych 
z n ie m c a m i— ja k  donosi „U. Leb." — 
otrzym ały  już zapy tan ie  od fa b ry k a n ­
tów  n iem ieck ich , czy ag itacy a , rozpo­
częta obecnie w  K rólestw ie P olskiem , 
celem  b o jk o to w an ia  tow arów  n iem ie­
ck ich  je s t  pow ażną, oraz o ile ona 
m oże oddziałać n a  wywóz tow arów7 
niem ieckich  do K ró lestw a Polskiego.

Jeszcze o wywłaszczeniu.
(Agence p o lo n a ise  de presse, P aris).

Głosy prasy francuskiej.
P rasa  fra n cu sk a  w szelk ich  obozów 

uderza  w dalszym  ciągu  z nejw iększem  
oburzeniem  n a  „potw orność* p ru sk ieg o  
p ro jek tu  w yw łaszczenia.

W rad y k a ln e j „U A ctio n "  (3,'X II) p i­
sze re fe re r  t sp raw  zag ran icznych  p L. 
E stayel: „Sejm  p ru sk i o b rad u je  nad 
p ro jek tem , k tó ry  będzie stanow ił d a tę  
w nistory i. C hodzi o „kupow an ie  prze- 
m ocą“ w P oznańsk iem  i P ru sa c h  Za­
chodn ich  ziem i po lsk iej, aby n a  n iej 
osiedlić niem ców . W a g ę  p ro jek tu  s ta ­
now i zasada w yw łaszczenia m niejszości: 
w ypędza się  ludzi z k rą ju , z k tó ry m  
wiążą ich w szy stk ie  uczucia , a w ypę­
dza się ich, bo są  w  m niejszości, bo 
są słabi. Pod jakąko lw iek  fo rm ą p ra ­
w ną lub  d ek la m a c ją  n a c jo n a lis ty c z n ą  
s ta ra n o b y  się to  u k ry ć , 1 ędzie to  za­
wsze p raw dziw ą po tw ornośc ią  (une yć- 
ritab le  m onstruosite )... C ały św ia t po­
w inien przem ów ić n a  rzecz zw yciężo­
n y ch  polaków  z pow agą stanow e! ą, 
jak a  p rzy sto i te j w ielkiej sp raw ie. Bo 
chodzi tu  nie ty lko  o Polsko, ale o całą 
cyw ilizacyę Dowoczesną. Czegóż n a le ­
ży oczekiw ać, je ś li p ru sacy  w pełnym  
pokf ju  o g rab ia ją  s w jc h  w łasnych  oby­
watel.? Czegóż należy  oczekiw ać, j e ­
żeli państw o potężne, w se rcu  E uropy, 
zapisuje w sw ych u staw ach  zasadę, że 
praw o m usi u stąp ić  w obec tak  zw anej 
racy i s tan u , ta k  zw anego p raw a  sil­
n iejszego . S ław n y  K ant, k tó r j  był 
p rzecież p ru sa k ie m  i to p ru sak iem

w schodnim , osądził już naprzód obecny 
rząd  w łasnego  k ra ju , g d y  mówił: „B ia­
d a  tym , k tó ry ch  polityka n ie  uw aża 
za św ię te  —  p rzykazan ie  sp raw ied l1-
w ości".

W  anty sem ick iej „L a L ib rę  P aro le"  
(2/XII) znany  dzienn ikarz , E. D ru  
m ont, pisze: „C yw ilizacya n iem iecka, 
wyższa ponad  w szystk ie  inne, w edług 
ustaw icznych  zapew nień  W ilhelm a II, 
u w y d a tn ia  się n ie ty lko  w ow ych s ie ­
lan k ach  s u i  generis, o k tó rych  n ied a­
w ne dow iadyw ał się cały  św ia t i k tó ­
ry m  ty lk o  W irg iliusza  brakow ało, by 
je ozdobił czarem  poezyi. Podczas, gdy  
g en e ra ł M oltke recy tow ał, z p rzek o n a­
niem , z ks. E u len b u rg iem  d ru g ą  eklo- 
gę, Billów przygotow ał d la sejm u 
p rusk iego  p ięk n ą  u staw ę e k s te rm i­
n acy jn ą  przeciw  poiakom . P ro jek t to 
potw orny (m onstrueux), k tó ry  zm ierza 
nie do czego innego, jab  do w y tęp ie­
nia całego szczepu, do zbiorow ego za­
bójstw a całego narodu , a co je s t  w ię­
cej n ikczem ne (ignoble), bardziej jeszcze 
n ikczem ne, niż owa b ru ta ln a  i o bu rza­
jąca  g rab ież, to  ta  w s trę tn a  obłuda, z 
k tó rą  Biilow śm ia ł s tw ierd zać  legalność 
podobnego bezeceństw a (infam ie)".

„L ’ln fo rm a tio n ‘‘, o rgan  agency i p ra ­
sowej tejże nazwy, zam ieszcza duży 
a rty k u i, w  k tó rym  czytam y: „A by u- 
ja rzm ić  ja k iś  naród  (z a sy m ilo w a ć  go 
Ze zdobyw cam i, używ a się  zazw yczaj 
dw u środków : za g arn ian ia  ziem i i n i­
szczenia m ow y. Je ś li się m a do czy­
n ien ia z narodem  o żyw otności silnej, 
k tó re j n ic  n ie  zdoła obalić, odchudzi 
się  z n iczem , a ty lko z p ro s tą  hańbą, 
że s ię , używ ało  środków  b a rb a rz y ń ­
sk ich , k tó r°  w zburzają  sum .en ie  po­
w szechni A. n aw et jeśli rzecz się uda, 
n ieu b łag an a  h is to ry a  n ie  zapom ni, o 
pogw ałceniu  słuszności, postaw i pod 
p ręg ierzem  nędznych  ciem ięzców  i 
przekazyw ać ich  będzie u staw iczn ie  
p rzek leń stw u  w ieków  przyszłych- W  
chw ili obecnej P rusy  przedsięw zięły  
bezrozum ną próbę. Nie m ogą znieść, 
by poJacy, k tó rzy  d o sta li o.ę pod ich  
panow anie w sk u tek  ohydnej zbrodni 
w k o ń cu  X V III-go w m ku, zostali po la­
kam i. Chcą zniszczyć ich m ow ę za 
w szelką cenę. A nad to , aby przyśpie­
szyć to dzieło, p rzed  k tó rem  w zaryga- 
ją  się  w szyscy ludzie serca i honoru  
na  całym  sw iecie. zw raca ją  się do p ro ­
je k tu , zrodzonego w zaczadzonym  m óz­
gu polityków  łupu  ze szkoły  B ism arka 
(le cerveau  fum eux de po litic iens du 
proie de  1’ćcole B ism arck), do w yw ła­
szczenia s iłą  i pozbaw ienia n ieszczęśli­
wych ofiar p raw a posiad an ia  ziem i we 
w łasnym  kraju- Aby zaś p rzeprow a­
dzić te  dwie operacye rozboju  polity­
cznego (b rigadage po litiąue), ucieka ją  
się  do cposobów, k tó re  ju ż  n ap ię tn o ­
w aliśm y, ale k tó re  zaw sze należy  na 
w s j d  podaw ać. C zyż to m ożliwe, aby 
w X X -ym  w ieku  św ia t cyw ilizow any 
patrzy ł n a  s tra szn e  w idow iska n ielitc- 
ściw ego bicia dzieci za to, że n ie  chcą 
m odlić się po niem iecku? Bić te  bie­
dne słabe stw orzenia, n ak ład a ć  k a ry  
na  rodziców, ca ły  ten a p a ra t o k ru tny , 
n ie ludzk i (fóroce e t an tihum ain ), to 
po tw o rn o ść  bez m ian a  (m onstruositć  
s a n s  nom ), d la  k tó re j nazw an ia  b rak  
obelg  dość silnych- Mowa k s . Btllo- 
wa, o w yw łaszczeniu je s t  znam ienną. 
W zbudziła ona wszędzie uczucie n ie ­
sm aku  i oburzania. Nie je s t  to ju ż  
teo rya  tego  złodzieja, k tó ry  u n iew in ­
nia! sw ą k rad z ież  tem , żo „ ta  sk rzy n ia  
niczyja-*. Je s t to  teo ry a  złodzieja do­
brze uzbrojonego, k tó ry  ch w y ta  za 
g ard ło , aby  ci u k ra ść  sak iew k ę."

„Le Jo u rn a l des D ćb a ts" , w ielki or- 
an  u m iark o w an y ch , zam ieszcza ju ż  
ru g i w tej sp raw ie  a r ty k u ł p. M. Mu- 

re t  pod ty tu łem : „P ru sy  przeciw  P o l­
sce" (d. 4/XII) A rty k u ł ten  bardzo 
rzeczowy, om aw ia m anifestacyę w p a r­
lam encie w iedeńskim  i a k ty  so lid a rn o ­
ści narodow ej dw u innych  zaborów 
z zaborem  p ru sk im , m iędzy  innem i 
p ro jek t bo jkotu  ro lnego  w łaścic ieli p ru ­
skich: „G dy się  zna siłę węzłów, łączą­
cych dziew ię tnaście  m ilionów  polaków  
w szystk ich  zaborów, tru d n o  pow strzy ­
m ać się od sąd u , że N iem cy popełniają 
w ielką n ieroztropność, zaciekając  się 
w polityce hak a ty sty czn ej. A le przy

obecnym  stan ie  um ysłów  w  B erlin ie, 
w ezw ania do um iark o w an ia , skądkol- 
w iekby one pochodziły, n ie  m ają  wi­
doków  dobrego  przy jęcia . W ia tr  tam  
wieje w k ie ru n k u  u c isk u  i gw ałtów ". 
O sam ym  pro jekcie m ow i: „ Je s t 1o, 
jak  w idzim y, praw o w yjątkow e, n iesły ­
chanie surow e".

Z astan aw ia jąc  się nad  stanow isk iem  
radykałów , rad y k a ln a  „F re is in n ig e  Zei- 
tu n g "  n ie bardzo en tuzyazm uje się do 
pro jek tu , ale „V ossische Z eitung" daje 
do zrozum ienia, że rad y k a li m ogliby  
g łosow ać za pro jek tem  Biiiowa, w a r ty ­
kule, za k tó ry  za rum ien iłby  się  je j 
sław ny  w spółpracow nik  z d aw n y ch  cza­
sów G otthold  E p h ra im  L essing , au to r 
sław nego „N athan  d e r W eise" i ty lu  
innych  dzieł to lerancyjnych . W k oń­
cu zaś m ówi: .A rsen a ł an typo lsk i P ru s  
zaw ierać będzie n aza ju trz  po głoso­
w aniu b roń  now ą i szczególnie ostrą, 
k tó ra  w rę k u  u rzędn ików  p ru sk ich  
z pew nością nie zardzew ieje od nieu- 
źyw ania. N ic je d n a k  n ie u p raw n ia  
do przypuszczenia, że spełn i ona n a ­
dzieje, dla k tó ry ch  j ą  uku to , 1 że do ­
bije polaków , ty ch  um arłych , k tó rych  
na now o ciągle trzeb a  zabijać". P rze­
ważna część w ażniejszych  dzienników  
zam ieściła  w iadom ości o uchw ałach  
rad  m iejskich , lw ow skiej i k rakow skiej, 
oraz opisy niedzielnej m anifestecy i 
lw ow skiej z podaniem  treści przem ó­
w ień i szczegółów pochodu.

W komisy ach.
Trzecia D um a poczyna pracow ać. — 

Tw orzy kom isye i dokonyw a w nich 
w yborów . J a k  dotychczas, zdolność do 
pracy  trzeciej D um y tem  się  p raw ie 
ogranicza.

Poniedziałek  uo ieg ły  był dn iem  k o ­
m isyjnym .

A w ięc zebrała  się kom isya ag ra rn a  
i zarządziła w ybory . Obecnych było 60 
posłów . Z ebranie zagaił n a js ta rszy  w ie­
k iem  poseł Z acharjew . Poseł R odziankc 
zapronow ał prezydyum , sk ładające  się 
z przew odniczącego, 2-ch w iceprezesów , 
1 sek re ta rza  i 3 po d sek re tarzy . P rzy ­
ję to

N a przew odniczącego obrano  50 g ło ­
sam i p rzeciw  10 p. R odziankę. E p 
E u lo g iu sz  o trzym ał 2 głosy. N a w ice­
prezesów  obrano  pp. P etrow o Sołowowo 
(40 gł.) i h r. W . B obrinsk iego  (37 gł.), 
Szydłow skij (Dost.) i Szyngarew  (k.-d.) 
o trzym ali po 15 głosów . N a sek re ta rza  
w ybrano  p. G am aleja (44 gł.), n a  p od­
sek re ta rz y  pp włość. A lek san d ro w a 
(37 gł.), W ańkow icza (87) i h r. S ten- 
b o k -F erm o ra .

Po dokonan iu  w yborów  p. Itodzianko 
oświadczył, iż p rezydyum  opracu je  plan 
prac kom isy i 1 dopiero potem  zw oła ją  
nanow o.

K om isya w sp raw ie  nak azu  w y b fa ła  
n a  przew odniczącego p. M akłakow a, na  
sek re ta rza  p. Szuigina.

K o m is ja  do spraw  p rzesied leńczych  
w ybrała n a  sw ego przew odniczącego  
ks. Golicyna, n a  w iceprezesów  pp. 
Suw czyńskiegc (paźdz. 43 g ł.) i K aiau- 
łowa (k.-d. 40 gł.), n a  sek re ta rz a  hr. 
K apn ista  (36 g ł.), n a  podsekretarzy : 
duch. praw . T regubow a (praw ica) i S Ła- 
łozubow a (soc.-lud.). P an  Sicaiozubow 
j e s t  jed y n y m  socyalistą , k tó ry  wchodzi 
w sk ład  prezydyów  kom isy jn y ch . Po  
dokonaniu  wyborów  przew odniczący  
ogłosił p ro jek ty  u staw  w k w esty i p rze­
siedleńczej, przedłożonych D um ie przez 
m in is te rs tw o . P an  W inogradów  p osta­
wił w niosek o zażądan iu  przez kom i- 
syę  kosztoryzm  za rząd u  p rzesied leń ­
czego, a z kom isyi finansow ej —  pro­
je k tu  ustaw odaw czego  o zapom ogach 
dla przesied leńców . W d y sk u sy i, jak a  
rozw inęła się  n ad  ty m  w niosk iem ’ p. 
Skałozubow  w skazał, że ty lk o  rozpa­
trzen ie  całego budżetu  w spraw ie przesie­
dleńczej da  m ożność zo ryen iow an ia  się, 
w  p lanach  rządow ych  co do sp raw  prze 
sied leńczych  1 ja k  j e s t  ta  sp raw a zo rga­
nizow aną. K om isya w niosek p. W ino­

g rad o w a przyjęła. N astęp n ie  kom isya 
rozdzieliła się  n a  dw ie podkom isye, 
z k tó ry ch  je d n a  m a zająć się k w esty ą  
przew ozu przesiedleńców , d ruga zaś 
urządzeniem  ich  n a  m iejscach .

N a posiedzeniu  podkom isy i p ed ag o ­
g icznej ro zp atry w an o  w niesiony  przez 
m in is tra  o św iaty  p ro jek t u staw y: „o 
w prow adzeniu  języ k a  polskiego i lejscyi 
p rak ty czn y ch  w tym że jeżyku  z a ry t­
m ety k i"  w B ialsk iem  i C hełm skiem  
sem in a ry ach  nauczycielsk ich  i o u tw o  
rżen iu  posad  e ta to w y ch  nauczycieli 
ję z y k a  polskiego w A ndrzejow skiem , 
Soleckiem , S iennick iem , W ym yślińsk iem  
i Ł ęczyckiem  sem in a ry a ch  nauczycie l­
sk ich  i etatow ej posady  nauczyciela 
języka litew sk iego  w  W ejw iersk iem  
sem in a ry u m  nauczycielsk iem . Podko- 
m isy a  w zasadzie p rzy ję ła  p ro jek t 
u staw y , lecz postanow iła  zażądać do­
da tk o w y ch  in fo rm acy i i zaprosić  na  
n a s tęp n e  posiedzenie p rzedstaw icieli 
m in is te rs tw a  ośw iaty , celem  o trzym a­
n ia od n ich  ogólnych w y jaśn ień  w 
spraw ie p rzygo tow an ia  nauczycieli d la 
szkół po lsk ich . E . K ow alew ski i w sk a ­
zał na konieczność po ru szen ia  k w e sty i 
p rzygo tow an ia  n auczycie li ś red n ich  
zakładów  naukow ych . P rzygo tow anie 
to, zdaniem  p. K ow alew skiego, odby­
w ać się pow inno albo w  specyalnych  
in s ty tu ta c h  pedagogicznych, albc n a  
w ydziałach pedagog icznych , k tó re  po­
w inny  być u tw orzone bezw arunkow o 
przy każdym  u n iw ersy tec ie . B ielajew  
poruszył k w esty ę  reo rg an izacy i szkół, 
p rzygo tow ujących  nauczycieli szkól 
cerk iew no-parafia lnych . Zdaniem  p. 
B ielajew a n au k a  w tych  szkołach w in ­
na trw a ć  trzy  la ta . K w estye, poruszone 
przez pp. B ielajew a i K ow alew skiego 
odłożono do n astęp n eg o  posiedzenia.

Tegoż dn ia, t. j. w  poniedziałek , od ­
były sw e posiedzenia n as tęp u jące  k o ­
m isye budżetow e.

Trzecia podkom isya budżetow a. P rze­
w odniczył p. W ietczyn in . R ozpatryw ano 
m em oryał, opracow any przez kancela- 
ry ę  państw ow ą p. t. „o sposobie roz­
p a tryw an ia  przez kom isyę budżetow ą 
i w yłonioną z niej p o d k o n r syę p ro jek tu  
k oszto rysu  w ydatków  i dochodów na 
r. J908". M em uryał proponuje celem  
zaoszczędzenia czasu, n ie  spraw dzać 
pow oływ ania się  n a  odnośne u staw y , 
nr. k tó ry ch  op iera ją  s ię  to lub inne 
przedstaw ione do za tw ie rd zen ia  w y ­
datk i. P rzeciw ko tem u  w ypow iedzieli 
się pp. G zernosw itow , K apustin  i G rab ­
sk i, podkreśla jąc , że ta k a  propozycya 
g w ałc i u s taw ę , obow iązującą D um ę 
ao szczegółow ego sp raw d zan ia  w szel­
k ich  w niosków  i t. d. Hr. U w arow  
przy łączy ł się  do pow yższej opinii, m i­
nio to, jed n ak  podkom isya w iększością 
18 głosów  przeciw ko 10 postanow iła 
k ierow ać się  ty m  m em oryałem .

P odkom isya do ro zp a try w an ia  ko- 
s z to ry sa  m in is te rs tw a  kom unikacy i za­
kończyła ro zp atry w an ie  kosz to ry su  do­
chodów sk arb o w y ch  kolei żelaznych. 
D ochody m in is te rs tw a  z kolei w ed ług  
kosztorysu  obliczone zostały  n a  ro. 
1908 n a  sum ę Ł30 m il., w ed łu g  zaś 
re fe ra tu  M arkow a l-g o  (październiko- 
w ca) dochód ten  dojdzie do 550 m il. 
Pow yższe swo w yliczenie M arków  1-y 
oparł n a  w yliczeniu  dochodów  za 
pierw sze 7 m iesięcy  1907 r., k tó re  dały  
5£% ok reślonych  przez k o sz to rys do­
chodów  n a  po ró w n an iu  ty ch  dochodów  
z k o sz to ry sam i n a  r. 1906. PodK om isya 
zgodziła s ię  z re fe ren tem .

Szósta podkom isya pod przew odni­
c tw em  ks. G olicyna rozpatryw ała  m ię­
dzy in n em i zasadniczo k w esty ę  docho­
du  z  m onopolu w ódczanego. Członko­
wie podkom isy i w ypow iedzieli s ię  w 
tym  sensie, że chociaż dochód ten* 
w ynoszący około 100 m il. rb ., byłoby 
bardzo pożytecznem  skasow ać, lecz w y­
k reślen ie  go  z k o sz to ry su  nie ty lko  
przyszłego ro k u , lecz 1 la t najbliższych 
je s t niem ożliw em .

F-akcya muzułmańska
N a całym  szereg u  posiedzeń frakeya 

m uzu łm ańska rozpatryw ała k w esty ę  w e­
w nętrznej organizacyi i tak ty k i. F ra k ­
eya postanow iła  w e w szystk ich  sp ra ­
w ach  w ystępow ać sam odzieln ie, nie

w yłączając k w esty i ogólnopaństw ow ych 
i o ch a rak te rze  ogólnopolitycznym .

F rak ey a  w ypow iedziała się przeciw ko 
zaw ieran iu  bloków  sta ły ch , dopuszcza 
ty lk o  poszczególne porozum ienia z in ­
nem i p arty am i w spraw ach  k o n k re­
tnych .

U znając za pożądaną so lidarną  dzia­
ła lność  z in n em i g ru p am i narodow em i, 
frak ey a  je d n a k  i w  ty ch  kw estyach  
pozostaw ia za sobą p raw o działa lności 
sam odzielnej. K ażda poszczególna sp ra ­
w a pow inna być, w m iarę  m ożności, 
s ta ra n n ie  ro zpatrzoną w łonie frakcyi, 
d la w yjaśn ien ia , o ile frak ey a  popierać 
ją  m oże i w jak iej form ie.

N astępn ie  frak ey a  zdecydow ała, że 
posłowie m uzu łm ańscy , w chodzący  w 
jej sk ład , nie m ogą być jednocześn ie 
cz ło n k an r innych  frak cy i. N a osta- 
tn iem  posiedzeniu  by ł^  poruszoną kwe- 
s ty a  o praw ie posłów  m uzu łm ańsk ich  
odw iedzania posiedzeń in n y ch  frakcyi. 
W tej k w esty i zdecydow ano, iż m u ­
zu łm anom  nie zab ran ia  się, gdy zo­
s ta n ą  oni zaproszeni, odw iedzania po­
siedzeń  innej frakcy i.

P rzew odniczącym  frakcy i został w y­
b ran y  poseł u fim sk i, K. Tew kelew .

—  D nia 26 listopada, w pałacu  Tau- 
rvdzkim , odbyło się ogólne zebranie po­
słów  w łościańskich, należących  do ró ­
żnych frakcyi. N a zeb ran ie  staw iło  się 
około 25 posłów . D ebatow ano nad k w e­
s ty ą  u tw orzen ia  w  D um ie frak cy i w ło­
ściańsk iej. W ielk ie  n iezadow olenie 
w śród w łościan w yw ołał fak t, iż n ik o ­
go  z pośród w łościan  nie w ybrano  do 
kom isyi g ru n to w e j. G rupa w ło śc iań ­
sk a  n ie sfo rm ow ała się jeszcze, lecz 
p raca  o rgan izacy jna  idzie bardzo żywo 
ł u tw orzen ie bezparty jnej Irak cy i wło­
ściańsk iej je s t  m ożliw em  do urzeczy­
w istn ien ia .

— W  dn. 26 listopada odbyło się 
bardzo burzliw e posiedzenie sk ra jn e j 
^ r a y c y ,  po k tó rem  posłowie, należący 
do Zw iązku n arodu  rosy jsk iego , z P u - 
ryszk iew iczem  na czele, w ystąp ili z g ru ­
py sk ra jn e j p raw icy . P rzyczyna w y ślą  
p ienia zw iązkow ców  z f ra a c y i— dążenie 
do przeniesien ia  działalności g rupy po­
za D um ę państw ow ą. Ilość secesyoni- 
stów w ynosi 18 posłów.

—  N a posiedzeniu o rgan izato rów  no­
w e j, tw orzącej się  w ielkorosy jsk iej par- 
ty i narodow ej, odby tem  w dn. 24 b. m ., 
zaznaczył się zupełny  rozdźw ięk  m e 
ty le co do kw esty i zasadniczych, ile 
co do uczestn ików . W yjaśn iło  się, że 
udział h r. W ittego , ja k o  jednego  z k ie ­
row ników  nowe party i sp o ty k a  się z 
p >ważnyir p ro testem . Między innem i 
członek R ady  państw a, R uchłow , n a j­
bardziej czynny ag ita to r  now ej party i, 
k tó ry  zorganizow ał ju ż  w  c e n tru m  R a­
d y  p aństw a frak cy ę  w ielkorosy jsk ich  
nacyonaiistów , sk ład a jącą  się z 19 o- 
sób, ośw iadczył, że jeżeli W itte  będzie 
w liczbie leaderów , to  on w ypisze się 
z party i. W itteg o  pod trzym uje  M ien­
szykow  i b. re d a k to r  „Rossii" Sazo- 
now.

—  Październ ikow cy, celem  stw orzenia 
cen tru m  dum skiego , dążą do połączenia 
się z postępow cam i um iarkow anym i. 
P ostanow iono w yznaczyć dw óch p o ­
słów, k tó rzyby  kontrolow ali, by w cza­
sie g łosow ań  w szyscy październ ikow cy 
znajdow ali się  na  sali posiedzeń. P rzy ­
w ódca g ru p y  postępow ców , p. Je fre- 
m ow, ośw iadczy ł dziennikarzom , Iż ro ­
kow ania były prow adzone, lecz nie da­
ły  pozytyw nych rezu ltatów .

— K adeci m oskiew scy są  bardzo n ie ­
zadowoleni z mowy budżetow ej M ilukowa.

—  „T rudow ik i"  w noszą do D um y 
p ro jek t u staw y  o sk aso w an iu  p raw  
ag ra rn y ch , w ydanych  n a  podstaw ie 
a r t. 87 p raw  zasadniczych.

KRO N IKA P R C W IN C Y O N A L N A .

(Z pism i od korespondetitóic).
—  Rewizye w drukarniach. W  dn. 26 listopa­

da we wszystkich drukarniach m. Berdyczowa 
zrobiono zostały rewizye. Zrewidowano wszy­
stkich robotni, 5w, następnie zaś polieya ułożyła 
spisy robotników i poleciła właścicielom dru­
karń, aby mieli zawsze listy osób, pracujących 
u nich. Donoszą o tem «Kij. Wiesti*.

4)
Władysław Jabłonowski.

Dokoła Sfinksa.
Każdego, k to  zna l i te ra tu rę  ro sy jsk ą  — 

a  je s t  ona je d n y m  z n a jdok ładn ie jszych  
te rm o m etró w  a tm o sfe ry  m oralnej życ ia  
ro sy jsk ieg o —u d erza  fak t, że cierpi ona 
n a  b rak  w yjątkow y postaci, obdarzonych  
w olą m o cn ą  i spó jnością  ch a rak te ru , 
postaci zdyscyplinow p.nyci w ew n ętrz­
nie, h a rto w n y ch  i konsekw en tnych , 
zd o ln y ch  u rzeczy w istn iać  zadan ia  ży­
cia, rozum nie  poczęte. U derza i to 
jeszcze, że b rak  tak ich  postaci odczuw a 
się  o wiele w ięcej w lite ra tu rze  naszych 
czasów , n iż w daw niejszej, ja k b y  w 
m ia rę  rozw ijan ia  się  s to sunków  w spół­
czesnych, zw iększan ia się podn ieceń  i 
zn iec ierp liw ień , liczba ich  coraz się 
zm niejsza ła  w życiu  sam em .

Im pulsyw ność i żyw iołow ość bonate- 
rów  G orkiego, A n d re jew a  i  t. p. np., 
o w iele je s t  w iększą i s ta lszą, n iż  bo­
h ateró w  pow ieści czasów  T urgen iew a. 
W  d o d a tk u  r-idząj ich  e g z a lta c ji ,  ich  
w rzenia duchow ego , o w iele je s t  p ro s t­
szy i m niej ideow y, n ie  m ów iąc j u i  o 
tem , że w m y ślen iu  ich j e s t  w ięcej 
lu k , w celach życia w ięcej chaotycz- 
ności.

W ru st „itaram azow szczyzny" w lite ­
ra tu rze  to sy jsk ie j n as tąp ił z chw ilą  
w ta rg n ięc ia  w życie t. zw anego „ró in o - 
czyńcy" („razuoczin iec") t. ,j. „ in te li­
g e n ta "  ze s fe r  m niej uprzywilejowa* 
nycn , albo w ydziedziczonych. Szałem  
m yśli, ro z ją trzen iem  i bezw zględnością  
duszy, odznacza się  ju ż  w praw dzie „po­
k u tu jący  szlachcic* z epoki H ercen a  i 
T u rg en iew a , ten  jed n ak  egzaltacyę sw o­
ją  pow ściąga m asą  skrupułów  i w yrzu­

tam i rozdw ojonego sum ien ia, n ie żywi 
on u ra zy  stan o w ej, n ie  d la  siebie cnce 
zdobyw ać, lecz d ia inn y ch , w z g ^ d em  
k tó ry ch  czuje się  w in n y m  za d ług ie  
la ta* ich  niew oli, g ło d u  ciała  i ducha. 
U razy  i m ściw e usposobienia , tw ard e  
i n iep rze jed n an e  uczucia, żyw iące się 
w spom nien iem  krzyw d  i upośledzeń  
doznanych, w niesie  dopiero  „różnoczyń- 
ca“ z  czasów7 C zernyszew skiego, Do- 
bro lubow a i t. p. Fm więcej teg o  ro- 
d ra ju  nastro jów , im  bardziej, w m iarę 
różn iczkow an ia  się  życia  społecznego, 
zw iększa się  „św iadom ość p ro le ta ryac- 
k a “, tem  pełn iejszą i zaw ziętszą s ta je  
się egzaltacya  dusz w  rodzaju  „k aram a- 
zow szczyzny".

J e s t  to  s ta n  ustaw iczn eg o  s tap ian ia  
się  p iew iastk ó w  duszy , k tó ry  nie 
sp rzy ja  je j  k rysta lizacy i. Zw iększa 
on żyw iołow ość je d n o s tk i ludzkiej, 
n ie  sp rzy ja  w szakże w y k sz ta łcan iu  
s ię  in d y w id u aln o śc i is to tn e j, po lega­
jącej n ie  ty le  na  su row ej ja sk ra w o ­
ści tre śc i, Ile n a  je j zróżniczkow aniu . 
To o sta tn ie  dokonyw a się za sp raw ą 
k ry ty cy zm u , tu  zaś k ry ty cy zm  je s t ty l­
ko inną p o stac ią  energii rczt gwałto­
w anej.

U m ysłow ości ro sy jsk ie j p rzy zn a ją  po ­
w szech n ie  w ybitn ie  k ry ty czn e  zdo lnoś­
ci. Mówi s ię  wciąż o „n ad m ia rze  k ry ­
tycyzm u'* w życiu  um ysłow em  rosyj- 
sk iem , o przew adze scep tycyzm u i t. 
p . P od ług  m nie  n iezupełn ie  słusznie, 
um yiJow ość ro sy jsk a  bowiem  cierp i 
b ardzo  na brak  p raw dziw ego k ry ty c y z ­
m u. D e lik a tn y  zm ysł w yboru , in s ty n k t 
se łek cy i — różn iczkow an ia , stanow i o 
zdolności k ry ty czn ej. T ego w łaśnie 
zm ysłu  n ie  sp o strzeg am  w kry tycyzm ie 
ro sy jsk im . J e s t  on gw ałtow nym  rozpę­
d em  m yśli, żądzą bu rzen ia , u suw an ia  
p rzeszkód  i z ryw an ia  w ięzów  niew oli 
um ysłow ej, j e s t  on  n am ię tn o śc ią  prze 
czenia, ale n ie  ow ym  su b te ln y m  ta k te m  
i św iadom ością  w yboru , w yodrębn ian ia, 
bądź kojarzenia.

K rytycyzm  chron i od bałw ochw alstw a 
i od szablonu , m yśl k ry ty c z n a  ro sy j­
sk a  zas, chociaż zaw zięcie burzy ła roz­
m aite  b a łw an j i dep tała  szablony, b ra ­
ła  ludzi w p ro s t za k a rk  i rzucała  ich 
pod s to p y  now ych bożków , albo u c is ­
kała ich  obrożą now ego szablonu N aj­
bardziej k ry ty czn e  epoki w ruchu  um y­
słow ym  ro sy jsk im , odznaczają  się  naj­
surow szym  d o k try n ery zm em , re lig ijn ą  
n iem al czcią d la  dogm atów , fanatycz- 
nem  sek c ia rs tw em  i n ie to leran cy ą  
m yśli.

O dw racam  w zrok od p rzedstaw icieli 
d o k try n ery zm u  urzędow ego, od reak- 
c y o n is tó w 'o f ic ja ln y c h  i w szelkich  b o ­
jow ników  idei p raw om yślności i pra- 
w ow iem ości państw ow ej, tu  bowiem  
k u lt szablonu i bezdusznej d o gm atyk i 
je s t  zupełnie n a tu ra ln y  —  tu  o k ry ty ­
cyzm ie tw órczym , odnew iającym  i in ­
dyw idualizu jącym  m yśl lu d zk ą  nie 
może być m owy. N a biegunie przeciw ­
nym , w  obozie bojow nikow  postępu, 
swobody życia, m yśli, p racy  in d y w i­
d ualnej, czy zbiorow ej, tam , gdzie 
wciąż odbyw a się w enty lacya um ysłów , 
przez now e hasła  i św ieże idee —  je s t  
w praw dzie stale  m owa o k ry ty ce  n ie ­
ub łaganej w szelkich  dogm atów, tra d y ­
c j i .  poglądów  społecznych, naukow ych, 
filozoficznych, ideałów  i p rogram ów  
życia, je s t m ow a n r  w e t o ..jednostce 
k ry ty czn e j" , św iadom ej sw ych obow iąz­
ków i posłannictw a, iso tn eg o  k ry ty ­
cyzm u wszakże n iew iele znajdziem y. 
D ogm aty  i szablony s ta reg o  a u to ra ­
m en tu  zastęp u ją  s ię  ty lko  fiowymi, 
praw om yślności reakcy jnej p rzec iw sta­
w ia s ię  p raw o m y śln o ść  postępow a, a t ­
m osfera  w szakże, w  k tó re j się m yśl 
obraca, nie p rzes ta je  być ciężką, d ła ­
w iącą.

P rzedstaw ic ie le  naibezw zględniejsze-

f o k ry ty cy zm u , lu az ie  energ icznej i 
m iałej m yśli, tacy  ja k : Czernyszew - 

sk ij, D obrolubuw , F isa rew  i l. p., byli 
n a jw iększym i ty ran a m i m yśli k ry ty cz­

nej w  R osyi, narzucili jej m asę  w ąz 
kich fo rm u łek  i szablonów , w k tórych  
d u siła  się  i u w steczn ia ła  przez d ług ie 
la ta . N ik t w Rosyi skuteczniej od n ich  
n ie przyczynił się do zszablonow auia 
p o jm ow ania  życia, n auk i, l ite ra tu ry , 
sz tu k i— n ik t w ulgarn ie jszych  nie w szcze­
pił o tem  w szystk iem  poglądów  w u- 
m ysłow ość w ielu pokoleń.

T ylko  niepospolity- ta len t, s tan o ­
w czość sądu  i „m iażdżąca" a rg u m en ta - 
cya m ogły  zm usić ludzi do p rzy jęcia  
tych  w szelkich p łaskości, ja k ie m i tchn ie  
h istoryozofia i e s te ty k a  C zernyszew skie­
go, albc realizm  t. zw . „m yślącej je ­
d n o stk i"  P isa rew a i jeg o  pog lądy  n a u ­
kow e i lite rack ie .

T ylko u m y s łj,  pozbaw ione is to tnego  
k ry tycyzm u, chociaż z  u rzędu  n a s tro ­
jo n e  n iezw ykle k ry ty czn ie , um ysły , lu ­
b u jące  się w s a m jm  p rocesie  m iażdże­
n ia  i w yw racan ia , m ogły s ta ć  pod 
u ro k iem  tego  w szystk iego  i p rzysięgać 
n a  to, ja k  n a  ew angelię.

Znam  bliżej l ite rac k ie  i este tyczne 
teoryo  C zernyszew skiego  i P isa rew a 
i w p ro st w yjść n ie m ogę z  podziwu, 
jak  ludzie, ta le  ogrom nej w iedzy i bo­
g a teg o  um ysłu , j a k  C zerny»zew skij,
i tak  praw dziw ego uzdo ln ien ia k ry ty ­
cznego, jak  P isarew , m ogli sobie po­
zwolić na  poglądy do tego  sto p n ia  
ubogie i bezpłodne.

Co sądzić np. o k ry ty cy zm ie  P isa ­
rew a, w ystępu jącego  w roli k ry ty k a  
lite rack iego , k tó ry  w sw ojej słynnej 
rozpraw ie o P uszk in ie , w  ten  sposób 
ch a rak te ry zu je  Ldjw iększego poetę sw e­
go  narodu: „w  ta k  zw anym  w ielkim  
poecie — poprzednio  nazyw ał P isa rew  
P uszk ina „w zniosłym  k re ty n e m "  i t. p. 
—  pokazałem  czyteln ikow i lek k o m y śl­
nego w ierszokletę , op lątanego  siecią  
d ro b n y ch  przesądów , zatopionego  w 
kon tem piacy i w łasn y ch  lichych  odczuć 
i zupełnie n iezdolnego n a  p u n k c ie  poj­
m ow ania w ielk ich  zag ad n ień  społe­
cznych i filozoficznych naszego w ieku"...

P isa rew  wszakżo, w tak ich  i tym  
p odobnych  dzikioh objaw ach sw ego 
„k ry ty cy zm u " był ty lk o  —  pom ijając 
oczyw iście o s tro ść  to n u  i s ty l k a rcze ­
m n y  —  k o n sek w en tn y m  zw olennik iem  
C zernyszew skiego i, s tw o rzo n y  przez 
tegoż szablon  este ty czn y  (rozw inięty  
w g ło śn ej rozpraw ie  „E ste ty czn e  sto ­
su n k i sz tu k i do rzeczyw istości"), p rz y ­
k ładał, z  w łaśc iw ym  sobie rozm achem  
i tępem  zadow oleniem , do ludzi i ich 
tw órczości.

A  co sądzić o k ry ty cy zm ie  sam ego  
praw odaw cy  w  zak resie  e s te ty k i „no­
w ożytnej" , k tó ry  w alcząc ze „s ta rem i" , 
m eta fis ty czu en r pojęciam i e s te ty k i n ie ­
m ieckiej, w  ten  sp o só t rozstrzyga np. 
zag ad n ien ie  w zniosłości w sztuce: 
„w zniosłem —pow iada  C zernyszew sk ij— 
je s t  to  co je s t  o w iele  w iększe od 
w szystk iego , z czem  je  po rów nyw am y. 
W zniosły  p rzed m io t —  je s t  p rzedm io­
tem  o w iele przew yższającym  rozm ia­
ra m i sw ym i p rzedm io t, z k tó ry m  go 
porów nyw am y. M ont-B lanc i Kazbek są  
w zniosłem ! g ó ram i dlatego , że są  o 
w iele w iększem l od ty ch  g ó r i p ag ó r­
ków , jak ie  p rzyzw yczailiśm y  się  o g lą ­
dać. Ju liu sz  C ezar j e s t  w zniosłym  czło­
w iekiem  d la  tego, fce je s t  najw iększym  
w ojow nik iem  sw ego czasu  i t. p .“...

O to p roste , beztrosk liw e, w ulgaryzu- 
, ące znakom icie  p rzed m io ty  m yśli ludz- 
ciej, rozstrzygan ie  zaw iłych  zagadn ień  
ilozoficznych. Oto p ró b k i k ry ty cy zm u , 
ttó ry  m iai w yzw alać m yśl z  pow ijaków  

ru ty n y  i szab lonu , w prow adzać j ą  n a  
d”Ogę postępu  i in d y w id u a ln eg o  ro z­
w oju W  tak i sposób fo rm ułkow y  i ao- 
g m aty zu jący  rozstrzygała  k ry ty czn a  
m yśl rosyjska w szelk ie  in n e  zag ad n ie ­
nia. K ry tycyzm  ro sy jsk i j e s t  p ro sto li­
n ijn y m , ja k  je s t  p ro s to lin ijn ą  um ysło- 
woś( ro sy jsk a . W idzi on  ja sn o  to  ty lk o , 
co sto i p rosto  p rzed  je g o  w zrok iem  
i ca łą  siłą  w ali w ty m  k ie ru n k u . D aru  
zw racan ia się  na  p raw o i lew o, ro z­
g ląd an ia  się  w  tem , co s ię  d z ie je  na

stronach , j e s t  pozbaw iony, a jeś li zw ra­
ca  się to  „całem  ciałem " —  poczem  
dąży znow u prosto, ty lk o  w  przeci­
w n y m  k ie ru n k u . T aki k ry tycyzm , je s t  
je d n o s tro n n ą  p ra cą  m y śli n ie  k ry ty ­
cznej, lecz w ybujałej, rozegzaltnw anej, 
u jm ującej z jaw isk a  życia z jednego  
jak ieg o ś  w yjątkow ego p u n k tu  w idze­
n ia . W ynik-em  jego  p racy  są  p raw d y  
n iezupełne i połowiczne ideały  życia. 
(K rytycyzm  T ołsto ja  np . dał w re z u l­
tacie  tak ie  p raw d y  i tak ie  ideały.)

W yróżnione cech y  i sk łonności duszy  
rosy jsk iej nie sp rzy ja ją  k sz ta łto w an iu  
się in d y w id u aln o śc i złożonej, in te n sy ­
w nej i harm on ijnej. F o rm u ją  one in d y ­
w idualność  ja sk raw ą , n aw e t potężną, 
ale rozw in ię tą  jed n o stro n n ie , w k tó re j 
leżą wciąż odłogiem  ogrom ne pok łady  
m atery a łó w  n iew yzyskanych , en e rg ii 
n iew yćw iczonej, siły  n ieu św iad o m io ­
nej, co też n ieu s tan n ie  obciąża i k rę ­
puje p ra c ę  tw ó rczą  cząstk i św iadom ej. 
\V strząśn ien ie  g w a łto w n e , w y b u ch  w e­
w nętrzny , w ydobyw e je  na  pow ierzchn ię 
życia, w ów czas w chodzą w  jego  obieg 
w  s tan ie  su ro w y m  i n iew iadom o, do­
kąd pójdą, ja k a  św iadom ość n iem i po­
k ieru je .

M ając n a  w zględzie to  w szystko , tak  
n ieg d y ś  sn u ł D ostojew ski) tk a n k ę  sw ych 
m y śli o duszy ro sy jsk ie j, s to jąc  przed  
obrazem  K ram sk ieg o  p. t. „Spostrze- 
g ac z“: „W rażen ia  sw oje g rom adzi ów 
spostrzegacz niepostrzeżenie, n ie  zdając 
sobie sp raw y , są  m u  jed n ali drogie. 
Po co je  grom adzi? —  teg o  rów nież 
n ie  w ie. Może nag le , nag rom adziw szy  
w rażeń  p*zez d ługie la ta , porzuci w szy­
s tk o  i pójdzie do JerozoL m y szukać 
zbaw ien ia i tu łać  się, a m oże i sioło 
rodzinne rap tem  spali. Może n aw e t 
zajść jed n o  i d ru g ie" ...

|K  o n i o c.)
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— Su to iw ta iec . W tych dniach -  jak dono­
szą •sKij. W iesti»—w Żytomierzu wykryty został 
nowy samozwaniec—niąjaki Mironcznk, niedawno 
wypuszczony z więzienia-, gdzie odsiadywał karę 
za jakieś awantury. Policjant Bezobrazow zre­
widował go na ulicy i znalazł papiery, dowo­
dzące, że Mironcznk podawał się za urzędnika 
do specjalnych poleceń przy gubernatorze wo­
łyńskim i obiecywał włościanom wsi Staniszówki 
ułaskawić zesłanych do Witebska wieśniaków 
?od warunkiem zapłacenia mu po 4 rb. od osoby. 
Mironczuku aresztowano.

— Z pow. Ilpowieckiego donoszą, ze ograbie­
nie cukrowni w Pohrebyszczach zmusiło niektó­
rych właścicieli cukrowni, nieposiadających 
własnych strażników, do zajęcia się tą sprawą. 
Cukrownie w Pohrebyszczach i Babinie zapłaci­
ły już należność za utrzymanie li strażników. 
Wszystkie kasy, poczty, wielo fabryk i folwar­
ków posiada już własne oddziały strażników.

Aresztowanie. W dn. 26 listopada w Śmi- 
lo aresztowano—weatng wiadomości cRij. Wio- 
sLiej»--Zwierlewa, robotnika warsztatów bobrin- 
ski:h. Aresztowanie to znajdpje się podobno w 
związku z rewizyą, robioną a niego latem, kiedy 
to znaleziono rewolwer. posiadarv bez prawa na 
broń.

— 2 Mobylown donoszą, że skutkiem okrop­
nej drożyzny przedmiotów spożywczych, raaa 
miejska wyasygnowała 3,000 rb. na składy mąki 
i mięsa. Towary te sprzedawane będą po cenach 
kosztu.

— W Rybnicy. gub. pod., złodzieje stali się 
lak zuchwali, ze na środku ulicy ściągają czapki 
/. przechodniów i znikąją bez śladu.

Zima daie się porządnie we znaki. Wieśuiacy 
iedzą w aieopalanych chatach i to w dodatku 

na giodno. Chleb jest drogi, a piekarze zdziera­
ją z ludzi wprost niemiłosiernie. W handlu ró­
wnież zastój; kupcy się skarżą na ciężkie czasy. 
Prosperują — według <Pod.?- tylko tajne szyn- 
knwnfe, w których wieśniacy piją i we dnie, i 
w nocy, w niedziele i dni powszednie.

K R O N I K A .

Odozyt p. Wojciechowskiego. S ta ­
ran iem  „Koła k o b ie t"  odbędzie się  dn.
5 g ru d n ia , w „O gniw ie", o godz'. 8 i pół 
w ieczorem  odczyt re d ak to ra  ty g o d n ik a  
„Społem ", p. W ojciechow skiego, „O ru ­
chu kooperatyw nym  i jego  wpływie 
nu dobrobyt społeczny".

B ilety na  ten  odczyt będą sprzeda­
wane po cenach dostępnych dla n a j­
szerszych w arstw .

— Odczyt Noskowskiego. Dziś odbę­
dzie się w sali 1’olskiego T ow arzystw a 
G im nastycznego  zapow iedziany odczyt 
p ro fesora Z. N oskow skiego, na tem at: 
.I s to ta  dzieł Szopena". B ilety są j e ­
szcze do nabycia.

— Sprawy wodociągowe. G ubernato r 
kijow ski zw rócił się do p rezyden ta  
m ias ta  z p rośbą o po inform ow anie go
0 obecnym  stan ie  w odociągów  i zm ia­
nach, zaprow adzonych przez T-wo wo­
dociągow e od dnia 6 lis to p ad a  r. b.

— Sprawy kanalizacyjne. P rzew odn i­
czący w ydziału san itc rn eg o , d-r K ur­
czak, n a  sk u tek  zapy tan ia  g u b ern a to ra  
w spraw ie  nadzoru nad  polam i iry g a ­
cyjnem u złożył w zarządzie m iejsk im  
re fera t. W re ferac ie  tym  d-r B. w ska­
zuje na to, że od czasu, k iedy  m u po­
lecono zw rócić uw agę na  pola iry g a­
cyjne, nadzór nad  n iem i n ie  u sta je  na 
chw ilę. Dowodem  tego je s t  szereg  
pro tokołów , sporządzanych  przez niego
1 następn ie ro zp atry w an y ch  przez sąd , 
rezu lta tem  czego skazano na 3 m iesią­
ce w ięzienia k u k a  osób, n ienależącyeh , 
n ies te ty , do ad m in is tracy i T-w a k an a ­
lizacyjnego. W  ko ń cu  p. Burczak o- 
św iadcza, że wówczas ty lko  m ożna 
być pew nym , że u a  w iosnę r. p. na 
polach iry g acy jn y ch  zachow any zostanie 
należy ty  porządek , o ile do tego czasu 
prząjdą one na  w łasność m iasta .

—  W spraw ie zjazdu dzierżaw ców 
pali. oodełskiej- Jak -n am  donoszą, zjazd 
dzSaif&TTCów k i j e ^ ł d e c c  o k ręg u  apa- 
naśow ego z gub . podolskiej, w y zn a­
czony n a  d. 10 g ru d n ia , nie odbędzie 
się. N atom iast inieyatorow ie tego  zjazdu 
zam ierzają  zwołać zjazd dzierżaw ców  
z gub . podolskiej, k ijow skiej, w ołyń­
skiej i czernihow skiej i w ybrać na  ty m  
zjeździe depu tacyę od w szystkich  dzier­
żaw ców  okręgu  apanażow ego w celu 
poczynien ia s ta ra ń  o um orzenie czyn­
szu dzierżaw nego za r. b. wobec urzę­
dow o uznanego nieurodzaju .

W sprawie pJepszeniawarunków  
pracy urzędników kolejowych W czer­
wcu r  b. m in iste r kom um kacy i pole­
cił w prow adzić w życie od dnia i-go 
s tyczn ia  1908 r. „U staw y o czasie p ra ­
cy i odpoczynku pracow ników , od k tó ­
ry ch  bezpośrednio zależy bezpieczeń­
stw o ru c h u  pociągów  n a  Kolejach że­
laznych". W prow adzenie w życie tej 
u staw y , wobec przew idyw anego w n ie­
k tó ry ch  razach  skrócen ia  d ługości dn ia  
pracy, a zw iększenia odpoczynku, w 
porów naniu  z is tm ejącem i do tychczas 
n orm am i, wy m aga dodatkow ego k red y ­
tu  n a  zw iększenie e ta tu  urzędników . 
W obec tego  polecono m iejscow em u za­
rządow i kolejow em u przedstaw ić  do d. 
i-go  styczn ia 1908 r. dane co do m i­
n im alnych  rozm iarów  k red y tu  dodatko ­
wego, koniecznego d ia w prow adzenia 
w życie „u staw y ". Oprócz tego  pole­
cono p rzedstaw ić  jak  nąj dokładniejsze 
dane  o podstaw ie , na jak ie j zrobiono 
to obliczenie.

—  Z uniwersytetu. K ancelarya do 
sp raw  s tu d en ck ich  ogłosiła, że św ia­
dectwa o uw oln ien iu  i d o k u m en ta  bę­
dą w ydaw ane ty lko  ty m  studen tom , 
k tó rzy  n ie  zostali skazani na żadne 
kary  ad m in is tracy jn e . Inn y m  zaś, jak  
również żydom , w szelkie d o k u m en ty  
w ydaw ane będą  za p o śred n ic tw em  po- 
licyi.

— W czoraj wieczorem  odbyło  się 
nadzw yczajne posiedzenie rad y  profe­
sorów  w spraw ie w znow ienia zajęć i 
w ynalezien ia środków  ku u sta len iu  
no rm alnego  biegu życia akadem ickiego, 
o raz k n  zapobieżeniu na przyszłość ta ­
kim  w ypadkom , jak ie  m iały m iejsce 
w listopadzie. N a posiedzeniu było o- 
becnycb 56 profesorów  z ogólnej licz­
by 88, p rzebyw ających  obecnie w Ki­
jow ie . Po zagajen iu  posiedzenia zako­
m u n ikow ano  obecnym  tre ść  depeszy 
m in is tra  o św iaty , w k tó re j ten  o s ta tn i 
proponuje za rzą io w i un iw ersy te tu  otwo-

ć u n iw ersy te t jeszcze przed św ięta- 
Bozego N arodzenia. N astępn ie  za­

znajom iono obecnych z op in ią  zebran ia 
zarządu, k tó re  odbyło się onegdaj 
przy udziale  re k to ra , p ro rek to ra  i dzie­
kanów.

Wobe* k ateg o ry czn eg o  życzenia mi­
nistra — de wznowienia zajęć, zapro­

ponow ano zebran iu  otw orzyć un iw ersy ­
te t w przyszłym  tygodniu  i ustanow ić 
ścisłą kon tro lę  studen tów , p rzy ch o d zą­
cych  do un iw ersy te tu . D la o siągn ięc ia  
tego celu zarząd proponuje, aby  do 
u n iw ersy te tu  byli w puszczani s tu d en c i 
li ty lko  przez drzw i g łów ne i ab y  bi­
lety  wejściowe b y ły  im  odbierane, a 
następnie zw racane przy opuszczaniu  
przez nich un iw ersy te tu .

B iorąc pod uwagę, iż w ypadki, k tóre 
m iały m iejsce w un iw ersy tecie  k ijow ­
sk im  nie były ch a rak te ru  m iejscow ego, 
lecz m iały  ścisły  zw iązek z w rzeniem  
w śród uczącej się m łodzieży w szystk ich  
wyższych zakładów  naukow ych , że by ­
ły oddźw iękiem  w ypadków , p rzeżyw a­
nych  w osta tn ich  latach  przez Kraj 
cały, ad m in is tracy a  un iw ersy te tu  w ątpi, 
czy zdoła, p rzy  pom ocy będących  w 
jej rozporządzeniu  środków , zag w aran ­
tow ać n o rm alny  b ieg  życia  s tu d en ­
ckiego, a tem bardzie j zapobiedz ro z ru ­
chom , k tó re  m ogą się pow tórzyć.

Czy m oże w ładza u n iw ersy teck a  sp o ­
dziew ać się, iż zapanuje zupełny spo­
kój w śród studen tów , będących  li tylko 
pew ną częścią społeczeństw a, dopóki 
nie nastąp i uspokojenie w całem  spo­
łeczeństw ie. Spokój więc w śród s tu ­
dentów  niezależnym  je s t od ad m in i­
s tracy i u n iw ersy teck ie j i podczas om a­
w ian ia  kw esty i w znow ienia zajęć, n a ­
leży wziąć to pod uw agę.

T ak i'1 postaw ien ie  spraw y w yw ołało 
n ad e r ożyw ioną d y sk u sy ę , trw a jącą  
przeszło 2 godz. W iększość profesorów  
podzielała wyżej przytoczoną opinię, i 
obaw y co do sku tków  o tw arcia  u n i­
w ersy te tu . Pom im o to, w obec w yraźnego  
żądan ia  m in is tra , ra d a  nie uchy liła  
w niosku  zarządu, ale też  nie pow zięła 
żadnej k o n k re tn e j uchw ały, znajdując, 
że k w esty a  je s t  zby t m ało w yśw ie­
tloną i za m ało w yczerpaną. O stateczna 
decyzya w tej spraw ie m a  nastąp ić  na 
n astęp n em  zeb ran iu  rad y  profesorów, 
zw ołanem  na dziś wieczór.

— P rofesorsk i sąd dyscyplinarny. 
Z liczby  95 stu d en tó w , w ezw anych 
przez sąd dy scy p lin arn y , staw iło  się 
zaledw ie 27-iu. Z ty ch  21 zostało u n ie ­
w inn ionych , a i w ydalony  na rok 
z u n iw ersy te tu . Pozostałych  68-iu w y­
dalono  bez praw a pow tórnego  w stą­
p ien ia do u n iw e rsy te tu  k ijow skiego. 
S p raw a pozostałych  37-iu z liczby  132 
zapisanych przez policyę w d. 3 i 5 
listopada będzie rozpatrzoną po roze­
s łan iu  im  odpow iednich awizacyi.

W yrok  sądu przesłano do za tw ie r­
dzenia ku ra to row i ok ręgu  szkolnego.

— W spraw ie deportacyi wolnych 
słuchaczek. W czoraj z cy rk u łu  łybe- 
dzkiegc uw olniono pozostałe 3 wolne 
słuchaczki, k tó re m uszą n a ty ch m iast 
opuścić Kijów.

— Rewizya. W dom u Nr. 5 przy ul. 
W łodzim ierskiej dokonano rew izyi w 
m ieszkaniu  akuszerk i, R atm ańsk iej. 
Policya skonfiskow ała  korespondencyę 
i k ilka  książek.

— Fałszywy alarm . O negdąj, w do­
m u Nr 51, przy ulicy W ozaw iżeńskie j, 
zm arł d ru k a rz  z d ru k a rn i „Proswie- 
szczenie" przy ul T riechśw iatitie lsk ie j, 
Kriwonosow. Pogrzebow i jego  w edług  
d anych  zebranych  przez pólicyę m iały  
tow arzyszyć d em onstracye  ze strony 
robotników , wobec czego policya za- 
iządz iła  specyalne środk i ostrożności; 
w zm ocniono na Padole oddział stó jko ­
wych i posłano kozaków  na cm entarz 
Szczekaw icki. A larm  jed n ak że  okazał 
się fałszyw ym , na  pogrzebie było w pra­
w dzie około 100 kolegów zm arłego, 
lecz dcm o n ctracy i żadnej n ie  było.

— Rewizya. W czoraj z ran a  dokona­
no bezow ocnej rew izyi u  słuchaczki 
w yższych żeńsk ich  kursów , Złotopol- 
skiej. Zabrano korespondencyę.

—  Pojedynek. W  m iejscow ym  św ię­
cie lekarsk im  w ielką sensacyę w yw o­
łało zajście pom iędzy dw iem a pow aga­
m i m edycyny, S kandal w ynikł sk u ­
tk iem  zazdrości. X . czynnie zniew a­
żył Y. N astępstw em  tego , jak  m ów ią, 
był pojedynek, k tó ry  się zakończył ni- 
czem.

— W spraw ie ekspropryacyi na ulicy 
Policyjnej. W czoraj w szp italu  A le­
ksandrow sk im  zm arła  M. T arancew icz, 
ran io n a  k ilk a  dni tem u podczas n ap a ­
du  na je j sk lep  przy ulicy P olicy jnej. 
N apastn ików  dotychczas nie w ykryto .

OSOBISTE.
— W yjechał do P e te rsb u rg a  sena to r, 

M. Ochotników ; do gub . k ijow sk iej 
prezes k ijow skiej izby sądow ej, A. 
M eisner.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania S. Szim ana  
w d. Nr 10 przy ul. Lewaszowskiej, skradziono 
fu*ro, wartości 300 rb.

— W noc;, dn. 28 listopada w d. Nr 105 
przy ul. Żvlańskiej złodzieje okradli skład apte­
czny Jązefa Zaleczy nskiego. Wyłamawszy zasuw­
kę w drzwiach tylnych, złodzieje skradfli towa­
rów za 150 rh.

— RABUNEK. Onegdaj na ul. W.-Podwunej 
Grzegorz Jastorzcwski wyrwał torebkę z p i e  
niędzmi przechodzącej nauczycielce,, W. Wasi- 
lenko, i zaczął uciekać, lecz njęto go i odprowa­
dzono do cyrkułu.

— SAMOBÓJSTWO. Wczoraj na strychu 
domu Nr 90, przy ulicy M.-Włodzimierskiej, po­
wiesił się kapitan 12 artyleryjskiej brygady, 
Lenczewski). Nieboszczyk cierpiał ta paraliZ 
postępowy i w tych dniach wyszedł do dymi- 
syi.

TEATR i MUZYKA

„ Od w io sn y  do w io sn y “ — sy m fo n ia  
Z ygm . Noskowskiego.

U tw ór ten  m a być w ykonany u a  
koncercie  sym fonicznym  dn ia  3 g ru d n ia , 
pod b a tu tą  au to ra . P odąjem y tu  p ro ­
g ram  tego  dzieła, w k tórym  odźw ier- 
ciaHla się przeb ieg  życia roku  całego. 
W  części pierw szej (w iosna) budzi się 
p rzyroda, a z n ią  i rad o ść  człow ieka 
na  w idok łąk  zielonych, kw ieciem  u b a r­
w ionych. Odzywa się  lu ja rk a  p astu sza , 
tow arzysząc św iego tow i p taszą t. Uczu­
cia w zbierają i tw orzą coraz po tężn ie j­
szy hym n n a  cześć przyrody .

Część d ru g a  (lato) .est obrazem  św ię­
ta , w spólnego w szystk im  narodom  sło­
w iańsk im . Tr» noc K u p a ły , TAchwyt 
czarow ny przy b lask u  księżyca. Po  me- 
lodyi pierw szej odzyw a się  pieśń, nu- 
•o n a  przy ugniukach, przez k tó re  prze­
sk ak u ją  eh lo p o y . w reszcie pierw sza 
m slzdya  jo s s u s  raz  rozbrzm i# wa sze­

roko i siln ie jak o  w yrażenie zachw ytu  
nad tą  nocą czaro wną.

Część trzecia  (jesień) obrazuje g ro ­
m adę w ieśn iaków , dążących  n a  zabaw ę 
z w ieńcem  i p ieśnią. Ochoczy tan iec  
łączy się tu  z uczuciem  radości, iż za­
siew  w iosenny obfite w ydał plony.

Część czw arta  (zim a) w początku  
m alu je  sm u tn ą  ciszę, budzącą uczucie 
żalu za p o rą  m in ioną wiosny i lata . 
Zaczynają padać p ła tk i śn ieg u , zryw a 
się wreszcie zam ieć sro g a  z pośw istem  
w ichru . Moc zaw iei przeraża w ieśn ia­
ków, którzy w chw ili niebezpieczeństw a 
w znoszą do niebios p ieśń  pobożną (Kto 
się w opiekę poda P anu  sw em u). N a­
reszcie u sp ak a ja ją  się ro zh u k an e  ży ­
wioły, p rom yk słońca p rzeb ija  ch m u ry  
i w raca w iosna. T em at z pierw szej 
części odzyw a się n a  now o i kończy  
pogodnem i dźw iękam i całe dzieło.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
— Ust Jana III do Inocentego XI. J a k

wiadom o, k ró l J a n  III Sobiesk i, po od­
n iesien iu  p am iętnego  zw ycięstw * pod 
W iedniem  nad  T u rk am i, nap isał tego 
sam ego dnia do papieża Inocentego  X I 
w łasnoręczny list." ofieyalny, z doniesie­
niem  o św ietnej w ik to ry i. Ów doku­
m en t odnaleziono przed 25 la ty  w Łaj­
nem  arch iw u m  W atykańsk iem . L ist 
J a n a  III opublikow ał po raz pierw szy 
dziennik  rzy m sk i „Voce della V e rita “ 
dnia 12 w rześnia 1883 r., t  j w  200-let- 
n ią  rocznicę odsieczy W iednia. N ie­
k tórzy  h isto rycy  zakw estyonow ali a u ­
ten tyczność w spom nianego d okum en tu , 
zaznaczając, że w liście  J a n a  III fig u ­
ru je  d a ta  14-go w rześnia, podczas 
gdy fak tem  n iezb itym  je s t ,  że zwy­
cięstw o odniesionem  zostało dn ia  12-go 
w rześnia. Sprzeczność tę  w yjaśn ił mło-- 
dy  uczony, B ernardo  S tem pfie, k tó ry  
napisaj w o s ta tn im  num erze czasopis­
m a „M iscellanea di s to ria  e cu ltu ra  
ecclesiastica", że spraw ę au ten ty czn o ś­
ci d o k u m en tu  dok ładn ie  zbadał i p rze­
konał się, że lis t J a n a  III je s t  a u te n ­
tykiem . Po bliższem  przypatrzen iu  się 
oryginałow i, skonsta tow ał S tenm fie, że 
d a ta  na  liście nie by ła w ypisana tą  
sam ą ręką, co i tek st. U trzym uje  on, 
że Sobiesk i w pośp iechu  zapom niał u- 
m ieścić na sw em  piśm ie datę  i że 
w staw ić  ją  m usia ł później jeden z u- 
rzędn ików  sek re ta ry a tu  stanu .

— Skandaliczna Ucytacya. Vv sobotę 
rozpocznie się w W iedn iu  sprzedaż li­
cy tacy jn a  rozm aitych  rzeczy, k tó re  za­
staw iła  w różnycn czasach, a nie wy­
k up iła  ks. L udw ika, rozw iedziona żona 
ks. F ilipa K oburskiego. W szy stk ich  
przedm iotów  je s t... 1560. Obok k ażd e­
go num eru  znajdu je się cena w yw oła­
nia. Otóż ceny  te rozpoczynają się  od 
l  kor., a dochodź? do pow ażnych kwot. 
W szystk ie przedm io ty  razem  oszaco­
w ano n a  48.UO0 koron, a je s t to  n a j­
niższa, wywoław cza cena. Zarząd Do- 
ro th eu m , w którem  zastaw iła  ks. L u d ­
w ika owe rzeczy, liczy oczyw iście na 
uzyskanie znacznie większej ceny, gdyż 
sum a wypożyczona w ynosi 60,000 ko­
ro n . Pom iędzy zastaw ionem i przedm io­
tam i znajduje się 90 w achlarzy, któ­
rych ceny  podano w spisie na  5 do 
400 koron. Dalej są  tak ie  rzeczy, jak: 
poszwa na  poduszkę, w yrobu w schod­
niego, ręcznik  do nac ie ran ia  ciała (8 
koron), fa rtu szk i haftow ane, koszule 
jedw abne i haftow ane, suknie, fu tra , 
kapelusze, paraso lk i, m ate ry e  jed w ab ­
ne i t. p Jak ie  to rzeczy w ęd ru ją  do 
lom bardu!...

— Język polski w Pradze czeskiej. 
Istn ie jące  w P radze czeskiej stow arzy ­
szenie polskie po nazw ą .O gnisko" 
prow adzi k u rsy  języ k a  polskiego dla 
czechów . W r- b. na kurs pierw szy, 
początkow y, zgłosiło się blizko 200 osób, 
n a  k u rs  w yższy— około 50 osób. Kadry 
czechów , p ragnących  n auczyć się po 
polsku, sk radąją  się z p raw n ik ó w , le­
karzy, nauczycieli, kupców , urzędników  
i stu d en tó w ; sporo też je s t  w tern g ro ­
n ie kob iet czeskich. K urs początkow y 
prow adzi p 1’in k u s, k u rs  w yższy— p. 
Ł aciński.

W u n iw ersy tec ie  czeskim  w P radze 
is tn ie je  na w ydziale filozoficznym  lek to ­
ra t języ k a  polskiego. L ek to rem  je s t  
obecnie red ak to r „S lo rensk iego  Prze- 
h ledu", znany  działacz n a  polu s to su n ­
ków czesko-polskich, A dolf Czerny. 
W sem estrze  zim ow ym  u n iw ersy teck im  
r. b. czy ta  on trzecią  część „Dziadów" 
M ickiewicza.

O F I A R Y .

W Redakcyi cDziennika Kijowskiego* zło­
żyli:

Na kościół pod wezwaniem św. Mikołaja 
w Kijowie:

Zamiast w iania  na trumnę ś. p. Cezarego 
Prokofta od pp Józefatostwa Bykowskich ru­
bli 20

Na ołtarz Matki Boskiej:
P. R. Łotocki rb. 1.

Na figurę lub ołtarz św. Antoniego:
P. R. Łotueki rb. 1.

Dla chorej kijowianki:
Dla uczczenia pamięci Karoliny Ginibut od 

P- J. G. rb. 1.

Wynalazek Edisona.
Edison ro zstrzy g n ą ł teraz  podobno 

k w estyę  niedrogiego  budow ania do­
mów. „Daily T eleg raph" donosi, że 
słynny uczony w ynalazł rodzaj cem en ­
tu , k tó ry  w stan ie  p łynnym , będzie 
m ógł być w ylanym  do fo rm  żelaznych, 
ogrom nych, w ten  sposób w przeciągu 
doby pow staną części sk ładow e, trzy ­
p ię trow ego , m ocneeo  i trw ałego  dom u

E dison  nie spodziew a się korzyści 
m atery a ln y ch  ze sw ego w ynalazku i 
nie będzie żądał w ynagrodzeń1 a od 
przedsięb iorców  budow niczych, k tó rsy  
zastoaowywaó b ęd ą  jeg o  pomysł.

Formy żelazna, z k tó ry ch  każda słu ­
żyć moz« nieskończenie długo , koszto­

w ać b ęaą  około 125.00G lirów , resz ta  
rzeczy potrzebnych do budaw y 75,000 
lirów, więc za 200,000 lirów , p rzed ­
siębiorcze, budow lane to w arzy stw a  b ę­
dą m iaiy go tow ą podstaw ę do wzno­
szenia v, najprędszym  czasie licznych 
i tan ich  domów.

E d ison  przygotow ał już  m odel zm niej­
szony w edług rysunków  arch itek ty . 
N a przyszłą zim ę p rzego tu je  m odel na- 
tu ra ln e j w ielkości i w przeciągu 24 
godzin  w zniesie dom. Pom ysł jeg o  
je s t p rak tycznym , albow iem  po napeł­
n ieniu  form  p ły n n y m  cem entem , w 
k ilk a  dni cem en t na  ty le  zastygn ie , J e 
form y będą m ogły być odjęte, zaś po 
ich  zd jęc iu  ukaże się budynek  gotow y 
ze schodam i, śc ianam i w ew nętrznem i 
i sa lą  do kąpieli.

W ynalazek  ten poruszył m ieszk ań ­
ców S tanów  Z jednoczonych, od dzisiej­
szego dn ia  bowiem  nic ju ż  chyba n ie ­
podobnego n iem a n a  św iecie.

Ostatnie wiadomości.
Z sejmu węgierskiego. Na w torko- 

w em  posiedzeniu  se jm u  w ęg iersk iego  
zam knięto  g en e ra ln ą  d y sk u sy ę  nad 
przedłożeniem , upełnom acn ią jącem  w 
spraw ie ugody.

P rzed  przejściem  do dyskusy i s z c z e ­
gółowej. w ypow iedział p. Polonyi o strą  
m owę przeciw  ugodzie.

Po n im  przem aw iało k ilku posiów 
chorw ackich, poczem  dalsze o b rady  
przerw ano.

Z am knięcie  d y sk u sy i ogólnej pow i­
tała  izba ok laskam i i okrzykam i na 
cześć w iceprezyden ta  N avaya.

K om isya sk arb o w a sejm u w ęg ie r­
sk iego  p rzy ję ła  n a  w czorajszem  posie­
dzeniu  przedłożenie kwotowe.

Nieudany zamach. P ism a ang ielsk ie  
o trzym ały  n astęp u jącą  w iadom ość z 
Lizbony. D. 18 d. m m iał być tw arty  
g m ach  opery, „Don C arlos". Przy 
w ykończeniu  loży k ró lew sk ie j odkry to  
przypadkow o 2 bom by, w sposób bar­
dzo m is te rn y  um ieszczone pod pod ło­
g ą  loży. B om by te  połączone były 
przew odem  e lek trycznym  z bateryą, 
um ieszczoną na  scenie. Całe um iesz­
czenie zbrodniczego ap a ra tu  w skazy­
w ało na to , że k toś dobrze obznajo- 
m iony ze służbą tech n iczn ą  m usia ł tu  
w spółdziałać. W y k ry c ie  bom b n a s tą ­
piło w sk u tek  lis tu  anonim ow ego, de- 
nuneyu jącego  a rc h ite k tę  b u d y n k u . P o ­
licya otoczyła m ieszkanie a rch itek ty , 
k tó ry  zastrzelił się jed n ak , n im  go  je ­
szcze zdołano aresztow ać. Łącznie z tą  
sp raw ą  policya dokonała licznych a re ­
sztow ań.

Międzynarodowy Instytut hygieny. L
Rzym u donoszą: W ub ieg ły  poniedzia­
łek  odbyło się o sta tn ie  posiedzenie 
m iędzynarodow ej konfe rency i, zw ołanej 
d la sp raw y  założenia m iędzynarodow e­
go publicznego In s ty tu tu  hygieny . 
P odpisano  a k t fun d acy jn y , w spraw ie 
u tw orzenia  tego  in s ty tu tu , k tórego  sie­
dzibą będzie P aryż .

Kradzież aktów. „M agyar H irlap" do­
nosi, że stw ierdzono, iż w m in is te r ­
stw ie cho rw ack iem  znikły  rozm aite  
ak ta . P rzeciw  pew nem u sekretarzow i 
m in is te ry a ln em u  w drożono śledztw o 
dy scy p lin arn e , k tó re  jeszcze n ie  zostało 
ukończone. A k ta  p rzesłano  z m in is te r­
s tw a chorw ack iego  w Peszcie do rządu  
krajow ego w Zagrzebiu; są  one obecnie 
w rękacn  posła Supilo, u  k tó reg o  w i­
dniał je m in is te r  eno rw ack i. M ają b rć  
rzekom o dow ody n a  to, że poprzedni 
szef sek cy i N ikolioz a k ta  te  oddał po­
słow i Supilo.

Rosyjsko-włoski traktat handlowy—jak  
do „Pol. C orr."  donoszą — m a być za­
ła tw iony  przez izby w łoskie w ciągu 
bież m ies.

Ks. Ferdynand bułgarski— jak  dow ia­
duje się „Pol. C orr “ —  w przejeździe z 
A nglii spędzi czas pew ien w P aryżu . 
P o b y t jego je d n a k  n ad  S ekw aną nie 
będzie m iał żadnego  politycznego zn a­
czenia.

Te le g ra m y.
(Od Agencyi P e te rsb u rsk ie j).

Duma państwowa.
Posiedzenie z dnia ?.9 listopada.

Posiedzenie o tw arto  o g. 2-ej m . 6.
P rzew odniczy  Chomiakow.
Na porządku dziennym  spraw dzanie 

m andatów  posłów z gub. o renbursk iej. 
R eferen t kom isyi rugów  poselskich An- 
rep  w ypow iada się za zatw ierdzeniem  
w yboru  B ajburina, B ałałajew a, Pokrow- 
skiego, T ereb ińsk iego  i Szem etow a. 
W ybory  W ład im irow a kom isya propo­
n u je  uznać za n iepraw idłow e, ponieważ 
w ykroczono w procedurze w yborczej 
przeciw ko a ri. 124 ustaw y w yborczej. 
P rezes poleca, stosow nie do p rak ty k i 
d rug iej D um y, p rzystąp ić  do ta jnego  
balotow ania. Z 37? g a łek  212 złozono 
za uznan iem  w yborów  W ład im irow a 
za n iepraw idłow e. W obec b rak u  */s w y ­
m ag an y ch  do uznan ia  n iepraw id łow o­
ści w yborów , m an d a t W ład im irow a 
uznano za praw idłow y. O n iep raw i­
dłowej działalności prezesa zgrom adze­
nia, w yborczego D um a po stan aw ia  po­
dać do w iadom ości m in is tra  sp raw  w e­
w nętrznych . Z atw ierdzono  w ybory  z 
gubern ii; tam bow skiej, jarosław sk ie j, 
w itebsk ie j, o łonieckiej, w łodzim iersk iej, 
w ołyńskiej, orłow skiej, bak insk ie j, ery- 
w ańsk iej, elizaw etpolskiej i z m ia rta

porządku dziennym  je s t  dekla- 
racy a  w spraw ie p rzy ję ty ch  w Radzie 
p aństw a w yborów  u sto su n k o w an y ch  do 
kom isyi p a rlam en ta rn y ch . 33 posłów 
proponuje p rzekazać ten  w niosek do 
kom isy i regu lam inow ej.

M ilukow  zgadza się lecz prosi o u- 
znanie w niosku  za nagty .

Szecskow  dziw i się, ja k  m ożna d a­
w ać m iejsca  w n iek tó ry ch  kom isyach , 
np. w finansow ej, obrony państw o­
wej p rzedstaw icielom  p a rty i, k tó re  nio 
zrzek ły  się sw oich h ase ł' „ani jednego

żołnierza dia arm ii, ani jed n e j kopiej­
ki d la  skarbu". Za nag łością  w niosku 
głosuje 150-ciu posłów (członko­
wie lew icy, kadeci i część październi- 
kowców), przeciw  208 (część paździer- 
nikowców i u m iark o w an a praw ica). Na 
porządku  dziennym  w ybór kom isyi do 
refo rm  sądow ych, do spraw  cerkiew nych 
i w yznaniow ej. O g. 4-ej ogłoszono 
przerw ę półgodzinną.

Posiedzenie zostaje wznowione o g.
4 m . 30. Bez dyskusy i p rzy ję ty  zo­
sta je  w niosek u tw orzen ia kom isy i do 
rozpatrzen ia  rządow ego p ro jek tu  p ra­
wa o n ie tykalnośc i osobistej. Na po ­
rząd k u  aziennym  w niosek o u tw orze­
n iu  kom isyi do spraw  o sta ro o b rzę­
dow cach.

Ep, M itro fa n  je s t przeciw ny w nio­
skow i. „Sprawa staroobrzędow ców  w in ­
na być ro zstrzy g n ię tą  na g runcie  n a ­
rodow ym . D osyć odwiecznej kłótni. 
M iejsce dla staroobrzędow ców  je s t  albo 
w kom isyi do sp raw  cerkw i praw o­
sław nej. albo w  kom isyi w yznaniow ej, 
do k tórej należy dodać 6 członków , 
przew ażnie staroobrzędow ców ." (Okla­
ski na  prawicy).

K a p u s tin  jes t za u tw orzeniem  kom i­
syi specyalnej, gdzieby  staroobrzędow ­
cy czuli się ja k  u siebie i skąd w n o ­
siliby do D um y sw oje życzenia.

H r. U warow  n as ta je  n a  to, że w ca­
łej niezgodzie m iędzy praw osław nym i 
i s taroobrzędow cam i obie s tro n y  je ­
dnakow o zaw iniły. (Hałas n a  praw icy). 
H rabia je s t za w nioskiem .

Plew ako  podkreślając przyw iązanie 
sta-oobrzęaow ców  do ojczyzny i tro n u  
g łosu je  za sp ecy aln ą  kom isyą. „G ay 
kom isya w niesie swe życzenie n a  p le­
n arn e  zebran ie  D um y i opinia całego 
k ra ju  uzn a  życzenia staroobrzędow ców , 
w tedy  jeszcze przyjaźniej pó jdą oni 
ręk a  w rę k ą  z nam i, p raw osław nym i."

P u ryssk ie w ic z  je s t  p rzeciw ny w nio­
skowi. „Nie n a  ogólnem  zeb ran iu , a 
na p ryw atnem  posiedzeniu kom isy i 
w inni się ścierać wyznawcy starego  
i now ego obrzędu."

H r. B o b rin sk ij  proponuje starooorzę- 
dowcom  przyłączyć się  do kom isy i do 
spraw  K ościoła praw osław nego  jak o  
g iu p a  au tonom iczna , a n ie  w yodrę­
bniać kom isyi specyalnej z 15 członków . 
„Przecie staroobrzędow ców  w D um ie 
je s t  ty lko  6 i będą oni s tan o w ić  m niej­
szość w kom isyi 15-tu. Jak o  zaś a u ­
tonom iczna g ru p a  p rzy  kom isy i do 
sp raw  Kościoła praw osław nego będą 
oni korzystać  z p ra w a  bezpośredniego 
p rzek ład an ia  sw ych p rac  D um ie i ca ł­
kow icie z a g w ara n tu ją  w ten  sposób 
sw e in te re sy " .

P rot. N ikonow icz  w im ieniu  w szyst­
kich duchow nych członków  D um y za­
p rasza staroobrzędow ców  do kom isyi 
do spraw  kościoła praw osław nego.

Tichonow  w im ien iu  s taroobrzędo­
wców oświadcza, że P lew ako  doskonale 
w ypow iedział życzenie s taroobrzędo­
wców i że ci osta tn i p rzy łączają  się 
do jeg o  ośw iadczenia.

Jerm oła jew  ośw iaacza, że s ta ro o b rzę­
dow cy n ie m ają żadnych u k ry ty ch  m y­
śli, chcą je d y n ie  u rzeczy w istn ien ia  ok- 
tro jow anych  praw . W ypow iada się on 
za u tw orzen iem  specyalnej kom isyi, 
a jeżeli ten  w niosek zostanie uchylony, 
za u tw orzeniem  sekcyi staroobrzędow ­
ców w kom isyi w yznaniowej.

M arków  2-gi proponuje staroobrzę­
dow com  zrzec się specyalnej kom isyi.

D y sk u sy a  w yczerpana. Za u tw orze­
n iem  specvalnej kom isyi g łosu je  183 
posłów , przeciw  155. Od głosow ania 
u chy la ją  się: Koło polskie, frakeya m u­
zu łm ań sk a  i frak ey a  żydow ska.

Po złożeniu k a r te k  w yborczych i o- 
g łoszen iu  złożonych p ro jek tów  praw a, 
o godz. 6-ej zam k n ię to  posiedzenie.

N astępne posiedzenie d. 4 g rudn ia .

Posiedzonie z dnia 27 listopadb
Mowa Kokowcewa.

^Dokończenie).

W  ty ch  dniach , w jed n y m  z o rga­
nów7 prasy, udziela jącym  dość dużo 
uw ag i k ry tyce  naszego zarządu fin a n ­
sow ego, zjaw ił się a rty k u ł.

W  a rty k u le  ty m  je a n a  z pow ag na­
szej nauk i finansów  pow iada, iż nasz  
budżet dochodow y zdradza sw ą s tru k ­
tu rą  specyalną — niew olnictw o polity­
czne, zapoznaw anie in teresów  m as i 
panow anie g ru p  posiadających . W  rze­
czyw istości, b u d że ty , oparte  n a  p o d a t­
kach konsum cyjnych , wdasciwemi sa 
krajom , k tó re  n ie są  w olne pod w zglę­
dem  politycznym . Oto co piszą w n a ­
szych czasach nasi uczeni. N ic dziw ­
nego, że poglądy tak ie  m ogą tńę w y­
dać praw dziw em i i w am . Zechcecie, 
aby  ojczyzna nasza  przeszła ze s ta n ą  
bezpraw nego do s ta n u  św iadom ości po­
litycznej, do k tórej rozwoju przyczynia 
się opodatkow anie bezpośrednie. Nie 
będę bronił obecnie w obec panów  ro ­
sy jsk iego  sy stem u  podatków ; przypom ­
nę tylko, iż system  polityczny każdego 
p ań stw a  k sz ta łtu je  się h istorycznie , fo r­
m uje się rów nocześnie z życiem  pań­
stw a, określa  się jego uk ładem  i pod­
lega zm ianom  w ra r z ca łym  ustro jem  
życia, lecz podlega zm ianom  nie sko­
kam i, nie odrazu, a w drodze stopn io ­
wej. B łyskotliw e frazesy , szeroko gło­
szone teorye i rozum ow ania ak ad em i­
ckie g ra ją  w ty m  procesie rea ln y m  
li tylko podrzędną rolę. jeżeli wogóle 
g ra ją  jakąko lw iek . Aby uspokoić was, 
że u nas nie je s t  jeszcze tak żle, po­
zw olę sobie zaznaczyć, ja k i je s t  stan 
rzeczy w in ry c h  państw ach , gdzie nie 
panuje, zdaje  się. n iew olnictw ę p o lity ­
czne, gdzie uie d a ją  się słyszeć sk arg i 
na  negow anie in teresów  m as i gdzie 
zarząd nie opiera się na panow anie 
w arstw  posiadających. P rzypom nijcie 
sobie, panow ie, i e  opodatkow anie u  
nas  w edług  jednego  ob rachunku  wy­
nosi 42 proc., w etSug innego 50 proc 
W e F ran cy i rów na się ono 52 proc., 
we W łoszech 45, w N iem czech—42, w 
N orw egii—43, w H iszpanii— 51, w A n ­
g lii— 62 proc. N iech m i wolno będzie 
pow iedzieć panom , że niem& specyal- 
nego pow odu co sk arżen ia  się, że ios 
h isto ryczny  obdarzył n as  zbyt niewol­
niczym  ly s te rn em  podatkow ym , Mówię 
wam , że bezpośrednie opodatkow anie 
rosw ljn św iaaom oeć polityczną, i że go

się boją tyłku rządy, nie m ające n aro ­
dow ego p rzedstaw icielstw a.

Nie, panow ie, rządy , oparte n a  przed­
staw icielstw ie narodow em , nie m ogą 
u p a try w ać  źródła pom yślności fin an ­
sów państw ow ych w przew adze bezpo­
średn ich  podatków  d la tej prostej przy­
czyny, że państw o m a z nich niew ielką 
część potrzebnych środków  i pokłada 
w tern  opodatkow aniu  duże nadzieje 
ty lko  dlatego, że is tn ie je  nieco t r y ­
w ialne, ale pom im o to m ądre  pow iedze­
nie fran cu sk ie : L a  p lu s  belle filie au  
m ondem e p t u t  dnnner, que ce, q u ’ elle a. 
W A nglii bezDośrednie opodatkow anie 
w form ie podatku  dochodow ego staDo- 
wi h istoryczną spuściznę. A jed n ak  tu 
opodatkow anie daje  najw yżej 21 proc. 
jej budżetu . P ru sy , k tó rych  rów nież 
n ie zaliczym y do państw  pozbawionych 
p rzedstaw icie lstw a narodow ego, o trzy ­
m ują przy pom ocy w szystk ich  sw ych 
podatków  bezpośrednich zaledw ie 8 proc. 
budżetu . A więc Rosya, k tó ra  dopiero 
te raz  w eszła na drogę udziału p rzed­
staw icie lstw a narodow ego w praw o­
daw stw ie, a k tó ra  z bezpośrednich po­
datków  o trzym uje  do 7 i pół proc. 
sw ego ogrom nego budżetu , m ebardzo 
pozostała w ty le  za ulepszeniam i, wpro- 
w adzonem i przez przedstaw icielstw o 
narodow e do budżetów  in n y ch , bo ­
g atszy ch , ku ltu ra ln ie jszych  m ocarstw . 
W szystk ich  tych  ulepszeń i m y się 
pew nie doczekam y, ale nie należy się 
łudzić m iłą perspek tyw ą, że uda się 
nam  zreform ow ać odrazu  rosy jsk i sy ­
stem  podatkow y i rozstrzygnąć p ro ­
b lem at nie ro zstrzy g n ię ty  do tychczas 
przez żadne państw o— problem at prze­
łożenia ciężaru  całego n a  sam e klasy 
zam ożne, i że się je zm usi do dźw i­
g an ia  ciężaru  państw ow ego  wszędzie 
i zawsze. Ilość ludzi zam ożnych je s t 
bardzo nieliczna; żadne państw o nie 
dąży do u lżenia bogatym  i obciążania 
ubogich li ty lko d ia przy jem ności, ale 
każde państw o m usi dążyć do obcią­
żenia podatkam i ja k  najszerzej w szy­
s tk ich  k las ludności, ponieważ stoi 
przed niem i w caiej sw ej potędze n ieu ­
b łagane żądanie w ynalezien ia coraz 
w iększych środków  dla zasookojenia 
coraz liczniejszych potrzeb życia w spó ł­
czesnego.

W  ty m  w zględzie trzeba zaw sze p a ­
m iętać, że zasadniczą podstaw ą sztuki 
budow niczej je s t, że się zakłada fu n ­
dam en ty  szerokie, je ś li nie można 
założyć fundam entów  bardzo g łęb o ­
ko, a trzeoa budow ać w ysoki a 
trw a ły  gm ach. Zwykłe dochody p ra ­
wie zgadzają się z ogólną sum ą 
rozchodów  zw ykłych , przew yższając je  
s tosunkow o o n ieznaczną sum ę 1 800,OOo 
rubli, k tó re  wraz ze sk ro m n ą  cyfrą 
7 m ilionów  nadzw yczajnych dochodów, 
są używ ane na pokrycie rozchodów
nadzw yczajnych , obliczonych w preli­
m inarzu  w kw ocie 204 m ilionow . Na 
pokrycie ich b rak n ie  nam  195 m ilio­
nów, k tó re  należy znaleźć poza źród ła­
m i, w pływ z k tórych  do sk arb u  D an- 
stw ow ego je s t  oparty  n a  trw ałe j po d ­
staw ie  praw  obow iązujących. Na tej 
kw esty i nie m ogę nie zatrzym ać wa 
szej uw agi na  k ilka m inu t. Zwykle, 
g d y  p aństw o  reasu m u je  potrzeby , w y ­
liczając fundusze, k tó rym i może roz­
porządzać, przychodzi do przekonania, 
że fu n au sze  te  są n iew ystarczające.
P rzed  niem  pow staje w tedy  groźne
w idm o, zw ane deficy tem . N iedarm o 
boją się go autorow ie budżetów , a 
przynaim niej nienależący do kategu- 
ry i śm iałyor now atorów , zachow ują­
cych się z lekcew ażeniem  wnbec prze- 
s+arzałych pojęć, p rzekazanych przez 
powag: nauki finansow ej, i opłacający 
zw ykle w ielkiem i rozczarow aniam i śm ia ­
łość nie do darow ania. D eficyt ie s t 
poaoony  do cnoroby, k tó ra  powoli, lecz 
s ta le  prow adzi do ru in y , ro zstra ja  on 
finanse  p ań s tw a  i doprow adza je  do 
sm utnego  końca , ja k i  nieodwołalnie 
czeka i p ry w a tn eg o  człowieka, k tórego  
w ydatki przew yższają  z roku n a  rok 
jego dochody. Lecz in n a  jes t spraw a, 
g ay  d e licy t j e s t  w ynikiem  sta łego  b ra ­
ku  funduszów , a  inna, gdy  okazuje się 
b ra k  chw ilow y funduszów  d latego , że 
trzeo a  zw iększyć swój m a ją tek  ub po­
k ryć rozchody, spow odow ane jak ąk o l­
w iek k lę sk ą  i irzyw rócić zw yk łą  n o r­
m alną pracę. W  pierw szym  razie m am y 
do czyn ien ia  z rzeczyw istym  deficytem  
i ze w szystk iem i jeg o  zgubnem i n a ­
s tępstw am i, w d ru g im  zaś — jest to 
b rak  funduszów  n a  pokrycie nadzwy- 
cząjnych w ydatków . T ak iego  b rak u  
n au k a  finansow a n ie zowie deficy tem  
i n ie zaleca władzy państwow*ej śc ią­
g ać  z n aro d u  za pom oce podatków  ty ­
le, ile je s t  konieczuem  na zasDokojenie 
w szystk ich  potrzeb bieżących, naw et 
na n ab y c ie  w artości, z owoców k tórych  
sk o rzy sta ją  przyszłe pokolenia, lecz 
przeciw nie, nazyw a ru jnującym  system  
podatków , zm uszający opodatkow anych 
do ponoszenia ciężarów  za dalszych 
lub  bliższych potom ków . T aki pogląd 
m a iak  najg łębsze znaczenie. A ni j e ­
dno państw o n r św iecie n ie może po­
chw alić  się  tak im  zby tk iem  funduszów , 
k tó ryby  daw ał m ożność pokryw ania 
w szelakich potrzeb życia państw ow ego. 
N iem a p ań stw a , w k tó ry m  by w yszu­
k iw anie funduszów  nie byłe połączone 
z jak u ajw ięk szem i trudnościam i.

Całkiem  n a tu ra ln e , że g d zie  obok 
zw ykłych potrzeb  p o w sta ją  po trzeby  
w yjątkow e, nadzw yczajne, tam  rozu­
m ny  system  finansow y nakazu je  za li­
czać je  n ie na rach u n ek  dochodów  b ie­
żących, lecz n a  ra ch u n ek  pożyczek, 
k tó re  sp łacają  przew ażnie przyszłe po­
kolen ia.

W tak im  razie, ca ła  spraw a sprow a­
dza się do tego, aby  sam e w ydatk i 
były  nadzw yczajrym i w edług ich is to ­
ty  w ew nętrznej, by nie służyły one za 
paraw an do ukryw ania  deficy tu  w b u ­
dżecie zw ykłym . Zdaje się, iż pod tym  
w zględem  przedłożony do w aszego ro z­
p atrzen ia  budżet nie grzeszy  nieszcze- 
rośc ią  i wolny je s t  od wszelkich za ­
rzu tów  co do niepraw idłow ości.

B u d że t sporządzony je s t ściśle, w e­
d łu g  w ym agań  p raw a  z 1894 r., k tó re 
położyło trw a łą  g ran icę  pom iędzy w y­
d a tk am i s ta ły m i i nadzw yczajnym i. 
N ieun ikn ioną rzeczą jes t, ab y śc ie  p a­
now ie postaw ili sob is za zadanie, k tóre 
m . by« prze* w as rozstrzygnięte , nie
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tę kw estyę , czy pozostaw ić lub n ie  
rządow i praw o pokrycia w ydatków  n ad ­
zw yczajnych przy pom ocy środków  
nadzw yczajnych, lecz czy te n adzw y­
czajne potrzeby nie mogły by być zu­
pełnie u sun ię te  z budżetu  lub w o s ta ­
tecznym  razie zm niejszone, a jeże li tak . 
to ile trzeba u zyskać  środków  nadzw y­
czajnych? Pow iem  szczerze: gdyby
w aru n k i złożyły się tak  pom yślnie , iż 
poza budżetem  zw ykłym , Kosya n ie 
potrzebow ałaby robić w ydatków  nad- 
zw yczajnycn , ja , jak o  m in is te r  sk arb u , 
z całego serca p o w ita łb y m  n astąp ien ie  
tak ie j chw ili szczęśliw ej. Z m ych bark  
■spadłaby je d n a  z najbardziej n ieprzy­
jem nych  tro sk  o uzyskan ie środków , 
i jed n o  to, więcej aniżeli inne ja k ie ­
kolwiek okoliczności, w płynęłoby na  
podniesienie k red y tu  państw ow ego. 
Pow tórzyłbym  w tedy to, co m ów iłem  
w drugiej D um ie, iż zaciąganie puży- 
czek nie sp raw ia  p rzy jem ności m in i­
s trow i sk arb u , iż ro sjjsK i k re d y t pań­
stw ow y pow inien być p rzedm io tem  
wielkiej ostrożności i d la teg o  też zw ra­
cać się do operacyi należy  li ty lk o  w 
g ran icach  osta tecznej konieczności.

Ale tak  nie j e s t  Nie w naszej mo­
cy je s t  ustrzedz się od w ydatków  n ad ­
zw yczajnych. P ozosta je  jedyn ie  w y­
szuk iw ać środk i na pokrycie tych w y­
datków , a sam e w y d a tk i sk racać . J e ­
śliby po zaspokojen iu  w szystk ich  zw y­
kłych  w ydatków  pozostała nadw yżka 
zw ykłych w pływ ów , ja  tak  sam o s ta ­
nowczo, ja k  przed  ośm iom a m iesiąca­
mi, dow odziłbym  niezgodności fa k tu  
tego  z w ym agan iam i nauk i o skarbo- 
wości. N adw yżkę tę  należy użyć nie 
na szersze zaspokojenie potrzeb  zw y­
czajnych, a na pokrycie nadzw yczaj­
nych. N iestety, tak  rów nież nie jest. 
Po pokryciu  w ydatków  zw yczajnych 
pozostaje z dochodów  zw yczajnych ty l­
ko I,3u0,000 rub li. J a  osobiście będę 
niew ym ow nie zadow olony, je ś li  rzeczy­
w istość ty lko  p o tw ’erdzi p rzew idziany  
budżet, gdyż ew en tu a ln e  w arunki p rzy ­
szłorocznej g o sp o d ark i ro lnej zalecają 
nam  nie opierać na s ta ty s ty c e  z p rze­
szłości obliczeń na  przyszłość najb liż­
szą, k tó ra  zależeć będzie n ie od prze­
słanek ary tm etycznych , lecz od m ało 
sprzyjających w arunków  gospodarczych. 
Pozostaje nam  korzystać  z innej drogi, 
d rog i redukow an ia  w ydatków , w szystko 
jedno zw ykłych , czy nadzw yczajnych . 
Daj Boże, aby  przyszłe prace D um y w 
ty m  k ie ru n k u  uw ieńczone zostały po­
wodzeniem . Nie m ojem  zadaniem  jest 
pudaw ać w wąt pliwość osiągnięcie jego. 
fed n ak  przew iduję, że ty lko jedna po- 

zycya w ydatków  nadzw yczajnych  może 
w ym agać pow iększenia zam iast zm niej­
szenia zaproponow anego k red y tu . Mó­
wię o k redycie na Domoc żyw nościo­
wą, k tóry , naw et zgodnie z dodatko- 
wem żądaniem  m in is te rs tw a  sp raw  
w ew nętrznych , w ynosi 14 milionów i 
niew iadom o, czy zaspokoi w szystk ie 
przew idyw ane potrzeby.

W  każdym  je d n a k  razie  rozpatrzen ie 
p re lim inarza  dochodów  nie m oże usu ­
nąć k o n h czn o śc i ich uzyskania . Nie 
iuożem y się w yrzec budow y tych  kolei, 
k tóre zw iązane są  z in te re sam i żyw o­
tnym i k ra ju . Nie m ożem y się wyrzec 
popraw ien ia braków  w arm ii, spow o­
dow anych przez wojnę. Nie m ożem y 
odm ów ić ludności pom ocy żyw nościo­
wej, bez k tórej p o li  zostałyby w obec 
n ieurodzaju  tegorocznego  nieobsiane. 
Nie m ożem y wreszcie nie u iścić  się z 
zobow iązań, k tó re zostały zaciągn ię te  
przez rząd  nasz w obec n iedaw nej woj- 
ny. aby  arm ia  nasza , s to jąc  w obnćzu  
wroga, nie czuła b rak u  środków  ma- 
te rya lnych  i a b j potom kow ie nasi, za­
rów no j ik i my, m ieli praw o pow ie­
dzieć, że niepow odzenia w ojenne w y n i­
kły nie z w iny naszego skarbu .

D oprow adziłem  sw e w yjaśn ien ie do 
końca. P ow inienbym  na tern poprze­
s tać , ale jeszcze jed n a  m yśl o s ta tn ia  
przychodzi m i do  g łow y i obow iąza­
nym  się cziyę zakom unikow ać w am  
ją. Z apy tu ję  siebie, z ja k ą  oceną n a­
szej sytuacyi finansuw ej w inna D um a 
p rzy stąp ić  do rozpatrzen ia  w niesionego 
przez rząd budżetu , czy znajduje się 
ona w sy tu acy i lekarza, m ającego na 
celu  ty lko  w yra tow anie  beznadziejnie 
chorego, zm uszonego do naprężenia 
całego sw ego um ysłu , ab y  przerw ać 
chorobę: poddać chorego d ług iej i o- 
strożnej kuracy i, czy też D um a je s t  w 
lepszej sy tuacyi, m niej odpow iedzialnej, 
v  sy tu acy i lekarza k tó rem u  chory, 
nie m ający  sym ptornatów  widocznej 
choroby, pow iada: zbadaj m nie d o k to ­
rze i powiedz, czy Jestem  zdrów , czy 
chory i jak ie j k u racy i m uszę się  p od­
dać, aby  być zdrow ym . D hciałbym , 
aby  D um a była w sy tu acy i d rug iego  
lekarza. I to  zależy zupełnie od niej 
sam ej. Pow inna ty lko zaw czasu nie 
uznaw ać za dow iedzione i tw ierdzeń, 
głoszonych ja k o  pew nik  przez n iep rzy ­
jazne Rosyi p ism a zagran iczne i n ie ­
k tó re  o rgany  ro*yjskie, że fin an se  n a ­
sze są w o sta tecznym  n ieładzie , m ogą 
być uporządkow ane cudow nym i ś ro d ­
kam i, o k tó rych , n aw iasem  m ówiąc, 
sam i au torow ie albo m ilczą, albo po­
przesta ją  na recep tach , n iedających  się 
zastosow ać. Będąc od 4 la t odpow ie­
dzia lnym  na s tan  finansów  ojczyzny, 
w czasie p rzeży ty ch  przoz n ią i w ciąż 
jeszcze przeżyw anych dośw iadczeń  
ciężkich , n ie  pozwolę sobie być sędzią 
wiaanej po części p racy: zaznaczę ty l­
ko, że tru d n y  s tan  finansów  i ko m p le t­
ny roa tró j, to  zupełnie n ie to sam o. 
N ie może nie być tru d n y m , naw et sk a ­
zanym  na w ielką  pow ściągliw ość w 
w ydatkach  s tan  finansow y k ra ju  któ­
ry w ciągu 3 la t w ydał 2 i pół m i­
liarda na  w alkę z w ro g iem  zew nętrz­
nym  i k tórzy  w ciągu  2 la t n ie  prze­
sta je  w alczyć z gorszym  wrogiem , 
w ew nętrznym  rozkładem . Przeżyliśm y, 
pod w zględem  finansow ym , czasy  b a r­
dzo ciężkie, zw iększyliśm y nasz i ta k  
og rom ny  d ług  państw ow y, zm uszeni do 
szu k an ia  środków  na cięższych w a­
ru n k ach , niż inne państw a. Od ta k ie j 
wszakże sy tu acy i do zupełnego ro zstro ­
ju  finansów  je s t  bardzo  daleko, tern 
dalej, im  trw alsze  są  podstaw y gospo­
dark i skarbow ej, sy s tem u  podatkow ego  
i m a t* ry a ‘inego. Podstaw y te  zacho­
w aliśm y w o n o će i. S ystem  naw  poda­

tkow y n ie zosta ł zburzony, pom im o 
dośw iadczeń la t  o sta tn ich , i w pływ y 
dochodów , w chw ili n a jo s ta tn ie jszy ch  
napaści na  ustró j pań stw o w y , dały  
m ożność po k ry c ia  n ie tylko zw ykłych  
w ydatków , ale i w iększości w y ją tk o ­
w ych potrzeb, jak o  to: pom oc ży w n o ­
ściow a w ciągu  2 la t, co w yniosło 240 
m ilionów  rubli.

D ru g a  podstaw a wszelkiej fin an so ­
wej rów now agi, nasz obrót pieniężny, 
dziesięć la t tem u  oparty  na trw ałej 
podw alin ie złotej w alu ty , został obw a­
row an y  ty lom a ogran iczeniam i, zabez­
pieczony do tak iego  stopnia, o jak im  
n ie m ają w yobrażenia in n e  p ań s tw a  
Europy. P odstaw a ta  w ytrzym ała z 
honorem  próbę, zesłaną przez los i nie 
była zachw iana ani n iepow odzeniam i 
w ojennem i, an i zam ieszkam i w ew nętrz- 
nem i ani zakusam i naszych n ieprzy ja­
ciół

Z achow aliśm y, a naw et pom nożyli­
śm y nasz zapas złota, nagrom adzony  
przez tak ie  w yjątkow e natężen ie  siły 
płatniczej ludności. Dzięki tem u , z ty ch  
sfe r finansow ych, z k tó rych  n iedaw no  
rozlegały się g łosy , że Kosya je s t  w 
p rzededn iu  b ankructw a, zapytyw ano 
nas, czybyśm y nie dali części naszego 
złota rosy jsk iego  w  celu zażegnan ia 
kryzysu  ry n k u  p ien iężnego n a  Zacho­
dzie. P raw d a , że pod ciężarem  różnych, 
k lęsk , k tóre p rzy p ad ły  w udziale Ro- 
sy i, jej k re d y t państw ow y poniósł zna­
czny uszczerbek, lecz tylko czasow y. 
Dzięki Bogu, najgorsze  czasy już p rze ­
szły i w idoczne je s t, że k red y t nasz 
w raca do rów now agi, odpow iadającej 
godności Rosy i. W  naszym  rę k u  je s t 
środek  u trw a len ia  tej sy tu acy i ja k n a j-  
prędzej — środkiem  ty m  je s t jak n a j- 
prędsze rozpatrzen ie  i za tw ierdzenie  
p re lim inarza  budżetow ego. Pow tarzam  
to obecnie tak  jak  i w ro k u  zeszłym , 
że za tw ierdzen ie  budżetu  je s t  koniecz­
ne dla zachow ania godności p rzedsta­
w icielstw a rosy jsk iego . W ielkie p ań ­
stw o nie może is tn ieć  bez dok ładn ie o- 
k reślonego budżetu  i nie pow inno przy- 
w ykać do tym czasow ych kom pilacyi, 
ctóre n ieodw ołalnie doprow adzą do 
ro z stro ju  g ospodarslw a państ wowego. 
Zapobiedz tem u  o s ta tn iem u  m ożna tyl- 

i przez zatw ierdzenie w porę budżetu . 
M echanizm  życia państw ow ego nie 

pozwala na za trzym ania , koła jego  po­
ru sza ją  się au tom atyczn ie , bez w zględu 
n a  to, czy są  praw idłow o ustaw ione. 
Pod ty m  w zględem  sy tuacya trzeciej 
D um y je s t w yjątkow ą. Zabieracie się 
panow ie do działalności praw odaw czej 
w  chw ili, g d y  zaszłe w Rosyi uspoko­
jen ie  policzone zostało przez m iędzyna­
rodow e sfe ry  finansow e n a  dobro n a­
szego k redy tu . Pom im o, że w d rug iem  
półroczu europejsk i ry n ek  pieniężny 
znąjduje się w kłopotach, spow odow a­
n ych  niezw ykłym  kryzysem  am ery ­
k ań sk im , nasze w alory  państw ow o w y­
kazały  tendencyę  zw yżkow ą, k tó ra  do­
sięg ła  rozm iarów , m ogących dać nam  
m oralne zadow olenie po ciężkich roz­
czarow aniach ubiegłego trzechlecia . 0 - 
bow iązkiem  naszym  je s t podtrzym anie 
tej tendencyi: pow inno to być celem  
naszych  w spólnych usiłow ań. Zoba­
czycie panow ie, że usiłow ania te nie 
pójdą na m arne , p rędko  ujrzycie , że 
k re d y t ro sy jsk i nie rozchw iał się, nie 
je s t złam any, a tylko ugiął się pod 
nac isk iem  w szystk ich  spad łych  nań 
kiesk  i ja k  sp rężyna, w y k u ta  z dobrze 
zahartow anej sta li, zrzuci z siebie 
w szystko , co go gniecie  i znów stan ie  
na tej w ysokości, jak ie  z p raw a p rzy ­
słu g u je  k red y to w i w ielkiego m ocar­
stw a. P rzekonajcie się nareszcie , że, 
idąc po drodze owocnej p racy  praw o- 
aaw czej, p rzedstaw icie lstw o  narodow e 
n ied o strzeg aln ie , ale pew ną rę k ą  przy­
sporzy p ań stw u  środków , bez k tó ry ch  
w czasie w ew nętrznego  odrodzenia nie 
je s t on„ w stan ie  rozstrzygnąć sw ych 
w ielkich zadań historycznych .

Odpowiedź Kokowcewa Milukowowi.
(Dokończenie).

A rtyku ł 9-tv opiew a, że praw a, za­
bezpieczone przez te luh inne praw a, 
daw niej w ydane, nie m ogą byc w y k reś­
lone p rzy  u k ład an iu  p re lim inarza , lecz 
w ym agają ro zp atrzen ia  w  drodze p ra ­
wodawczej. S tąd  'o g ic in y  w niosek, że 
in iey a ty w a  budżetow a Dumy, w sto su n ­
ku * 0  opancerzonych przez ten  a r ty ­
k u ł rozchodów , nie j e s t  m ała, lecz bez­
g ran iczna .

P oseł do D um y, M ilukow, m ówił, że 
pożądane byłoby m ieć sp raw ozdan ia  
b an k u  szlacheckiego  i ziem skiego i t. 
d., żerny m ieć m ożność przekonać się, 
w ja k i sposób ban k  p ań stw o w y  reg u ­
low ał zobow iązania, w ydaw ane przez 
m in is te rs tw o  z pow odu n iedosta tecz­
nego k red y tu ; n iem a potrzeby  rozpa­
tryw ać spraw ozdania banku , w k tó rem  
n aw et tak iego  rodzaju  zobow iązań do­
patrzeć nie m ożna. W tym  celu m ożna 
zażądać odnośnych danych  od tego , 
lub  innego m in is tra , a o trzym aw szy 
te  dane, sch a rak te ry zo w ać  w ykrocze­
n ia , jeśli one m iały  m iejsce isto tn ie . 
K ap ita ły  specyalne są  w rozporządze­
n iu  Dum y, czyli s tanow ią  część dysku- 
syi Dudżetowej. D um a m oże p rzypro ­
w adzić je  do porządku , jeśli n iem a tam  
porządku. P rzechodząc do d rug iej częś­
ci w y jaśn ień  M ilukuwa, k tó ry ch  tem a­
tem  była k ry ty k a  budżetu , trzeb a  za­
znaczyć, że bvło w skazane, iż w 1904 
i 1905 r. doch o d y  w pływ ały p raw ie  w 
ty c h  sam ych cy frach , k tó re  były  prze­
w idziane, lecz nic dlatego, że cyfry  te 
były przew idziane, a d latego , że do ­
chody w pływ ały nie praw idłow o. Tego 
w, żaden sposób zrozum ieć nie m ogę. 
(Śm iech, oklaski). Jeś li dochody wpły­
wały w tych  cy frach , jak ie  były w sk a­
zane i przew idziane, to  m ożna s tą d  
w yprow adzić ty lko  jed en  jed y n y  w nio­
sek, że dochody były przew idziane p ra ­
widłowo. Sądzę, że w d anym  w ypad­
ku  moŻDa było pow iedzieć: m in is te r  
finansów  postąpił słusznie , lecz ponie­
waż je s t on rzeczy w isty m  rad cą  ta j ­
nym , w ięc n a tu ra ln ie  postąpił n iesłu sz­
nie. (O klaski na  praw icy). Oto docho­
dy n a  r I9ńó okazały  t ię  m yln ie prze­
w idzianym i. C hoeia i nie ja  uk ład ałem  
budżet n a  r. I90fl, ule m ogę nie po­
wiedzieć, że p re lim inarz  na r. i9oe był

ułożony w w yjątkow ych w arunkach . 
Sporządzano go podczas s tra jk u  po­
w szechnego, ra d a  zaś ro zp a try w a ła  go 
podczas zbrojnego p o w stan ia  w M osk­
wie. (O klaski). Nie tru d n o  było wów­
czas w paść w pesym izm  i określić  po- 
zycye d o c h o d z ę ,  o ile m ożna n a j­
sk ro m n ie j.

Co się zaś tyczy obliczenia docho­
dów na r . 1908 M ilukow bardzo  s łu ­
sznie w skazał na to, że w n iek tó rych  
pożyczkach obliczone są  one z n ie jaką 
przesadą. P ow iedziałem  to już  daw niej. 
Szczęśliw y  je s te m , że zgadzam  się pod 
tym  w zględem  w zupełności z Miluko- 
wem.

W skazane przez niego m an ipu lacye 
z p rzen iesien iem  8 m il. rb . na u trz y ­
m anie pułków  kozackich , nie m ają 
zw iązku z konsekw eneyam i w ojny ro ­
sy jsko  jap o ń sk ie j. Rozchód ten  je s t  
w ykazany  w ru b ry ce  rozchodów  n ad ­
zw yczajnych w ydziału  w ojennego, po­
niew aż rozchód ten  je s t zasadniczo 
rozchodem  nadzw yczajnym , poniew aż 
powołano te pu łki n a  służbę do pom o­
cy policyi, żeby och ran iać  nasz pokój 
w ew nętrzny , żeby n ie pow tórzyły  się 
znow u sław ne „ilum inacye".

Czyż b u n t w ew nętrzny  nie j e s t  k lę­
sk ą  narodow ą? Czyż w ydatek  na wai.- 
kę z nim  m e je s t  rozchodem  nad­
zw yczajnym ? Gdzie tu ta j m ogą m ieć 
m iejsce jak ieko lw iek  m anipu lacye? 
(O klaski i g łosy  „p raw d a”).

Z powodu w skazyw ania  na n ieo k re­
ślony system  skarbow y, m in is te r  za­
znacza, że p ro g ram  jego je s t  ja sn y  
wobec przedstaw ionych przez niego 
dzisiaj w yjaśnień  i m em orya łu  do p re ­
lim inarza.

P o w in n iśm y  być pow ściągliw i i u- 
m iark o w an i w rozcnodach, m ów i dalej 
m in is te r , pow inniśm y oszczędzać bo­
gac tw o  narodow e — to pierw,szy p u n k t 
p ro g ram u . P rze trw aliśm y  całą w ojnę 
i całą rew olucyę n ie  n ak ład a jąc  no­
wych podatków . Czyż to sam o przez 
się nie w skazuje (i ogi, po k tó re j m a­
m y zam iar iść? U w ażam y za niem o- 
zebne obciążać naród now em  Drzemie- 
n iem  podatkow em . D okonyw ać teraz n a ­
ukow ych  rozbiorów  s ta n u  ekonom iczne­
go Rosyi za d ługi szereg  la t nie u w a­
żałem  za stosow ne, przypuszczając, że 
m oim  obow iązkiem  je s t ograniczyć 
w y jaśn ien ia  do tego  co dotyczy bez­
pośrednio  budżetu. 0  s to su n k u  n eg a­
ty w n y m  do nauki finansow ej n ie  było 
naw et mowy. Zająłem  s tan o w isk o  n e ­
g a ty w n e  i na tak im  stać  będę i nadal 
dopóki zajm ow ać się będę kw estyam i 
p rak tycznem i, nie względem  nauko­
w ych danych , a w zglądem  w szelkich  
d y sp u t akadem ick ich , k tóre być m o­
że, że są  bardzo dobre ponętne, zdol­
ne wywołać uznanie, lecz k tó re  o s ta ­
tecznie nie przynoszą spraw ie w ielkiej 
korzyści.

P rosim y D um ę o zezw olenie na  za 
ciągnięcie pożyczki, k tó rej w ysokość, 
je ś li  b udże ty  n ie będą zredukow ane, 
ok reślona zostan ie na 200 milionów. 
W y d a tk i n a  opłacanie tej pożyczki w y­
n io są  rocznie przypuszczaln ie  około 13 
m ilionów. Je ś li  p ro jek tow ane przez 
nas  p o d a tk i zostaną zaaprobow ane, to 
dadzą one skarbow i od 60 do 75 m ilio­
nów , m am y przeto  n a tu ra ln y  p rzy ro st 
dochodów . Jeś li pom ysł nasz  je s t zły, 
to śm iało  m ogę powiedzieć: z najw ię­
k szą  w dzięcznością p rzy jm iem y w szel­
kie rad y  i w nioski. Je ś li  party  a W ol­
ności L udu, k tó ra  liczy wiele pow ag 
naukow ych , pom oże rządow i (śm iech) 
i w skaże w jak i sposób m ożna zaspo­
koić potrzeDy państw ow e i jak zrefo r­
m ow ać nasz sy stem  podatkow y, to 
będziem y g łęboko  obow iązani, ale obo­
w iązan i ty  £0 za w skazów ki realno , a 
nie za te, k tó re  mi kończył sw ą m owę 
p. M ilukow.

Przechodząc do znanej pow szechnie 
teo ry i o potrzehie rozw oju w teoryi 
praw a zw ad  spraw iedliw ości, powie­
dział on. „potrzebne są nie u łudne 
praw a budżetow e, a rzeczyw iste , trze ­
ba, żeby rząd  zajął się tern, aby D um a 
nasza była n ie  sztuczną, nie u łudną, 
a rzeczyw istą ."  Pozwolę sobie pow ie­
dzieć: „nie rzad. a Jeg o  C esarsk a  Mość 
zajął się tern, że m am y w rzeczyw istej 
D um ie p raw dziw ych  przedstaw icieli 
narodow ych, od k tó rych  będziem y 
oczekiw ali w skazów ek w ty ch  razach, 
g d y  nam  nie starczy  naszych  w iado­
m ości."  (P rzeciąg łe ok lask i na p raw i­
cy  i w centrum ).

O trzym an e  w nooy.
Moskwa. — Na st. R ew iakino w yko­

leił się  pociąg  pośpieszny, idący  z Mo­
skw y do R urska.

Tcmsk. — R ada profesorów  zam k n ę­
ła  na  tydzień  in s ty tu t technologi­
czny.

M adryt. — Pismo „Libertć“ donosi, 
że w m ieszkan iu  re d ak to ra  jednej z

fazet m iejscow ych aresztow ano  reda- 
to ra  i k ilk u  podoficerów . J e s t  przy- 
uszczeDie, że w ykry to  sp isek  republi- 
ań sk i. N a posiedzen iu  rad y  m in i­

strów , m in is te r w ojny  ośw iadczył,1 że 
aresztow anie 16 podoficerów nie m a 
znaczenia. Zaprzeczył on pogłoskom  o 
is tn ie n iu  sp isk u  i ośw iadczył, że a re­
sztow ani w inni są  tylko b ran ia  udzia łu  
w zabronionych zebraniach

Rzym. — Z pow odu dek laracy i, zło­
żonej w  im ien iu  socyalistów , zaw ie ra ­
jące j w yrazy uznan ia  oddanym  pod 
sąd  posłom  do d ru g ie j D um y p ań stw o ­
w ej, G iolitti pow iedział, że m in isterstw o  
nie m oże się p rzy łączyć do podobnej 
d ek laracy i, ponieważ rząd  w łoski u w a­
ża, że dobre s to su n k i pom iędzy R usyą 
a W łocham i m ają  w ażne znaczenie, 
gd y ż  z R osyą łączą nas węzły n a j­
szczerszej przyjaźni. D eklarncyę Gio- 
littieg o  p rzy ję to  hucznem i oznakam i 
zadow olenia.

Paryż. — K om entując m ow ę budże­
tow ą Kokowcewa, „L ihertś"  podnosi 
og lędność obliczania dochodów  p ań ­
stw ow ych i dążność do z red u k o w an ia  
rozchodów  nadzw yczajnych . G azeta w y­
raża  przypuszczenie, żf pew ność w yw o­
dów m in is tra  i w yrażona przez niego 
w iara w przyszłość, ozyni praw dopo­
dobną ow ocną pracę wspólny D um y 
i  n ą d a m  eo do ułożunt* nudżatu .

Bruksela. — Rząd ogłosił m ate ry a i, 
na zasadzie k tó rego  w ypracow ano p ro ­
je k t p raw a o przyłączeniu pańsw a Kon­
go. N ajw ażniejszą część sk ład a  ra p o rt 
pełnom ocników , k tó rzy  przyszli do 
przekonania, że m iędzynarodow a sy tu ­
acya Kongo została uregu low ana przez 
ak iy  dyplom atyczne, lo jalne zastoso­
w an ie  k tó rych , przy poparciu  w szy st­
k ich  party i, w yklucza m ożebność k on­
flik tu .

Łysków. — W czoraj o g. 10-ej w ie­
czorem  przelecia ł nad  w sią aerolit, 
ośw iecając u lice jasnozie lonem , silnem  
św iatłem .

Jarosław — U kończono budow ę toru 
szerokotorow ego pom iędzy Jarosław iem  
a W ołogdą, obok istn ie jącego  wązko- 
torowego.

Samara. — K om itet pom ocy d la g ło ­
dnych, wobec n ieu rodzaju  w trzech  
pow iatach, postanow ił przedłużyć sw oją 
działalność.

Sosnowiec. — W cto ra , na s ta cy i Sę­
dziszów, kolei iw angrodzkiej, zetknęły  
się dw a pociągi tow arow e. L ekko  ra n ­
ni: m aszynista, k o n d u k to r i sm arow nik ; 
uszkodzona lokom otyw a i 6 w agonów .

Pawłogród. — We wsi C iernów ce 
w łościanie odbili u riadn ikow i trzech  
rabusiów , p row adzonych  do w ięzienia, 
i zabili ich.

Omsk. — Je d e n  z robo tn ików , idąc 
do fu to ru  a tam ań sk ieg o , upadł, przy- 
tem  vr kieszeni jeg o  w ybuchnęła bom ­
ba. R obotnik lekko  ranny . Od w ybuchu 
w ypadły  szyby  w sąsiedn im  dom u. 
W yrzuciw szy z k ieszeni d ru g ą  bom bę, 
ro b o tn ik  ukry ł się.

Symferopol. — W  pow. eupato ry jsk im  
raDusie zabili w łaściciela m leczarni 
i jego żonę.

Sofia. — U biegłej nocy zab ito  w y­
s trza łam i z rew olw eru  przyw ódców  re- 
wolucyi, B orysa Sarafow a i G arw ano- 
wa. S p iaw cą  zam achu  był m acedoń- 
czyk, poddany b u łg arsk i, znany  herszt 
bandy, Panica; n ie je s t  on jeszcze a re ­
sztow any. G arw anow  został zab ity  na 
m iejscu ; Sarafow  zm arł w ciągu  pół 
godziny  w hotelu.

Wiedeń. — „Cor. bu r."  donosi, że 
P an ica  popełnił zabójstw o w idocznie 
w celach osobistych, chociaż is tn ie je  
przypuszczenie, że je s t  on przekupiony  
przez w ładze tu reck ie , w celu usunięcia 
dw óch najg łów niejszych  rew olucyoni- 
stów .

San Francisko. — A resztow any  dw a 
dni tem u D aizelbrow n, d y re k to r „Ka­
liforn , t r u s t  com pany" odebrał sobie 
życie.

Londyn. - A gencya R eu tera została  
upow ażniona p-zez am basadora  n ie­
m ieckiego do ośw iadczenia, że cesarz 
W ilhelm , na k tó reg o  zdrow ie dobrze 
w płynęła zm iana pow ietrza, j e s t  bardzo 
zadow olony ze sw ego poDytu w  A nglii. 
Opuszczając g o śc in n ą  A nglię, cesarz 
m a nadzie ję , że w izy ta  ta  będzie sp rzy ­
jać  ug run tow an iu  uczuć przyjaznych 
Domiędzy narodem  n iem ieck im  a an ­
g ielsk im .

'W  w ygłoszonej w E d y n b u rg u  m e­
wie lord L ansdow n w inszuje rządow i 
zaw arc ia  tra k ta tu  angielsko-rosy jsk ie- 
go  i w yśm iew a niedorzeczne tw ierdze­
nie radykałów , ja k o b y  spraw y w ew nę­
trzn e  R osyi pozbaw ią A nglię m ożności 
u sun ięc ia  m ogących  jej g rozić pow i­
k łań  m iędzynarodow ych. Nie należy  
zapom inać, m ów i L ansdow n, że Cesarz 
używ ał zawsze sw ego w pływ u n a  rzecz 
pokoju i dołoży! w szelkich ■ s ta ra ń  w 
celu u doskonalen ia  system u  rządzenia.

U stępstw a, poczynione przez A nglię, 
w ydają się znaczniejszem u niż u s tęp ­
stw a, poczynione przez Rosyę. T ra a ta t  
w każdym  razie je s t stanow czym  kro­
kiem  naprzód.

Charków. —  B adan ia  bakteryologicz- 
ne stw ierdz iły  sporo wypadków zacho­
ro w an ia  n a  trych iny . Jeden  w ypadek 
skończył się śm iercią .

W e wsi N ikitów ce bandyci zabili d u ­
chow nego.

Mohylów. — D la skasow ania szacho­
w nicy  ułożono p lany  245 parceli o ob­
szarze 1155 dzies. 14,584 dzies. po­
dzielono na  fu to ry  i zagrody oddzielne.

Cetynia. — Sąd n ad  uczestnikam i
sp isku  i bom bistam i odbędzie się przy 
drzw iach otw artych .

Londyn —  Cesarz W ilhelm  w d. 28 
lis topada  p rzy jechał na  dw orzec Chu- 
rinpeTos i pojechał dalej w tow arzy ­
stw ie posła n iem ieckiego i św ity.

O trzy m a n e  er dzie ń.
Petersburg.— „Pet. Ag. Tel." o trzy m a­

ła  do dn. 29 lis to p ad a  następu jące  w ia­
dom ości o cholerze: w E k a te ry n o sh -  
w iu zachorow ały  2 osoby, w pow. na- 
row czackim  zachorow ało 10 osób, zm ar­
ło 6; we wsi M urance, w pow. syzrań- 
sk im , zachorow ało  dw ie osoby, cnorych  
cztery .

Kutais. —  T rzem a w ystrzałam i z re ­
w olw eru zabito  n a  ulicy byłego poli- 
cy an ta , n a  k tó rego  ju ż  raz  dokonyw a­
no zam achu, podczas g d y  był jeszcze 
na służbie. Po jm ano jednego  z trzech 
napastn ików .

Kielce.— Ciężko ran iono  w ystrzaiem  
z rew o lw eru  przy w yjściu  z kościo ła 
byłego k asy e ra  suchedniow sk iego  o k rę­
g u  górn iczego , la ta .

Mikołajów.— Kołc .m ieszkania kom en­
d an ta  pu łku  kozackiego, ran iono  lekko 
dw om a w ystrza łam i szyldw acha.

Witebsk.— W m ieszkan iu  żydow skiem  
znalezione 6 pudów  czcionea, 4 rew ol­
w ery, naboje, b lank ie ty  pasportow e, 
fałszyw e pieczęcie s tarosty  m ieszczań­
sk iego  i hek tograf. A resztow ano 7 ży­
dów.

Reggio-di-Calabria.— D nia 27 lis topa­
da o godz. 2-ej po pof. w Rrfggio dało 
się uczuć lekk ie trzęsien ie  ziem i, s ilne  
w B ranca-L eona i P eruzzano . M ieszkań­
cy  w pan ice  pouciekali z dom ów

Bloemfuntein. — T łum  złożony z 500 
górn ików  tubylców , dopuścił się  ra ­
b u n k u  kopalni, a n astęp n ie  udał się 
w  k ie ru n k u  K ro n stad tu  gdzie został 
aresztow any  i osadzony poc strażą . 
P rzyw ódców  skazano n a  ka^ę p ie­
niężną.

Sztokholm.— Z powodu śm ierci króla 
rozdanie nagród Nobla odbyło się bez 
zwykłego ceremoniału Nagrody przy­
znano: za prace w dzisoitnle fizyk>—ML 
ohwlwonowi >{Cht«agro), chemii —Buch­

nerow i (Berlin), m edycyny--L avereanow i 
(Paryż), l ite ra tu ry — K ipplingow i 'L o n ­
dyn).

Tokio. — Stow arzyszenie bank ierów  
„T okio-Jokoham a11 w ydało śn iadan ie  
pow italne na cześć Szypow a, na  k tóre 
zostali zaproszeni am basador rosy jsk i, 
B achm etiew  i ag en t finansow y, Puti- 
łow. M inister sk arb u , S ak atan i, z pow o­
du  naw ału  zajęć nie m ógł przybyć oso­
biście i p rzysła ł sw ego zastępcę. N ad to  
na  śn iad an iu  było obecnych 50-ciu d y ­
rek to rów  banków  z baronem  S łbusaw ą 
n a  czele. W im ien iu  stow arzyszenia 
bankierów  S ibusaw a dziękow ał Szypo- 
wowi za przyjęcie zaprosin  tow ar zy- 
stw a, k tó re  p ragnęło  w y m ian y  m yśli 
z nim . N astępnie S ibusaw a zaznaczył, 
iż R osya od w ieiu la t m iała s to su n k i 
z Jap o n ią  i tylko w ojna spow odow ała 
zerw anie sto su n k ó w , co ogrom nie 
zm artw iło  p racu jący ch  n a  niw ie poko­
jo w ej bankierów . Z ch w ilą  p rzyw róce­
n ia pokoju i zaw ar cia trak ta tó w  m ię­
dzy Rosyą a  Jap o n ią , n astąp iło  zbliże­
nie obydw óch narodow ości. G łów ną 
przesZKoaą w rozw oju  sto su n k ó w  h a n ­
dlow ych była zobopólna nieznaiom osć 
obu państw . S tow arzyszenie b an k ie­
rów  zw róciło się do Szynow a z prośbą, 
aby przyczyn ił się do usun ięcia  p rze ­
szkód. Szypow w odpow iedzi w yraził 
zdum ienie z pow odu tak  szybkiego po­
stępu  sp raw  bankow ych  w Japonii 
i zaznaczył, iż w in tere sie  h and iu  
i p rzem ysłu  obu p ań stw  leży koniecz­
ność dążenia do zaw iązania bezpośre­
dnich  sto sunków  handlow ych, aDy 
now ozaw arty  t r a k ta t  handlow i był 
z korzyścią  d la n ich  sam ych, d la 
w spólnego w szy stk im  pokoju  i cyw ili- 
zacyi.

Wiedeń. — Z C etynii donoszą, że w 
o sta tn ich  czasach dokonano m nóstw o 
aresztow ań  w Czarnogórzu. W  liczbie 
aresziow anycn  zna jdu ją  się: były m in i­
s te r sp raw  w ew nętrznych  Iwanow icz. 
m in is te r spraw iedliw ości, Burkowicz 
i w ielu by łych  posłów skupczyny.

Konstantynopol. — W edług  w iado­
mości, o trzym anych  przez k o n su la ty , 
sy tu acy a  w E rzerum  znacznie się po- 
pszyła. D zięki zaaresztow aniu  60 m a­
hom etan , wszyscy praw ie przyw ódcy 
k o m ite tu  m ahom etańsk iego  znaleźli się 
w ręk ach  w ładzy. Od 23 listopada, na 
sj-anicy czarnogórskiej m iędzy B erane 
a P ław ą, wr różnych  p u n k tach  zdarzają 
się po tyczki.

Belgrad. — D ochody przew idziane w 
pro jekc ie  b u d że tu  n a  rok  1908 s tan o ­
w ią sum ę 95,823,333 franków , w ydat­
ki 95,778,764 franków  w ydatk i 
95,778,764 franków .

Nowogród. — A resztow ano członków  
zjazdu gubern ia lnego , robotników  w ło­
ściańsk ich , socyalistów -rew olucyonistów  
w liczbie 10-ciu, na ich czela stoi po­
seł do d rug iej D um y, A rchangielsk i, 
m ieszkająca za sfa łszow anym  paspor- 
tem . Znaleziono pro tokóły  i dok u m en ­
ty  kom prom itu jące.

Wałki. — W sku tek  ziego s ta n u  ozi­
m in i w ysok ich  cen  na zboże, zebranie 
ziem skie w yasygnow ało 10000 rb . na 
zak u p  zDoża, k tó re  m ą być sp rzed aw a­
ne ludności po cenie kosztu.

Sztokholm. — JfDaje się zauw ażyć 
znaczny u p ad ek  sił u królow ej-w dow y, 
Zofii, w sk u tek  w ielkiego zdenerw ow a­
ni a w czasie choroby k ró la  O skara, V/ 
c iąg u  o s ta tn ich  dni, królow a opuszcza 
pościel ty lko  na  bardzo krótko.

WieoeA. — P arlam en ta rn a  kom isya 
budżetow a nie zgadza się na p ro jek t 
zm niejszenia akcyzy  n a  cuk ier. Mim-^ 
s te r  sk arb u  ośw iaaczył, że rząd zgadza 
się na propozycyę obniżenia akcyzy  raz  
n a  zawsze o 8 koron.

D alszy c iąg  ay sk u sy i w yznaczono na 
dzień  28 lipca. Podczas debaiów  n ad  
k w esty ą  ugody z W ęgram i, poseł Ken- 
n e’1 ośw iadczył, że socyal-dem okraci 
będą głosow ali przeciw  ugodzie, zaw ar­
te- za cenę ustępstw , poczynionych a- 
g ra ryuszom  i kferykałom . D urich  w 
im ieniu  agraryuszów czeskich, Gabel, 
w im ien iu  syonistów  i Sllkle w im ie­
niu Słoweńców, oświadczyli, że g ło so ­
wać będę za ugodą. C horw at B ianki- 
ni w ystąp ił z o strym  przem ów ieniem  
przeciw  rządow i w ęgierskiem u, oraz 
przeciw  uciskow i, jak iem u  podlegają 
Chorw aci. D alszy c iąg  dysitusy i w 
spraw ie ugody odłożono na  dzień 28 
listopada.

Kopenhaga. — D nia  28 lis topada  w y 
jech a li s tąd  pociągiem  nadzw yczajnym  
N ajjaśn ie jsza  Pani C esarzow a M arya 
T eodorów na i Książę CumberlandjŁ m ał- 
żonką. W yjeżdżających n a  dw orzec 
kolei odprow adzali: rodzinę kró lew ska, 
p rezyden t m in istrów , am basador ro sy j­
ski, oraz członkow ie am basady ro­
sy jsk ie j.

Wellington (N ow a Zelandya). — Spło­
nął g m ach  p a rlam en ta rn y .

Lozanna — R unął dom . Liczni ro ­
botnicy, przew ażnie włosi, zostali zasy­
pan i przez gruzy.

Belgrad,— P rezes m in isirow  z pow o­
du  in te rp e lacy i w spraw ie  austro -w ę- 
g iersk ieg o  tra k ta tu  hand low ego  o- 
św iadczy ł w skupczyn ie , iż zaw arcie 
tra k ta tu  nastąp i w n ieaa iek ie j p rzy­
szłości. N astępn ie  n a  3 in te rp e la c je  
opozycyi w sp raw ie  m o rd e rs tw a  M ila­
n a  i M aksym a N ow akow iczów , m in i­
s te r  daje opis tego w ypadku  i ośw iad­
cza, iż rząd  nie m oże zgodzić się na 
w niosek  autorów  in terpe lacy i, co do 
przekazani? skupezyn ie  w szy stk ich  do­
kum entów , dotyczących  tej spraw y. 
M inister spraw  w ew nętrznych  ośw iad­
cza, iż sądząc z okoliczności, tow arzy ­
szących tem u  wyDadKowi, Nowakowi- 
cze został! zabici przez żandarm ów , 
zm uszonych do obrony sw ego życia.

Moskwa.— W K ołom ieńskiej T> bryce 
m aszyn  w ybuch ł pożar. S tra ty  w yno­
szą 20.00C rb .

Wiedeń — K om isya budżetow a izby 
posłów  przyję ła  p ro jek t p raw a o obn i­
żeniu  akcyzy  n a  c u k ie r o 8 koron.

Wiedeń. — W  izbie posłów trw a ją  w 
dalszym  c iąg u  ogółiie obrady  nad  
ugodą austro -w ęg ierską .

Berlin.—  P a rlam e n t p rzy ją ł w 3-ciem  
czy tan iu  b e t  d y sk u s ji czaso w y  t r a k ta t  
handłowty z A nglią. * N a początku  po­
siedzenia p rezy d en t oznajm ił, że polaki 
poeei, Skow ronaki, z ra ro ił anknfę du- 
•taewną: Doałowi« u p a tru ją  w ty m

iak cie  zw iązek z rozporząazeniem  księ­
cia b iskupa Koppa, k tó ry  w ydał ro z­
porządzenie, aby n ik t z d achow iaństw a 
nie w yjeżdżał ze sw ojej parafii bez 
zezw olenia najbliższej zw ierzchności na 
dłużej, niż 24 godziny.

Właoywostok. — Z liczby 19 m ary n a ­
rzy należących  do d rug iej g ru p y  pod- 
s ą d n jc h  w spraw ie udzia łu  w pow sta­
niu  zbrojnem , jed n em u  k o m en d an t 
fortecy zam ienił Karę śm ierc i n a  bez­
term inow e cięŻKie roboty.

Ekaterynosław.— W G ry szy n ie  w pow. 
b achm ack im , ran iono  u riaiin ika. J e d n e ­
go przestępcę, z liczby dw óch, a resz to ­
wano.

Aschabad.— W KrasnowodzKU, przed 
dom em  k a p e lm a js trs 'o sk ie s try  wojsko 
wej rzucono bom bę. Szyby w oknach 
dom u w yoite. G m ach nieco uszko­
dzony. O fiar w ludziach  n iem a.

Hongkong.— W ojska rządow e po k rw a­
wym boju znów zaw ładnęły trzem a u- 
fo rty fikow anym i p unk tam i, niedaw no 
za ję ty  przez pow stańców . Potyczka 
trw ała  dw a dni s tra ty  z obu stro n  
znaczne.

Budapeszt.— W ieczorne g aze ty  aono 
szą o m ającym  n as tąp ić  odwołaniu 
J u s th ’a ze stanow iska  p rezy d en ta  izby 
posłów . W edług  pogłosek przyczyną 
odw ołania m a być różnica zdań  w y n i­
k ła  pom iędzy J u s th ’em , a dw om a 
w iceD rezydentam i co do sposobu p ro ­
w adzen ia d y sk u sy i poaczas obstrukoyi, 
urządzonej przez Chorwatów .

G i e ł d a
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Usposobienie z walorami państwowymi słabsze, 
z hypotecznymi mocne, z premiówicnIn, ku koń­
cowi gieidy ospałe.

E C H A  Z E  S W I A T J t t

i r v .  teraz bardzo mile 
Damy dwora londyń- życie przy królowej Ole­

skiego ksandrze, która, mimo, iż
przekroczyła sześćdziesią­

tkę i jest pot wie zupełnie głucha, jodn ai ma 
dużo wesołości i werwy życiowej, a wygląda 
tak pięknie i młodo, jak gdyby nie miała n„w“i 
lat trzydziestu. Lubi jnięć ‘około siebie kobiety 
ładne. Ma się rozumieć, damy aworu muszą 
należeć do rodzin arystokratycznych, nie zawsze 
jednak są to rodziny bogate, a wydala, na toa­
lety są duże; t_o też, wedle dawnego zwyczaju, 
królowa każdej ze swoich dam ofiarowtge ty­
siąc funtów s; terl. (około 10.000 rt.) na wypra­
wę. OprAc* urooy, wytwornych manier, św iato­
wego obycia i taktu! wymigam, jest jeszcze 

jznajomosc mazyki, królowa bowiem, mimo awe- 
go kaiectwa, jeś: w niej zamiłowana. Voza tern 
damy dworu muszą jezdzić wyborni* konno, aby 
módz towarzyszyć monarchia' na jej ulubione 
spacery i wycieczki. Mąją też być wprawne w 
pisaniu listów, aby pomagać głównej sekretarce 
miss Knollys, która nie może naoażyć robocie. 
Najcięższym ooowiązkiem jest iigurowanie na 
przyjęciach dworskich, tak zwanych drtM in g  
rooms; muszą stać godzinami całemi, jako żywe 
dekoracyo, poza królową, trzymać jej ouaie1, jej 
wachlarz. N ie wolno im przysiąść. Poza temi 
oficyalnemi cnwilami życie nu dworze angiel­
skim jest bardzo swobodne i miłe.

Niezwykłą drogę taką za- 
Kaioj p izez marze, częto bytować w Amery­

ce Północnej. W odległo­
ści około luO kilometrów od brzegn południowe­
go półwyspu Florydy leży na małej wysepce 
npejscowosć kąpielowa Key-West, ulubione le­
tnisko milionerów amerykańskich. Do hey-W est 
jecha o się do^ąd koleją żelazną do Homestead 
przy brzegu wschodnim Florydy, a stamtad sta­
tkiem ni nieisce Aby skrócić tę drogę, posta­
nowiło Towarzystwo, eksploatujące kCiejt na 
Florydzie, przedłużyć linię z Homestead do sa­
mego Key-Vfest.

Nowa kolej ma na przestrzeni 175 kilome­
trów bied* przez morze. Na drodze tęj znajduje 
się mnóstare płaskich wysepek, przez któri prze­
biegać będzie kolej; mo-ze Domiędzy wysepkami 
jest bardzo płytkie, na trzy do pięciu metrów, 
tak, że można w wielu miejscach porobić nasy­
py i założyć filary pod mosty. Na*rpj te zaj­
mą 130 kilometrów, mosty zaś 45

U-.- Hoi&nder, lekan aną 
Leczenie obłąkania gielski jest specyalisl 

przoz operaoyę od chorób umysłowych i 
twierdzi, że przez opera­

cję  uzyskał już kilka rezultatów w yliczenia. 
Wnioski jego dążą do tego, aby nie leczyć se ­
tek chorycn w jednym zaiadsie, lncz każdego 
trzymać pod osobną ubserwscyą. Skonstatował 
on, że nawet w poważnych wypadkach obłąka­
nia choroba często nie obejmuje lałego mózgu, 
tylko pewną część. Miał on sposobność obser­
wować r>0 rozmaitych objawów chorooowych z 
siedzibą w różnycf znojach mózgu; między in­
nymi apatyę i melancholię. Połowę ze swych 
pacjentów operował z tym -.kutkiem, że wszy­
scy wyzdrowieli Szczególnie cieaswyni jest 
wypadek z lb-letmm chiopoem, który oa miodo- 
ści miał skłonność do kłaman.a i kradzieży, byt 
awasturuikiem i nieszczęściem swej rodz>i 
Im starszym się stawoł, tem gorszym się robił, 
aż dostał się pod opiekę d-ra Hol&ndera, który 
postanowił przedsięwziąć operaeyę. — Chciał on 
wyciąć kawałek kości z środkowej części cza­
szki i wykonał tę operację pomyślnie. W cza­
sie operacyi znalazł na czaszce ślady dawniej­
szych obrażeń w połączeniu z krwotokami. Po 
wycięciu kawałka kości, ranę zaszyte, zagoiła 
się ona, a dziś chłopak — jak twierdzi d-r 
HolHnder — jest, zdrów i umyAowo normainy.

Jak pisze <New York Tri- 
Nowt dygnitarza. bnne» w drakami państwo­

wej w W aszyngtonu utwo- 
rzouo dwie urzędowe pocady... muchołapów- 
Drukarnię ię spotkał formalny najazd rnneb, 
które tak przeszkadrały jej kierownikowi, że 
zwrócił ię do rządu o pomoc, a rząd w odpo­
wiedzi powiększył urzęaory persuual dmkarui 
o dwie posady <muchołapóv », będących funLcyo- 
uarynsrami państwowymi i płaconych z fanau- 
szó r  państwowych. Muchoiapowie ci jednakże 
pracują <ni akord*, to znaczy, że apłaaa aic ich 
wedle liczby zabitreh much.
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G ł o s  w o l n y .
Rubryka ta, otwarta dla wszy­

stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera­
nia się różnych poglądów i o- 
pinii, choćby niezgodnych lub 
sprzecznych z kierunaiem nasze­
go pisma. R edukcya.

Czy Uoodowcy byli ugodowi, a Realiści 
czy są realni?

I.
U godow cy a dzisiejsi realiśc i, to j e ­

d n a  i ta  sam a party a , k tó ra  ze zm ianą 
nazw y, nie zm ieniła jed n ak  swoich 
przekonań.

U godow cy, m ają  to b y ć  ludzie, co 
się godzą, z k im ś lub  czem ś— tak  p rzy ­
najm niej, w logicznem  zestaw ien iu  z 
gen ezą  słow a, należy nam  się dom y­
ślać, ale ty lko  ch y b a  dom yślać, bo w 
ty m  w ypadku  fak tów , życiem  s tw ie r­
dzonych , abso lu tn ie  n ie  m am y.

W ugodę wchodzą ze sobą ludzie, 
lub  party e w tedy , jeśli zobopólnie od­
czuw ają potrzebę porozum ienia w zaje­
m nego, jeśli z jed n e j i z d rug ie j s tro n y  
je s t  znajom ość siły  p rzeciw nika i ko­
rzyści, jak a  z tego  porozum ienia dla 
obydw óch s tro n  w y n ik n ąć  może.

t  godę opiera się ty lk o  n a  w zajem ­
n y ch  u stęp stw ach , n a  w spólnej dobrej 
woli, na o b u stro n n ie  dobrze zrozum ia­
nym  in teresie .

W ugodzie nie może być m ow y o 
jak im kolw iek  s e n tj  m entalizm ie, to czyn­
n ik  n ieprak tyczny, a ugoda p a r  erel- 
lence , m usi być o p arta  n a  w zględach 
całk iem  u ty lita rn y c h , bo w tedy  t j lk o  
m a racy ę  bytu  i szanse pow odzenia. 
P łzy p a trz m y  się zblizka, jak ie  dane, 
do nazw y U godow ców  m iała  partya , 
k tó ra  przez parę  dziesiątków  la t  w ier­
nie pod tym  hasłem  s ta ła . Z k im  się 
ona godzi i gdzie ten  przeciw nik, k tó ­
ryby w im ię w spólnego  in tere su  rękę 
do zgody w yciągał.

N ie tw ierdzę, ażeby sam  fa k t posia­
dan ia  w ykluczał po trzebę a naw et ko ­
nieczność porozum ien ia , o ile w g rę  
nie wchodzi bezm yślna bryła lub  n ie­
rozum ne zw ierzę. Ale pow tarzam , że 
im puls m usi być w zajem ny, a s trona 
zapoczątku jąca ta , w  k tó re j rę k u  spo­
czyw a nie ty lk o  siła, ale i moc zupełna, 
zdobyta n a  p raw ach  posiadan ia . Ci 
co zapoznają tą  w ielką p raw dę, d a ­
rem nie  g n ą  k a rk u  g ię tk iego , darem nie  
dłoń w yciągają po ja łm użnę, nie dosta­
n ą  je j, bo po lityka to  nie filan trop ia , 
a ugoda, to nie żeb ran ina . K to się w y ­
chow uje w tak iej szkole, ten  w yzbyw a 
się stopniow o godności osob iste j— po­
tem  narodow ej, wreszcie za traca  zn a­
jom ość g ran ic  m iędzy rzeczą godziw ą 
a n iegodziw ą i s ta je  na rozdrożu, z 
k tó rego  już łatw o wy b iegać będą ro ­
zm aite kom prom isy  z sum ien iem  wła- 
snem  na szkodę ogółu. E ty k a  tak  w 
życiu p ry w atn em , ja k  i po litycznem  lu ­
dzi obowiązuje.

Są względy tak tyczne i tow arzyskie 
zw yczajam i naw et uśw ięcone, k tó rych  
szan u jąc  siebie, niowolno pomijać! Do 
tak ich , należy kw ostya podaw ania  rę ­
k i, n ie ty lko  w przenośni, ale i w rze­
czyw istości. Za'eżni, w h !erarch ii spo­
łecznej, nie podają pierw si ręk i tym , 
od k tó ry ch  zależą, m łodsi s tarszym , 
podw ładni p rzełożonym —a je ś li to czy­
nią, dają  dowód i złego w ychow ania, 
i braku  am bicyi, naraża jąc  się na  mo­
żliwość n ieodw zajem nien ia w podaniu 
ręk i i lekcew ażenie tych , k tórzy, im 
m niej godności osobistej n ap o ty k a ją , 
tem  bardziej czują sw oją przew agę.

Że tak ie , a nie inne stanow isko  przy­
pada w udziale tym , co w im ię ugody 
skw apliw ie pierw si dłoń p rzy jazną w y ­
ciągają , o tem zapew niać nie potrzebu­
ję , bo sam o życie dow iodło tego  całym  
szeregiem  fak tów , aż nazby t do tk li­
w ych  dla naszej m iłości w łasnej. T a­
kie nasze stanow isko , to  nie je s t  ugoda, 
to nazw a fa łszyw ie p rzy b ran a . Przez 
ugodę rozum iem y co innego, chciejm y 
ty lko rzeczowo na n ią  się zapatryw ać. 
Żeśm y zależni, to  odczuw am y aż nad to  
dobrze, tw ard a  nasza  dola przypom ina 
nam  to n a  każdym  k roku . Godzić się 
z n ią  m usim y, bo n as  o zdanie n ik t 
nie py ta , a m ąjąc nad sobą panów  ży­
cia i śm ierc i a ręce sk u te  w ła ń c u ­
chy, s taw ia lib y śm y  aa rem n ie  opór tam , 
gdzie żadnego oporu być  n ie może. 
Takiej rezyguacy i z konieczności m a­
my p rzy k ład y  i w h is to ry i innych  n a ­
rodów .

B urow ie w alczyli przecież chyba m ę­
żnie, póki im  sił stało: w ytrw ałością i 
pośw ięceniem  św iat cały w podziw 
w praw iali, a jed n ak  g rom adnego  sa ­
m obó jstw a nie popełnili m im o zupeł­
nie p rzeg ranej sp raw y . Sam obójstw a 
i m y nie chcem y— byłoby ono podw ój­
ną p rzeg raną, w ięc też żyjem y, ale sta- 
w iaiąc parale lę  m iędzy tym  naszym  
życiem , a życiem  Burów , p rzerw ać ją  
m usim y w chw ili, k iedy przed nam i i 
za n am i sto i d ługa i c ie rn is ta  droga 
ciężkiej niew oli, a przed B uram i jasn e  
niebo sw obód obyw ate lsk ich , a zam iast 
k a jd an —rów ność praw , szacunek  i u- 
z n a n ie , ' w raz z przy jaźnie w y c iąg n ię tą  
d łonią ty ch , co n a  polu w alk i zw ycię­
żali, bo m ieli siłę po tem u, a w pokoju 
stokroć bardziej zw yciężają s iłą  m oral­
ną i k u ltu ra ln ą , albow iem  obie m ają 
za sobą! G dyby w ięc dzisiaj Burowie 
tw orzyli p a r ty ę  ugodow ą, nazw a ta  
by łaby  słuszną, a duch  w niej godzi­
wym , boć korzyści realne  i w arto śc io ­
we n ie ty lk o  n a  polu w alki zdobyw ać 
m ożem y, m am y je  wkoło nas w szę­
dzie tam , gdzie naszego rozw oju nie 
tam u ją  nam  w rogie żywioły, gdżie p a­
nuje n iepodzielne św iatło  dla w szy­
stk ich , gdzie  w yraz ojczyzna, w y m a­
w iany je s t  z rów ną czcią nie ty lko  w 
znaczeniu w łasnem , ale i cudzem , choć­
by ten  cudzy był ty lko  zw yciężonym  
pizeciw nik iem . U goda oparta  na  sza­
cu n k u  i w ierze w zajem nej, ugoda, k tó ­
ra  j e s t  w spólną, k*:óra tak  z jednej ja k  
z d rug iej s tro n y  daje coś za coś, ugoda 
choćby nie dw óch przyjaciół, ale dwóch 
uczciw ych ludzi, to sk arb  n iezrów nany, 
to E ldorado  n a  ziemi, ale jeżeli z tego 
w szystk iego  pozostaje ty lko  nazw a z 
pom inięciem  cech niezbędnych, jeśli 
godzić się chce ty lko  je d n a  s tro n a  i 
to słabsza, ta  w łaśn ie pognębiona, k tó ­
ra, słowem  i czynem  d em onstru jąc  na 
każdym  k ro k u  tę  sw oją  d o b rą  wolę, 
bezwzględu na to czy ją kto  słucha, 
czy je j kto  sprzyja, czy wogóle raczy ją  
uw ażać za stro n ę  z k tó rą  w arto  się g o ­
dzić, tak a  ugoda, to  nie je s t ugoda, to 
słow o bez treśc i, to akcya, której pod­
jąć nie m ogą w ielkie i sz lach etn e  se r­
ca. Przecież w nas odradzać się  m u ­
si ataw izm  przodków  naszych, a w 
nim  w idzim y w szystko: i bu tę  G lińsk ie­
go  i dzikość Zborow skich i w icie in ­
ny ch  cech u jem nych , k tó re nas zgub i­
ły, ale podłości zbiorow ej nie było n i­
g d y  poza T argow icą a T argow ica to 
pierw szy e tap  tej w schodniej zgnilizny, 
Która nam  dzisiaj w yżarła serca.

Ugodowcy pierw ow zór sw oich poglą­
dów w idzą p rzedew szystk iera  w sy s te ­
mie m arg rab iego  W ielopolskiego. W ie­
lopolski był ugodow ym  bezzaprzeczenia, 
ale on szedł do tej ugody na w ezw a­
nie tych w łaśnie, z k tó rym i zależało 
m u na ugodzie. A oni nie pociągali 
go m ętnem i słow y, k tó re  w bujnych

w yobraźniach stw arza ją  obrazy uro jone, 
ale pociągali fak tam i, dziś już h is to ­
rycznie stw ierdzonym i.

W ielopolski, przez dobrze zrozum ia­
n y  in te re s  d la  k ra ju , chciał w yjednać 
m odus vivendi, oparty  n a  ugodzie, in iał 
do tego  pow ażne dane, m iał zdolności 
odpow iednie, wolę i u m y sł niepospoli­
ty , brak ło  m u  je d n a k  rzeczy niem ałej, 
bo przy  w ielk im  rozum ie n ie  m iał 
wielkiego serca  i to  zgubiło  jego sp ra ­
wę, pogrzebało j ą  n a  d ługo  — oby tyi- 
ko n ie  na zawsze. G dyby cn o ty  i k ry ­
ształow e serce  A ndrzeja  Zam oyskiego 
połączyć było m ożna z siłą ch a rak te ru  
i po litycznym  rozum em  m argrab iego , 
kto  wie, czy m im o naw et spóźnionej 
pory  w działaniu , m im o in try g  i zab ie­
gów  B ism arcka, d la w yw ołania u  nas 
pow stan ia (k tóre m u było potrzebnem ) 
przez nadan ie  odpow iedniego k ie ru n k u  
dyplom acyi zagranicznej, popierającej 
nasze złudzenia, m im o robo ty  d e s tru k ­
cyjnej k ilku  w archołów , znajdujących  
posłuch u  tłum ów  i k rew kości głów 
gorę tszych , k tó ry ch  do rozpaczy do ­
prow adzało to ostateczne sponiow ieia- 
nie godności narodow ej — byłoby m o­
że udało  się W ielopolsk iem u pow strzy­
m ać od darem nego rozlewu k rw i i u- 
godę doprow adzić do końca. Była to 
jed n a  z ty ch  rzadk ich  chwil w naszej 
n istory i, gdzie ugoda m iała racyę bytu 
i szanso pow odzenia. Je ś li W ielopol­
ski był ugodow cem , to chcie jm y do­
dać że ugodow ość jego nie opierała się 
an i n a  pryw acie, ani też n a  tchórzli- 
wem pokryw an iu  uczuć w łasnych  fał- 
szyw em i dow odam i lo jalności. B ył 
szczerym  w obec swoich i w obec p rz e ­
ciw ników , a o spraw iedliw ość dla nas 
i pow rót do praw  upom inał się jaw n ie  
i energicznie. Fałszem  i ob łudą nie po­
k ry w a ł sw oich m yśli, ani czynów, i to 
zaliczyć trzeba do najw iększych  cnót 
jeg o  obyw atelskich.

N ieste ty , m iał jed n ak  serce tw arde 
i nie po trafił w sk u tek  tego  zrozum ieć 
psychologii ludzi, k tó rych  prow aaził, 
uni tych , z k tó rym i m iał walczyć, był 
trzeźw y i z im ny  w rachubach , zanadto  
jed n ak  w ierzył w  sam ego siebie, nie o- 
g lądając  się na tych , k tó ry ch  chciał 
uszczęśliw iać m im o n ich  i bez nich. 
Ten człow iek żelazny zapom niał, że 
naród , co ju ż  n ieraz zaw iódł się na 
sw oich przew ódcach, w chw ili przeło­
m owej, p rzedew szystk iem  w ierzyć m u ­
si, a w czynach w idzieć dowód, że tej 
w iary  nie pożałuje.

W ładzy nie zdobywa się słowy, a 
słow am i nie ra tu je  się zagrożonego by­
tu  ojczyzny. Zapom niał on, że w iary 
zyskać nie m ożna p o g ard ą  tłum ów , ani 
też dep tan iem  po zbolałych sercach  
ludzkich , zapom niał, że decydow ać o 
losie d rug ich  niew olno, uzu rp u jąc?p ra­
wa i władze, k tórej m u kraj dobrow ol­
n ie  nie pow ierzył. P rzed W ielopolskim  
m ieliśm y jeszcze innych  ugodow ców — 
był nim  przedew szystk iem  sam  król 
S tan isław  A u g u st i ten  nas doprow a­
dził do — Targow icy! Zaiste, wzór 
niezachęcający, ale i p rz j czyny różne. 
P ryw ata , służalstw o, przedajność, sk ła ­
dały  się na ten  w ykw it ducha u g o d o ­
wego, ale nad m m , ja k o  zbyt znanym , 
przejdziem y do porządku  dziennego, a 
p rzypatrzm y  się raczej tym , co n ied a­
wno zm ieniw szy swój sz tan d a r, wyło 
nili sie pod now ą nazw ą — realistów .

_____________________________M. C.

M lii i cnota.
— jyi—

„ Je s t jed en  dzień w roku , w k tó ry m  
cnota zostaje w y n ag ro d zo n ą .“

Słow a te wypow iedział E rn e s t Renan, 
z pow odu nagrody  cnoty, u fundow anej 
przez M ontyona.

Co ro k u  w  g m ach u  A k ad em ii f r a n ­
cusk ie j, zg rom adzają  się „n ieśm ierte ln i4* 
dla uczczenia cno iy  w jej przeróżnych  
odm ianach  i typach , zacząw szy od 
au to rów  dzieł dobrych  i pożytecznych, 
do odw ażnych  wybawców, zacnych  
s ta ru szek  i św iątob liw ych  m niszek. 
W szystkie te  osoby są n ieobecne, — 
sław i się ich  czyny zaocznie, n ie prze­
szkadzając  im  w ich  codziennej pracy, 
nie odryw ając  od cichego ich życia.

D zień tak i obchodziła n iedaw no A k a­
d em ia fran cu sk a .

P. M aurycy B arres, oznajm ił o tw arcie 
posiedzenia, a p. G aston ło issie r, se­
k re ta rz  sta ły , p rzy s tąp ił do odczy tan ia 
sw ego spraw ozdan ia z tegorocznego 
k o n k u rsu .

O s tu  tom ach , uw ieńczonych  przez 
A kadem ię, p B oissier m ów i z lubością. 
K ażdy z ty ch  u tw orów  daje  m u  spo­
sobność do wyDow iedzenia ja k ie jś  uw agi 
sub te lnej, g łębokiej lu b  żartobliw ej. 
T ru d n o  być więcej uczonym  niż p. 
B oissier i m niej p rzygn ieconym  sw ą 
w iedzą. N ik t nie p o tra fi lepiej od niego 
zaznaczyć pow abu jak ieg o ś czynu, zn a­
czenia jak ie jś  an eg d o ty  i przy sposo­
bności rzucić wzrok na p ięk n y  i roz­
leg ły  ho ryzon t m yśli. Nie za trzym uje  
się tam  długo, przechodzi szybko i w i­
dza za sobą pociąga, ale ten  już u jrza ł 
choć m ały  kąc ik  horyzontu .

N a tegoroczny  k o n k u rs  poezyi s tu  
ośm iu poetów  nadesła ło  swe u tw ory . 
T em atem , zadanym  przez A kadem ię, 
był ja k iś  w ażny fa k t z dziejów  n a ro ­
dow ych.

P. B o issie r przyznaje n iek tó ry m  za­
lety  poważne; w u tw o rach  p. Heleny 
P icard  znajdu je dużo szczerego liry ­
zm u.

Z resztą woli on prozę. Podoba m u 
się k siążk a  p. H enryka Mazel p. t. „Co 
trzeba czy tać44. A u to r każe czy tać , czy­
tać  przez całe życie!... P . F e rn an d a  
V andezem  nazyw a p. B oissier um ysłem  
żyw ym  i o ryg inalnym , jeg o  u tw ó r 
„O fiara" arcydziełem  iron ii i m ądrośc i.

P. R oustan w ydał książkę p t. „F i­
lozofowie i społeczeństw o fran cu sk ie" . 
P. L anson o „W olterze", t ;  o s ta tn ią  
p. B oissier poleca do czy tan ia  d la u le­
czenia się ze zby tn iego  optym izm u, 
odziedziczonego po Ja n ie  Jakób ie  
R ousseau.

Ze sztuką doskonałego m ów cy, od­
czytał p. Ju liu sz  L em aitre  dw a poem aty: 
„L ist zwycięzcy z D enain", p. G au ih ier 
F e rrić re s  i „ Jo an n ę  d !A rc “ p. A ndre. 
Nie w nosząc nic now ego do poezyi, 
litw o ry  te są  dobre i zacne.

Mowa p. M aurycego B arrćs była b a r­
dzo piękną, poryw ającą m im o sw ej 
p rosto ty . P rzeb ija  w niej l i te ra t, k tó ­
rego  m yśl z nałogu  w ybiega poza g r a ­
nico urzędow e i znajduje n ieraz w tych 
suchych  sp raw ozdan iach  o cnocie, jakby  
szkice do rom ansów . Taki tem a t w zru­
szający znalazł on w h isto ry i jak ie jś  
m łodej dziew czyny, w ychow anej przez 
ubogą kalekę. M łoda ta  dziew czyna, 
dorósłszy, p racu je  d la sw ej b iednej 
op iekunk i, a w końcu , złożoną śm ier- 
te ną chorobą, p ielęgnu je  7, w zruszają- 
cem  pośw ięceniem .

P. M aurycy B arrós zaznacza, że je s t 
dziew ięćdziesiątym  szóstym  m ów cą, s ła ­
w iącym  cn o tę  w ten  sposób.

„Zawsze to sam o żiijwo: cuda do ­
broci, m iłości, przyjaźni."

Robi p rzeg ląd  dziew ięćdziesięciu  p ię­
ciu przem ów  poprzednich. M owj La- 
p.ace a C uvier, G uizot, S a in te-B eu v e’a 
etc. W  pierw szym  ro k u  o trzym ała  n a ­
g rodę sk lep ik ark a  z Paryża, k tó ra  skru 
szyła okowy jak ieg o ś w ięźnia z B asty- 
lii. W  ro k u  następ n y m , poniew aż były 
dw° p iękne czyny do w ynagrodzen ia , 
królow a M arya A n to n in a  d odała  jeszcze 
jedną nagrodę. A  później — B asty lia , 
królow a, A kadem ia zniknęły. A jeszcze

później, ze R estau raey i, F ran cy a  w y n a­
g rad za ła  s ta re  sług:, oddane sw ym  
zru inow anym  przez rew olucyę panom , 
w ieńczono zakonników  ograbionych ...

Od 1848 r. A kadem ia zajm uje się zw al­
czaniem  idei rew o lucy jnych . W  r. 1870 
n iem a m ow y, w  r. 1871 n ag ro d a  zo­
sta je  zniesioną przez prusaków . W  roku  
1872 AKadem ia ogłasza zasłu g ę  w oj­
skow ą, za najw iększą z cnót.

W  ro k u  1881 w ystąp ił E . Renan.
W niósł on do A kadem ii swój g e ­

niusz iron iczny , bardzie j niszczący, niż 
w szelka negacya dogm atyczna. R enan 
sław ił n ie  ty lk o  cnotę, ale w szystkie 
cnoty: św iecK ą i duchow ną, filozofi­
czną i ch rześc iańską, obyw ate lską i kel- 
rykalną ...

Było to praw dziw e s a m e  qui-peut. 
R. R enan  chę tn ie  pośw ięca w szystk ie  
zasady , n a  k tó ry ch  w sp iera  się cnota, 
ale n ie  chce pozbaw iać się sam ej cno­
ty. gdyż u w a ż a ją  za po trzebną.

P rzeciw ko tej niebezpiecznej m eto ­
dzie, w ystąp ił w  roku  zesz*ym Paw eł 
B o u rg e t, ok reśla jący  cnotę, jak o  „w y­
tw ór en e rg ii dobroczynnej", i w ykazał 
jej w artyść  nap raw ia jącą  i władzo tw o­
rzącą.

M aurycy B arres, za pom ocą k ilk u  
opow iadań, zaczerpniętych  ze sw ych 
n o ta t, ukazu je  cnotę po w siach , gdzie 
dzieln i ludzie pośw ięcają się, lecząc, 
p ie lęgnu jąc  i pom agając dźw igać życie 
innym  biedakom , lub  w P aryżu , gdzie 
np. p. Sefebure o rgan izu je  biuro cen­
tra ln e  dzieł pracy.

Z apoznaje słuchaczów  z k ilk u  p rzy­
k ład am i, w  jak ich  cn o ta  p rzedstaw iła  
sio w tym  roku . J e s t  to  jakaś m ie­
szk an k a  B eauce, k tó ra  m ając  zaledw ie 
trzydzieści sous dziennie, żyw i z nich 
cztery  osoby. J e s t  to jak aś  w iekow a 
zakonnica, k tó ra  się pośw ięciła p ielę­
gnow aniu  i pocieszaniu  nędzarzy z 
Plancoi 1 i jeg o  okolic.

„A m y, panow ie, m y n ie m ożem y 
znieść naw et opisu  tej rzeczyw istości, 
jak iej dośw iadcza codziennie taka  sio­
s tra  św. W ieen tego".

N astępnie M aurycy B arres, sk ład a  
hołd tym  dzielnym , k tó rzy  „na w ybrze­
żu afry k ań sk iem " g ru p u ją  się około 
tró jkolorow ego sz ta n d a ru  i zakańcza 
sw ą mowę, pow tarzając daw n ą fo r­
mułę:

„W  tym  ro k u  n iem a deficy tu  w  bu ­
dżecie m oralnym  F ran c y i" . N ad are ­
m nie u siłu ją  za truć  nasze źródła ho ­
noru i odwragi. G dybyśm y m usieli u- 
m ierać, to ty lko z powodu n ierozsądku  
naszych uczonych, aie je s te śm y  ocale­
ni dzięki m ilczącym  prostaczkom . Ci 
nie p rzes ta ją  pośw ięcać się, n a  prze- 
kói sofistom , k tó rzy  im  radzą oszczę­
dzać siebie. Gdy od cz te rn as tu  w ie­
ków narodow i dobrze je s t z jeg o  oby­
czajam i, nie łatw o go nam ówić, by sp a­
lił to, co do tąd  czcił, a czcił, co do tąd  
palił.

T en  dzień, w k tó ry m  cnota, dobyta 
z u k ry c ia , o trzym uje tu  jeszcze na zie­
m i nagrodę, przyw ołuje nam  pam ięć 
fu n d a to ra  tej nagrody: M ontyona.

A le rzecz dziw na, najp iękn iejszym  i 
jed y n ie  p ięknym  czynem  w życiu tego 
filan tropa był ty lko jego czyn ostatn i: 
jeg o  tes tam en t. Życie całe spędził na  
g rom adzen iu  bogactw , m ając to jed y ­
nie na  celu, a oa św ia ta  całego odno­
sząc się bezw zględnie i sam oiubnie.

an to n i Jan  B aptysta R obert de 
M ontyon uroaził się w P aryżu  w 1733 
roku . Po ojcu odziedziczył duży m a­
ją tek , z którego uczynił m iliony.

W cześnie zaczął k a ry e rę  p raw ną, 
później został rząd cą  w A uvergne; za- 
iządza. tam  sądow nictw em , policyą i 
f in an sam i z w ielką p rzezornością  i 
znakom itym  zm ysłem  a d m in is tracy j­
nym .

Ze zbliżeniem  się rew olucyi w yem i­
g ro w a ł do Szw ajcaryi, gdzie sta le  ju ż  
m ieszkał do śm ierci.

Całe sw e życie, poza zbierani sm  fo r­
tuny , za ję ty  był M ontyon procesam i, 
w  spraw acn  ty ch  pisał w iele, tw orząc 
przeróżne kom binacye, k tó re  m u po­
zw alały w ygryw ać je  zawsze.

Ze swej ogrom nej fo rtu n y  sam  nic 
Korzystał, ani daw at k o rzystać  innym , 
d la  biedaków , zależnych od siebie był 
bezw zględnym  i naw et o k ru tn y m , gdy 
szło o odebran ie od n ich  tego , co m u 
należało.

Ale co było sam olubnego w życiu 
tego dziw nego filan tropa , zostało ok u ­
pione jego tes tam en tem . Ten nie ty l­
ko oczyścił jeg o  pam ięć, ale dał m u 
trw a łą  sław ę.

h . S.

REDAKTOR 1 W YDAW CA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

N AD ESŁAN E.

O D E Z W A .

Narwa, petersb. gub.
Rodacy! spieszym y podzielić się  z 

wam i w esołą now iną, ja k a  napełn iła  
serca  nasze: Olo w n iedzie lę dn. 24 
(n. st.) listopada r. b. ks. k an o n ik  D ę­
biński, w a s y s te n c ji  licznego g ro n a  d u ­
chow ieństw a, dokonał u nas, w  N arw ie, 
u roczystego  pośw ięcen ia now ego ko­
ścioła, co m  żerny zaw dzięczać tym , 
k tó rzy  n a  nasze w ezw anie, za p o śre ­
d n ic tw em  nin iejszego  p ism a rozesłano, 
podali nam  b ra tn ią  dłoń pom ocy. P rze ­
to dziś w tak  u roczysty  dla nas dzień 
sk ładam y  Y^am, R odacy, ogólne, s ta io - 
polskie, serdeczne „Bóg zapłać".

a  chociaż dużo' bardzo dużo pozo­
s ta je  do w ykończenia, gd y ż  b ra k  je s t 
ołtarzy, am bony, chorągw i, baldachim u, 
żyrandoli, organów , dzw onów , konfe- 
syonałó\Yr i t. p. w ew nętrznego u rzą­
dzenia, a przy tem  pozostaje do sp ła­
cenia k ilk a  tysięcy  ru b li długu, je d n a k ­
że u fn i w dalszą pom oc b ra tn ią , spo­
dziew am y się, że ci, k tórzy  d o tąa  nie 
byli w m ożności nadesłać  nam  swej 
ofiary, nie om ieszkają tego uczynić , o 
ile im  n a  to  w arunk i pozw olą i tak im  
sposobem  dadzą nam  m ożność dopro­
w adzić do końca rozpoczęte dzieło, tem  
bardzie j, że przy kościele o tw orzyliśm y 
bezpłatną szkołę polską d la dzieci b ie­
dnych  w ychodźców , ażeby nauczyć je 
m ow y rodzinnej, a nie m ając odpow ie­
dniego dla n ich  pom ieszczenia, ro zp o ­
częliśm y budow ę szkoły.

Ofiary upraszam y w ysyłać na  im ię 
k om ite tu  budow lanego w N arw ie, lub 
sk ład ać  w reoakcyach .

Z pow odu u siln y ch  zajęć, odpow iedzi 
z odbioru o fiar p rzesy łam y li ty lko  n a  
wyraźne żądanie ofiarodawcóYv.

S yn d y k  Karol Czapiewski.
W ambulatoryum przy lecznicy „chlrurgiozno 

terapeutycznej1 d-rów Kowaliósklego, B. Kezłow- 
skuge, Łążyń lego, Modrzewskiego, Pieńkowskie­
go, Sokołowskiego I Wellera (Bulwar Blbikowskl 
Nr 4, telef. 1394) od a—3 godz. pu poł. ordynują 
następujący lekarze:

Ch wewnętrzn — d-rzy: Bylina, Cichock.
Hartman, Januszkiewicz. K. Jarocki, Knothe 

Pieńkowski.
Ch. chirurg.—d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow­

ski Lipski, Łążyński i Stanisławski.
Ch. dziecin.—d»rzy: Obci-ki i Nowiński.
Ch. nerwowe— d-rzy: Tuliszkowska, Trzebiński 

1 Wellor.
Ch. kobiece—d-rzy: Bieniecki, Chomiakowa 

i Pietkiewicz.
Ch. oczu—d-rzy: Loontowiczowa i Sokołowski.
Ch. skóry I wener. — d-rzy: Kowaliński, 

Rejze i Waryński.
Ch. | at Iłs, uszu I aosa— dr Turski.
Ch. zębów— A. Mikuszewska.
W pracowni lecznicy d r . A. Modrzewski w y­

konywa rozbiory (analizy) chemiczne, mikroskopo­
we I bakteryologlczne.

2653-„-17

S k ła d  fa b ry o z n y
Tow. Akc. W ik an d er i L arson w Libawie

K . S E P T E B  i  S -k a
K r e s z c z a t ik  Np 4 0 , dom  B arskiego. 

LINOLEUM, DYWANY. CHODNIKI
yv ru lonach , dyw anow e, posadzkow e, m ozaikow e i 

w różne_desenie. P aten to w an e  lino leum .

I n n lf / i i  0(i najQcia» m ożna ze sto- 
łem . L w ow ska N r 5, m. 17. 

____________________________ 4313— 2— 1

M ia n rn r io  poszukuje pokoiku bez me- 
m u lll lU U d  bli za lekcye lub  za piacę, 
niedrogo, przy  spokojnej, in te lig e n tn e j 
rodzin ie , specyalność jęz. polski, f ra n ­
cusk i teor. i p rak t. A dres: P irogow - 
sk a  4, m. 10. 4342-3-1

1Br. BRABEC.
M agazyn wyrobów stalow ych p rzedm io­

tów gospodarczych i t. p.
K ijó w , K r e s z c z a t ik  N p  4 4 .

Skład dla całej Rosyi

Łyżw prawdziwie stalowych
I-szej na  całym  św iecie fa b ry k 5 F. W. 
Gens rozm aitych  system ów : „Śniegu- 
roczka", „P urm is", „Jak so n  - H ęjnes", 
„Jacht-U lub", „A ng ie lsk i Sport* etc. 

oraz w szystk ie  części dodatkotye. 
Ilu strow any  cennik  łyżw 

BEZPŁATNIE.
Dla zamiejscowych za pobraniem

pocztowem. 4349-7-1

Dizel-m otor Augsburgskiej fabryki, 125 sił,
je s t  do sprzedania za 22,000 rb . z częściam i zapasow em i, z pow odu zw iększe­
n ia  p rodukcyi m iynu, w ym agającej siln iejszego m otoru . Oglądać można: wieś 
Woronne, gub. kijowska, pow. humański. Jec h ać  do stacy i P o tasz  lub H um ań 
Poł.-Zach. kolei, s tam tąd  końm i. Szczegóły m ogą być udzielone p iśm iennie.

Adres: poczta Tetyjów, (gub. ki].) w. Stadnica, Ernest Rohoziński.

Sarny do sprzedania
jone: w abią się „Orlik" i „L ed a“. D o­
s taw a  w specyalnej k latce . A dres: m, 
Owruczj woł. g u b .; okaz. kw itu  n r  4305.

4305-3-2

Od dn ia  l-g o  do dn. 24-go g ru d n ia

Bazar Gwiazdkowy.
W  m ag  firm y „Dom Jedwabi".

Kr eszcza td k  Nr II.
R esztki za pół ceny!

N a YYszystkie to ira ry  r a ta t  10$.
,, „ sukn ie „ 20— 30$.

boa „ 20$.
„ „ dodatk i „ 50$.
„ m aterye do obicia m ebli rab . 30$.

4339-15-1

P ll l fń i  wy naję cia z osobnem  wej- 
lUAUJ ściem , m eblam i i e lek trycz. 
W.-PodYvalna 6, m . 7. 4340-2-1

P oszuk iw ane są: kupno i dzierżawy ma-
iatków ziemskich przew ażnie na  Rusi. 
M ajątki te  m ogą być w iększe i m n ie j­
sze. Jed e n  z n ich  n iew ielk i w bliz- 
kości Kijowa, inne m ogą być różnej 
w ielkości, z  jeden  z n ich  z gorzelnią. 
Kijów, M ichajłow ska 16, A. Milowicz.

4345r

E lek tr. usuw anie  czarnych
m asaż I r lf llL }  znaczków , zm arszczek 
it. p. p ie lęgnow anie  tw arzy. E lek lry - 

zacya głowy, w zm ocnienie w łosów . 
Usuwanie włosów z twarzy. R. Rozental 
z W iednia, K uznieczna 7. 3619-15-15

Do wydzierżawienia
2 fo lw a rk i
adres: S tary -K onstan tynów . gub . wo­
łyńska, sk rzy n k a  pocztow a 64, do za­
rządu  m ajątku . 3957

D(IQ7 ||U P^ady pomocnika buchaltera
bO L lIn , przy cukrow ni lub  jak iego  

kolw iek  in. za jęcia , m am  pow ażne re- 
kom end., je s tem  w k ry tycznem  poło­
żeniu. Redak. „D zień. Kijów." d 'a  po­
m oc. buchalt. 4393-3-3

Gracya!!
D la kraw cow ych  p liso w an a  
fa lbank i w najm odniejsze wzo­
ry , d e k a ty zo w a n ie  su ­
nna, E. Nożnikow, K reszcza­
tik  39, w p ro st Funduklejew .

4334—„ — 2

r in  n rln o if lp iif  2 Polc° je um eblow ane, U U  UUIkJljuld e le k tr  , w an n a  etc. Iry - 
n iń sk a  8, ra. *. 4883— 7— 2

H i,71/ P°kój z m eblam i, opałem , świa- 
U lic jf tłem  i usługą. W iadom ość: Ko­
ścielna N r 12. b iU .o tek a . 4301-2-1

K IQ m |/Q poszuk. m iejsca. M ar.-B łago- 
m d l l ln d  w ieszczeuska 73, m. 4.

4321„3-2

\A/orl)n<v najnow szej m eto d y  uinio 
I I  u Uf lig elek tr. m a s a ż  tw a rzy ,
p aiow e w anny; u su w ają  się pryszcze, 
zm arsz., czarne kropki, p iegi i plam y. 
NesteroYvska N r 16 m. 5 od 9— 10 r. i 
od 6— 7 wiecz. 4304-12-3 j

G R U P A  
studentów politechniki

poszukuje zajęć, ja k  w cnodzącycn w 
zakres techniczny  (kopjow anie i spo­
rządzanie planów , pro jektów , dozorow a­
nie i k ierow nictw o robó t), tak  i in n y ch  
(lekcyi, kondycyi, p rzygotow yw ania do 
kon k u rsu  do wyższych zakładów  teebn. 
i t. d.) O ferty up rasza  się sk ładać oso- 
oiście lub  listoY vnie: K reszczatik  35, 
b iu ro  techniczne „A. B ukow ińsk i i J. 

Ś ląsk i" d la  „P ośredn ika".
3571gr.

P n l i t o p h n i l r  poszukuje lekcyi o ferty  
r U l l l u b l l l l l n  listow nie: P o litech n i­
ka chem ik  K. M. D. 4300-3-3

Biuro pracy Rz.-Kat, Tow. Dobr,
R ekom enduje nauczycielk i, bony, k lu ­

cznico, szw aczki, oficyalistóYY', kusyer- 
ki i w szelką służbę dom ow ą. M ała Ży­
tom ierska 9, o tw arte  od g . 10— 5, ku-
ra to rk a  zarządzająca: L ucyna Freponl.

4030-„-l

to9 rC 7 i)U fo l(Q  Pracow nia Wiktoryi wy-
*1 U lO L d n o f ta  kańcza sukn ie  eleg. po 
rb . lo , bluzki od rb. 3, tam że sprzeda- 
ią się form y papierow e. K reszczatik
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NOWOŚCI W Y B IT N Y C H  
A U  T  O B  O W 20 T O M Ó W  

Z A  B U B L I 0
li M. Gawalewicz. Dwie baśnie.
2i Kaz. Tetmajer, \owele (nowy cykl).
ii W. Gomulicki. Zakazane.
t) A. Niemajewski. Epoka Eunuchów.
;>) A. Nowaczyński. Starościc ukarany.

oj
7 i 
8 ) 

9) 
10 )

W. Rapacki. Nowele (z i lus t racyami) .  
Winawer. X >Utnik Szym . de fieldom . 
J. Lemański, \ o w e n n a .
W. Grubiński. Ideała Bal tazara.
A. Lange. Zbrodnia.

IV)
121
13)
JO
15)

w ozdobnej,  t rwałej  oprawie— r b.  8,  z przesyłka i opako '  
waniem o r b.  I drożej.

Skład główny w księg. Gebethnera i Wolffa.
Nabywać można we wszystkich  ks ięgarniach.

P. Dahlke. Opowiadania Buddyjskie.  16 i 17) Jenerał Zajączek. Rewolucya Ko-
Szukiewicz. Odrodzenie etyczne.  ściuszkowska.
A. Hoffman. Złoty Giarnek. 18) Urjasz. Fragm en ty .
Sawienkowowa. Lata Krzywdę.  19) Gorkij, Korolenko. Godziny więzienne.
W. Kuszei. Kapitał  i ziemia.  m Z. Różycki. Serdeczna skarga .

Spódnice
zakopiańskie,  samodziałowe,  lekkie,  cie­
płe, nadzwyczaj  praktyczne na  bieżący 
sezon, s łużą na wszelką pogodę,  jak o  
e leganckie  ubianic,  spacerowe,  pod ró ­
żna, . na  wieś etc. Pracownia  suldon 
dam sk ich  Heleny Czarneckiej, W a r s z a ­

wa. Marszałkowska 00.
4203-3-8

10.000 PREMII!i
@ @ @ @ @ @ @ @ @

MA ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA,
o d  d n ia  I -g o  d o  2 4 -g o  g r u d n ia ,

W U N I W E R S A L N Y M  MAGAZYNIE

K. LUDNER i S
(J(ijów, 3(reszczatik J<r 31)

URZĄDZONA BĘDZIE WSPANIAŁA ELEKTRYCZNA CHOINKA, t w *.
Przez c a ł y  len czas  będą  r o z d a w a n e  prem ia

D L A  D Z IE C I  i D O R O S Ł Y C H .
Premia będą o t r z y m y w a ć  w s z y s c y  P P .  k u p u j ą c y ,  k l ó r z y  k u pi ą

t o w a r u  na sumę od 5 -ciu m b .
W  l iczb b  premii  będą: d z ie c i nu e  z a b a w k i ,  j e d w a l j n e  materye .

w e ł n i a n t ‘ i b a w e ł n i a n e  t k a n i n y ,  biel izna,  d y w a n y ,  r ze c zy  fiftrzane.
dz i e c i nn e  u b r a n k a ,  podróżne i s k ór z an e  rzeczy ,  r ę k a w i c z k i ,  pa ra so lk i ,  

p e r fu m )  i wiele  in n y ch  ł a d n y c h  przedmiotów.

Premia również będą dodawane i dla PP. zamiejscowych do zamówień, wysyłanych przez pocztę.
Ilustrowane cenniki i próbki wysyłają się na żądanie.

3 8 S a g 3 8 6 3 a a 6 3 g ^ 6 8 6 3 a S g g S 8S 63S 38S 8g
W d o b ra ch  U n iń sk ich  hrabiego Ksawerego Branickiego,  od 
d. l-go grudnia  r. b. rozpoczną się roboty  w nowowybudowanym 
tartaku, odległym o 14 wiorst  od staoyi Tetorew Ki.mwsko-Kowel- 

skie.j drogi żelaznej przy wsi Chaniowie.
P r z y j m u j ą  s ię  o b s t a l u n k i  na w s z e l k i e g o  rodzaju nia- 

teryaly pilnwfcn*, s o s n o w e  j a k  i d ę b o w e .  Z obstalunkanii  i 
pn\ )b jaś : . ioniu  proszę s ię  zwracać do Zarządu mają tku,  poczta i 
te leg ia l  Iwanków,  kijowskiej  gub. ,  wieś Żerowa. Janowi  Siorociń- 
skioinu. Szanownych nabywców,  którzy braii niateryaly ze składu 
w Uęyszcz.owic, upraszamy zwracać się pod adresem wyżej w s k a ­
zanym.  4114— 12—8

^3S3SSSSSS@ SS@ @ S 3888g3SS3S388S388Sl

Hotel E n r o f e J s k i  w  W a r s z a w i e .  

S k ła d  P a p ie r u

A N T O N I E G O  S Z U S T R A
poleca najpraktyczniejsze,  re jes t r a  gospodarskie  własnego typu, 
k w i tary usze i książki buci ial teryjne oraz znane kalendarze swego 

wydawnic tw a na  r 1908. a mianowicie:

Terminowy, Notesowy, Kartkowy
do z ry w a n ia  i

B IB U ŁK O W Y ,
służący jednocześnie jako pokład na  biurko do pisania. 

Obstalunki  z prnwincyi  wysyłają się za zaliczeniem odw rotną  
pocztą 120 0-1 -  -2

Hotel E ur op ej sk i  w  W a r s z a w i e .

3 !

i
K
y*
ps

Choinkę i w szystk ie  oddziały m agazynu p ro sim y zw iedzać.

ZWIEDZANIE MAGAZYNU NIE OBOWIĄZUJE DO KUPOWANIA.

PP. kupujący, mający kupony Towarzystwa  
Spożywczego pracowników Polud.-Zach. ko­
lei żelaznych, a także asygnacye Oficer­
skiego Ekonomicznego Towarzystwa, także 

będą otrzymywać premia.

P. S Wszyscy pp. Klienci, którzy kupią, w 
czasie od dnia I do 24 b. m., chociażby 
niejednorazowo wogólena sumę nie mniej 
5 rb., na co złożą odpowiednie czeki na taką  
kwotę, również otrzymają powyższe premia.

Zimowy zakład 
hydropatyczny 

D -ra  E B E R S A
z Krynicy na

LI DO pod W ENECYĄ
otwar ty  corocznie 

od d. 1 5  pii/.dz. 
do d. 1 maja.

N a j n o w s z e  u r z ą d z e n i a  leezineze ,  komfort  w z o r o w y .
P i e r s i o w o  i u m y s ł o w o  c h o r y c h  nie  p r z y j m u j e .  

Drog a  z W i e d n i a  1 4  i pół godzin ,  w o z y  wprost .
P r o s p e k t y  na  żądanie .

Koresp. po polsku,  \dres :  D-r d Eber.s. Lida-Venezia, Italia.
3+51-16-8

Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa
i sp e c y a ln e  p a ro w e  c z y s z c z e n ie  u b ra ń

G. K. Z A J C E W A
Kijów, Prorezna róg Kreszczatiku, dom T-wa Rosyjskiego Nr 2.

Kzfiozy oczyszcza się kompletnie,  dezynfeku je  się i są j a k  nowe po oczyszczę - 1  

niu. Przyjmuje  się do oczyszczenia: jedw ab ,  wełna ,  plusz, atłas,  kos tyumy,  fi­
ranki,  portyery.  ubrani* balowe, szynele,  kur tk i ,  peniuary ,  kapturki ,  rękawiczki ,  

a również dywany pluszowe i aksamitne .  41 90-25-n  1

P I  L U  L_ EE S  D E
C A R C A R A  

M  I D Y  <7

FBANCllZKI POITLAILW SHODEK
pr/.ociw

G H R O n i C Z l I E J  
O B S T R U K C J I

Duza : S p igu łki wieczorem przed spoczynkiem.
Nie powoduje bólu w  żołądku, ani mdłości, ani biegunki.

Cc
Cctc
I05

• • • • • •

S u p e rfo sfa t
• • • M l
9  S przedajem y po ce­

nach fabrycznych:

Tomasówka, kainit, sól potasowa 30°|o, Saletra chilijska. »
Siewniki kombinowane do zbóż i buraków

P r z e r y w a c z e  do b u r a k ó w  H. Laas & 0*0. J
S iew nik i i przeryw acze p rosim y  zam aw iać zawozasu 9

L. Z d ro je w s k i i K . G ra b o w sk i, Kijów, Kreszczatik Nr 25. #
4127-30-6 • • • • • •

Ta n ia  w yp rze d a ż.
Zegarki, złoto, brylanty, srebro, melchior

poleca w w ielkim  wyborze

K L A U D Y U S Z  R O G I H S K I
u l  A leksandrow ska 89, firm a egzyst. od 1888 r.

k o r z y s t a j c i e  z o k a z y i .  ~

B e zp ła tn ie  3 0  dni.
Jeśli po upływ ie tego  czasu zegarek  okaże się zly to fir- 

&  p  m a zwróci pieniądze Żądajcie i przekonajcie się! Tylko za
2 rb. 20 kop. w ysyłani prześliczny, gab inetow y zegarek  stoją-

^ aćy & ra : cy, z bronzu „Bfekt.“ ze złoconem i ozdobam i 1 ze św iecącym  >v
ciem nościach  cyferb latem ; zegarek ten odznacza się oprócz te- 
go tem , że chodzi doskonale i je s t  ozdobą każdego pokoju. 
Gana tylko 2 rb. 20 kop., 2 sztuki 3 rb. 90 k. Takiż sam  ze- 

M S E B L  g a rek  w lepszym  g a tu n k u  z m echanizm em  „Ju iigons", cena
™  2 rb. 50 kop., 2 sztuk i 4 rb. 50 k. Z egarki wysy  im y uregu­

low ane co do m in u ty  z g w aran cy ą  6 letnią za zaliczeniem  pocztow em  i bez 
zadatku . P rzesy łka 40 kop. (na Syberyę 75 k.) A dres: Dom Eksportowy „S. 
Periman", Warszawa, P ań sk a  39, ra. 9. Dodaje się bezpłatnie do każdego ze­
g ark a: 1 ) p ierścionek  z im itacy ą  b ry lan tu  „b e n g a l“ , 2) b re lok-lo rnetka  z ob ra­
zam i kobiet, 3) kieszonkow e przybory p iśm ienne. F irm a m oja nagrodzona

3-m a złotym i m edalam i. .4014 .5.4

I Yiema ch łodnych  i w ilgo tnych  m ieszkań  g d y  się zastosuje

starego  ^pieca Multipiikator ogrzewania,
p aten t, za g ran icą  i n ag r. złot. m edalam i. W y d a tek  d la  I-go 
pieca od L8-tu rub li, opłaca się zaraz oszczędnością do 60'j; 
opału. Skład Akc. T-wo Br. K. i A. W tirg ler, Kijów, Kresze? 3.

Radość za 2 rb . 75 kop.
Spraw icie w ielką przyjem ność sobie, rodzinie i gościom , 

jeżeli nabędziecie tuale tow e zw ierciadło k ryszta łow e z pozyty%\ 
ką w yrobu zagranicznego, g ra ją cą  dźw ięcznie i długo piękne i 
wesołe sztuczki, walce, m arsze, polki, opery  i pieśni narodow e, 
nad to  je s t ono praw dziw ą ozdobą każdego pokoju. Cena 
zam iast 1 0 -ciu rub li tylko 2 rb. 75 k. O bsta lunk i w ysyłam y 
niezw łocznie za przesłan iem  pocztow em  bez zaliczki. Za przesyłkę 

40 k. (Na Syberyę 75 k.) Adres: W arszaw a, D om  Eksportow y „S. Perelman“»
P ań sk a  89—OH. P olecam y pozytyw kę „P erfek t- w yrobu zagranicznego, w y­
g ry w a jącą  p iękne i w esołe walce. Cena ty lk o — 2 rb . 50 k. 4189-5-2

KALOSZE
PROWODNIK

P A T E N T O W A N E

NAJPIERWSZE W ŚWIECIE POD 
WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 

i ELEGANCYI FASONÓW.
F I R M A  B E Z W A R U N K O W O  R Ę C Z Y  

Z A  N I E P O R Ó W N A N Ą  T R W A Ł O Ś Ć  

K A Ż D E J  P A R Y .  3145-35-2;

Koronki, hafty, kolor, płótna, dywany, zakopiańskie 
Stylowe meble, zabawki i masa innych lad. orzedm.
w M agazynie P rzem ysłu  A rtystycznego , P lac ra tuszow y Nr 3, w podw órzu ho­

telu  „R osya“ U prasza się Sz. PP. o zw iedzanie. 3339-100-26

W ażne d ia panów!! i

Bez wszelkiego ryzyka'!! Za n iepodobający  się tow ar zw racam y pieniądze 
„ S z e w io t  M odę” , jesienny  i zim owy, m ocny i p ra k iy c z ry  m ateryu ł 

na e ieganck ie i so lidne m ęskie kostyum y, ko lo r d ia m ate ry a łu  czarny, szary 
i oliwkowy, p rzetykany  w now om odne przecinki i k ra tk i i zupełnie g ładki. 
Za oac inek  4 1/, arszyna 5 rb. 50 k, 6 rb. 75 k., 7 rb. 75 k., 8 rb. 75 k , 9 rb . 
75 k. i 11 rb . 75 k. z podszew ką bezpłatnie. K astor na  zimowe palto  gładKi 
lub w so lidne k ra tk i, kolorów: czarny, n ieb iesk i i m orengo . Za arszyn  3 rb. 
50 k. i 4 rb . 50 k. !Dfa Dam! „Szewiot Szotlandka" na e leganck ie je s ie n ­
ne i zim owe ko.styumy, we w szystk ich  kolorach, p rzetykany  w k ra tk i, paski 
i różnokolorow e solidne p rzecink i lub  g ładk ie . Za 8 arsz. n a  cały dam ski 
kostyum  4 rb. 50 k., 5 rb. 50 k. i 6 rb  50 k. „P rim a" (szerokość 28 wersz.) 
za 7 arsz. 7 rb. 50 k. i 8 rn. 50 k. „D ubl-Fas“ ozdobna i m ocna je s ie n n a  
lub z m ow a m a te ry a  w m odne k ra tk i i przecinki n a  d am sk ie  żak ie ty , sak i 
i palta, kolory: czarny, n ieb iesk i, oliw kow y i inne (robi się bez podszew ki), ' 
szerokość 2 arszyny  po 2 rb. 10 k., 2 rb . 50 k. i 3 rb. 60 k. arsz. Z am aw ia­
jącem u odrazu 2 m ęskich lub m ieszanych  odcinków  dodajem y cenne prem ium . 
Lud), skrz. poczt. 341, S . BrdPi. T ow ar w ysy łam y pocztą za zaliczeniem , 
na  rach u n ek  fabryki. Do Syberyi dolicza się Żądajcie bezpłatnie cennik 

z kalendarzem  na 1907 i 1908 rok.
bezpłatnie

3 5 5 6 -1 0 -1 8

Drukarnia Polska w Kijowie, nlloa W:Isil(fl?ykow*k7i (Prorezna) Nr o, róg P uhz LiństUej


